
Przemysł bawełniany
wykonał w styczniu itr. plaa

Rozwijające się w przemyśle bawełnianym współzawodni­
ctwo pracy oraz rncii wie !owarsztatowców pozwolił w styczniu 
br* wg. danych Centralne go Zarządu Przemysłu Włókienniczego 
n*  Przekroczenie planowanej wysokości produkcji.

Wan miesięczny przewi dywał mianowicie w styczniu br. dla 
branży bawełnianej produkcję 25.4S2.000 m tkanin, wyproduko- 
Wan° natomiast 26.420.000 metrów, przekraczając plan o 3,8 .

Osiągnięcie to jest tym poważniejsze, że przemysł bąwęłnia- 
ny był jedyną branżą prze mysłu włókienniczego, która w roku 
ub, nie wykonała w 100 % swego rocznego planu produkcji.
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Ludowego
BERLIN, 6.2. (PAP). Stały komitet 

organizacyjny Niemieckiego Kongre- 
**? Ludowego złożył na ręce dowód­
c y  naczelnych czterech stref okupa 
■Jjnych w Niemczech oraz Sojuszni- 
k j Rady Kontroli protest przeciw- 
j °  Wydanemu przez trzech komen- j 

, *ntów stref zachodnich rozporządzę I 
~llt' zakazującemu działalności Kon- 
Wesu w strefach zachodnich. W pro 
*®scie podkreślono, że zakaz ten jest 
•Przeczny z uchwałami poczdamski­
mi.

USA chcą być wyłącznym panem
w zachodnich strefach Niemiec
Kongresmani żądaj9 amnestii dla hitlerowców

Kopi
R yjasleioa fioerioga
BERLJN, 6.2. (PAP). — Dziennik 

"«eues Deutschland“  ogłosił artykuł 
sprawie przestępcy wojennego Kop

Dziennik przypomina, że Kopf praco 
w „Centralnym Zarządzie Powier 

*zym dla Ziem Wschodnich“ i pozo- 
wwał w  bliskich stosunkach z Herma 

Goeringem. Kopf w  roku 1943 o- 
*ymał 65 tys. marek, jako wynagro- 

-Zenie za sprzedaż gruntów należą- 
« V 1 do Polaków i Żydów na terenach
’»Kupowanych.

»Neues Deutschland“ stwierdza da- 
J> że Kopf wstąpił do partii hitlerow 

j W  1939 r. i  stale nosił w klapie 
•Wastykę.

Komunikat lektoratu
K C  PPR

Lektorat KC zawiadamia, że refe- 
tow. Jędrychowskiego, który miał 
Odbyć dziś w sobotę, ZOSTA- 

«  ODWOŁANY.
lermin zebrania zostanie podany.

Uwaga, prelegenci
K W  P P R

Wydział Propagandy KW PPR 
Uwiadamia, że dziś, dnia 7 lutego 
1 Bodz. 17 w sali konferencyjnej 

(AL Jerozolimskie 57) odbędzie 
¡¡^zebranie prelegentów, na któ- 
r“ >ł zostanie wygłoszony referat nt. 
“Sytuacja wewnętrzna Polski“.

WASZYNGTON, 6.2. (PAP). — Grupa członków komisji spraw za­
granicznych Kongresu, która latem ubiegłego roku dokonała podróży 
inspekcyjnej po Niemczech, ogłosiła sprawozdanie o wynikach swej po­
dróży. Sprawozdanie to precyzuje wytyczne przyszłej polityki Stanów 
Zjednoczonych w Niemczech nie licząc się w zupełności z uchwałami 
konferencji jałtańskiej i poczdamskiej.

go, które może być eksportowane do 
państw ościennych.

Administracja strefy brytyj­
skiej ma być sprawowana na 

dal przez obecny zarząd wojskowy,
który zostanie przekształcony w nowy 
urząd, noszący nazwę „Administracji

Zacelenia kongresmanów amerykan 
Skich ująć można by w następujących 
punktach:

1 Zwiększenie udziału Stanów Zjed
dncczonych w administracji i go­

spodarce Bizonii, czego nie uwżglęi' 
nia w dostatecznej mierze zawarta nie 
dawno umowa z Wielką Brytanią. 
„Pragnęlibyśmy — stwierdza sprawo 
zdanie — aby Stany Zjednoczone uzy 
skały taki. wpływ, który odbiłby się 
na całokształcie sytuacji gospodarczej 
Bizonii“ .

2 Niemcy winny być państwem sic 
derowanym. W poszczególnych 

krajach niemieckcih należy w jak naj 
krótszym czasie powołać do życia rzą­
dy konstytucyjne. Krajom tym należy 
dać możność przystąpienia do projtek 
towanego związku państw Europy Za 
chodniej.

S Ogleszei ie amnestii dla skaza­
nych wyrokami sądów denazyfi - 

kacyjnych i umorzenie wszystkich nie 
zakończonych procesów z wyjątkiem 
procesów przeciwko „głównym prze - 
stępcom“.

4 Zaprzestanie dalszego demontażu
zakładów przemysłowych w Niem 

czech.
Oddanie przedsiębiorstw ich by­
łym właścicielom.
Niezwłoczne przeprowadzenie re­
formy walutowej w Niemczech. 
Przekazanie handlu zagraniczne - 
go Bizonii — Niemcom pod kon­

trolą Stanów Zjednoczonych.

8 Zwolnienie wszystkich niejnjec-, 
kich jeńców wojennych przez pań 

stwa korzystające z pomocy w ramach 
planu .Marshalla. Od wykonania tego, 
miecenia ma być uzależniona ponur.

9 Pozostawienie całego węgla wy­
dobywanego w Niemczech, w ob­

rębie kraju z wyjątkiem „najniezbęc1 
niejszego minimum“ węgla koksujące

PSL przf ęte do Komisji Porozumiewawczej
S tro n n ic tw  D e m o kra tyczn ych

Ct-ô CZoraj odbyło się pod przewodni- 
^ e r n  wicemarszałka Sejmu tow.

fWalbe posiedzenie Centralnej Komi- 
j*1 porozumiewawczej Stronnictw De 

tycznych.
- .  Posiedzeniu wzięli udziai: z SL 
^fcPrem. Kerzycki i  min. Baranow- 
si tył. 2 ppR wicemarszałek R. 

jasńbrowski i  poseł Kiiszko, z PPS 
» 'hister Rapacki, z SD poseł Strzał- 
*°Wski i  pos. Wysocki, z SP wicemini- 
_,®r Widy - Wirslti i sekr. zarządu 
fyvnego H. Zawadzki, z PSL pre- 

L  Niecko, poseł Wycech i poseł
• Banach,
Na posiedzeniu rozpatrywana była 

współpracy PSL z partiami 
Sokratycznymi.

j>£° dyskusji had deklaracją ideową 
, (treść jej podajemy niżej), w kto 

Wzięij udział delegaci wszystkich 
" • skich stronnictw demokratycznych,
^Prezentowanych w Centralnej Ko-

10

Terenów Okupowanych“ . Na czele te 
go urzędu ma stać dyrektor general­
ny, mianowany przez prezydenta i za 
twierdzany przez Senat. Kongresma­
ni amerykańscy odrzucają zatem pro 
jekt przejęcia administracji Bizonii 
przez Departament Stanu, co jak wia 
domo, ma nastąpić w dniu 1 lipca br. 

Tw. osoby deportowane, prz" 
bywające jeszcze na terenie 

Niemiec Zachodnich należy osiedlić 
na terenach słabo zaludnionych, m. in. 
w Kanadzie zachodniej, na Alasce, v 
Kenii, Brazylii i Argentynie.

11

Jedność ruchu zawodowego w Niemczech
(Telefonem od własnego korespondenia)

misji, powzięta została poniższa rezo­
lucja:

Komisja Porozumiewawcza Stron­
nictw Demokratycznych przyjmuje do 
wiadomości deklarację polityczną Pol 
skiego Stronnictwa Ludowego i usto­
sunkowuje się pozytywnie do decyzji 
władz PSL podjęcia współpracy z par­
tiami demokratycznymi.

Komisja Porozumiewawcza Stron­
nictw Demokratycznych stwierdza, że 
uczestnictwo w niej PSL na stopniu 
najwyższym pociąga za sobą udział 
przedstawicieli PSL w terenowych 
Komisjach Porozumiewawczych Stron 
nictw Demokratycznych.

Komisja Porozumiewawcza Stron­
nictw Demokratycznych stwierdża, że 
w  konsekwencji powyższych uchwal, 
PSL uczestniczyć będzie w  pracach 
instytucji publicznych i społecznych 
na zasadach, ustalanych w porozumie 
niach międzypartyjnych.

D e k l a r a c j a  P S L

Siódma ogólnoniemiecka konferencja 
związków zawodowych FDGB zakoń­
czyła swe obrajry. Udział w niej brali 
delegaci z całych Niemiec, z wyjąt­
kiem francuskiej strefy okupacyjnej, 
gdzie władze nie udzieliły przedstawi 
cielom związkowym pozwolenia na wy 
jazd. Delegaci związkowi strefy oku­
pacji francuskiej solidaryzowali się w 
depeszy przesłanej na ręce kierowni­
ctwa konferencji z uchwałami jedno­
głośnie przyjętymi, wśród których 
znajduje się również rezolucja o kenie 
czności zachowania gospodarczej i kuł 
turalnej jedności Niemiec (podobno 
władze anglosaskie sprzeciwiły się sta 
nowczo włączeniu słowa „jedności po 
litycznej“ do rezolucji).

Konferencja postanowiła również 
jednogłośnie powołać do życia Radę 
Centralną niemieckich z w. zawodo­
wych, której zadaniem będzie przygo­
tować całkowite zjednoczenie nicmiec 
kiego ruehu zawodowego w ramach 
wspólnej organizacji na terenie całych 
Nie^ęc. Pp ukonstytuowaniu się, Ba 
da Centralna („Zcnirairat") ma doko­
nać wyboru władz i zwołać kongres 
zjednoczeniowy. W połowie maja od­
będzie się jeszcze jedna konferencja 
zw. zaw. w sektorze amerykańskim.

W kołach politycznych przywiązu­
je się wielką wagę do przebiegu i 
uchwał konferencji FDGB, będącej 
jeszcze Jedlaym wyrazem wzrastają­
cej siły niemieckiego ruchu robotni­
czego. Masowe strajki ostatnich dni 
przyniosły już pewne owoce w po­
staci oświadczenia gen. Robertsona, że 
przedsięwzięta będzie ostra akcja re­
presyjna przeciwko chłcpcm odmawia 
jącyin świadczeń rzeczowych dla wy­
głodzonych miast. Ogólnie uważa się 
oświadczenie gen. Robertsona za posu 
nięcie wymuszone przez naprężoną sy­
tuację strajkową w brytyjskiej strefie 
okupacji.

Ciekawe refleksje wśród szerokiej 
publiczności — szczególnie w porów­

naniu z polityką anglo - amerykańską
— wywołała decyzja marsz, Sckołow 
skiego ustanowienia da. 18 marca — 
setnej rocznicy rewolucji. 1848 roku
— świętem państwowym. Jest to dal 
sza próba przypomnienia demokra­
tycznych tradycji Niemiec, które w 
zachodnich strefach okypaęy-itych 
obecni władcy starają się jak naj­
bardziej ukryć.

Mzwyozaśof kongres
S F I O

PARYŻ, 6.2. (PAP). Na posiedzeniu 
Rady Naczelnej francuskiej partii so­
cjalistycznej zapadła decyzja zwołania 
nadzwyczajnego kongresu partii.

Kongres ten, którego data nie zosta­
ła jeszcze wyznaczona, ma rozstrzyg­
nąć spór pomiędzy Radą Naczelną a 
eocjalisyczną grupą parlamentarną. 
Członkowie Rady nie popierają obec­
nie polityki rządu i  Chcieliby wyoofać 
ministrów socjalistycznych z gabinetu.

W paryskich kołach politycznych 
wyrażają pogląd, że decyzja zwołania 
kongresu stwarza dla władz partyjnych 
nowe możliwości manewrowania wo­
bec niezadowolenia wywołanego wśród 
działaczy socjalistycznych ostatnimi 
Sekretami finansowymi rządu.

Państwo zacMnio-ńiemiecki
zestafo faktycznie uiwsrzene

BERLIN, 6.2. (PAP). Amerykańskie 
i  brytyjskie władze okupacyjne w
Niemczech ogłosiły komunikat o utwo 
rżeniu „administracji gospodarczej 
scalonej strefy brytyjsko - amerykan 
skiej“ .

Postanowienie o utworzeniu tego 
zamaskowanego rządu Niemiec zachód 
nich z siedzibą we Frankfurcie wcho 
dzi w życie w  poniedziałek 9 bm.

W terminie 2-tygodniowym od tej 
daty. Rada Gospodarcza, działająca we 
Frankfurcie i  licząca dotychczas 52 
członków, będzie rozszerzona do 104 
osób, wybranych przez parlamenty 
niemieckie (Landtagi) krajów, tworzą 
cych tzw. Bizonię.

Utworzona też będzie Rada Krajów 
(Laenderrat) złożona z delegatów, wy­
branych przez rządy poszczególnych 
krajów Bizonii, po 2 z każdego kraju.

Funkcje rządu będzie sprawował 
„Komitet Wykonawczy“ , złożony z 
przewodniczącego i  5 ..Dyrektorów“ , 
stojących na czele resortów: gospodar­
ki, finansów, transportu, poczt i  tele­
grafów oraz wyżywienia i  rolnictwa. 
Członkowie Komitetu Wykonawczego 
będą wybierani przez Radę Gospodar­
czą i  zatwierdzani przez Radę Kra­
jów.

Będzie również utworzony Sąd Naj­
wyższy Bizonii. Członkowie tego Są­
du będą mianowani przez brytyjskie 
i amerykańskie władze okupacyjne 
spośród kandydatów, przedstawionych 
przez Radę Gospodarczą i Radę Kra­
jów. Siedzibą Sądu Najwyższego bę­
dzie Kolonia.

Do kompetencji Rady Gospodarczej 
będzie należała administracja w  dzie­
dzinie kolejnictwa, żeglugi przybrzeż 
nej, transportu, ceł, akcyz, poczt i  te 
legrafów, cen, rozdziału żywności i  su 
rowców, handlu wewnętrznego i  za­
granicznego, przemysłu oraz skarbo- 
wości i  budżetu Bizonii.

Rada Krajów będzie miała prawo 
veta zawieszającego w  stosunku do 
ustaw, uchwalonych przez Radę Go­
spodarczą. Ustawy, ^uchwalane przez 
obie Izby Bizonii oraz rozporządzenia 
Kernitetu Wykonawczego, wymagają 
zatwierdzenia władz okupacyjnych.

*
BERLIN, 6.2. (PAP). W kołach dzień 

nikarskieh uważa się, że „statut B i­
zonii“ , ogłoszony przez władze amery­
kańsko -  brytyjskie, jest zamaskowa­
ną konstytucją państwa zachodnio - 
niemieckiego.

SED zapowiada referendum
G ro te w o h l o z jednoczen iu  N iem iec

BERLIN, 6.2. (PAP). Otto Grote­
wohl, jeden z dwóch przewodniczących 
Socjalistycznej Partii Jedności (SED), 
oświadczył w  przemówieniu wygłoszo­
nym na wiecu w Wolfen (strefa ra­
dziecka), że, jeśli Sojusznicza Rada 
Kontroli nie osiągnie porozumienia w 
sprawie przeprowadzenia głosowania

Prowokacyjna polityka USA w ¡rasie
LONDYN, 6.2. (PAP). Dziennik brazić reakcję Stanów Zjednoczo- 

„Manchester Guardian“ , omawiając j nych, gdyby ZSRR zachowywał się w 
notę radziecką do Iranu, podkreśla, podobny sposób np. w Meksyku lub

W deklaracji PSL czytamy m. in.: 
Uznając wolność i niepodległość 

jako najwyższe dobro mas pra- 
la ? cych> widzimy gwarancję niepod- 

Siości, bezpieczeństwa i  całości gra- 
Polski Ludowej oraz gwarancję 

Raą°-U W sojuszu Polski ze Związkiem 
Wi tTieckim- wszystkimi krajami sło- 

* ^ m i  i  innymi krajami demokra- 
,¿1 ‘Udowej. V/ walce o pokój łączy- 

Sl̂  ze wszystkimi, narodami szcze­
liw  ?ragn3cymi utrwalenia go, prze­
gap aWia‘ ąc się zdecydowanie podże- 

wojennym, a w  pierwszym 
m ‘azie imperializmowi anglosaskie- 

• zagrażającemu pokojowi. 
Ww?zystkie osiągnięcia dotychczaso- 

Polsk i Ludowej, zmierzające do 
8o celu, w szczególności reformę roi 

naci°nalizację przemysłu i uspo- 
*»ęs i” '6 wymiany oraz rosnący za- 
haf plan°wej gospodarki w zakresie 
nym i Wym> spółdzielczym i prywat 
l  ro2tyj.jSt?^my zdecydowani umacniać

że zasada władztwa po- 
prac eg0 i gospodarczego świata 
» h o ł d u j e  najlepszy wyraz w de 

Win' 1Ud°We>  na zasadach któ- 
cia oprzeć się organizacja ży-

p0l , ucznego w państwie.
St.T'Onrnr'+urr»tv;¡ardo Stronnictwo Ludowe stoi

czo _ na gruncie sojuszu robotni- 
m  u skieg°, uznając go za wiel 

chłonL , ycz warstwy robotniczej 1 
demokracji i Polski Lu-

Już obecnie dążymy i 
sekwentnie będziemy dążyć do jed­
ności działania z bratnim S. L. we 
wszystkich dziedzinach życia politycz 
nego, gospodarczego i kulturalnego 
w  zakresie prac państwa, instytucji 
publicznych i społecznych, zwłaszcza 
na odcinku wsi.

W pracy tej dużą wagę przywią­
zujemy do konsekwentnej i zdecy­
dowanej walki ze wszelkim wstecz- 
nictwem, pod jakąkolwiek maską wy 
stępowałoby ono, a walkę tę rozpo­
czynamy od oczyszczenia przede 
wszystkim własnych szeregów, czego 
wyrazem jest akcja weryfikacyjna, 
obejmująca całe Stronnictwo od 
władz naczelnych do kół gminnych.

Zasady powyższe, ustalone uchwa­
łami ostatniej Rady Naczelnej P.S.L. 
z dnia 16 listopada 1947 r., kładą 
kres nie tylko praktyce, ale i teorii 
polityki mikołajezykowskiej.

W ten sposób nasza droga, dzisiej­
sza droga P.S.L., zmierza ku t jm  sa­
mym celom, które przyświecają całe­
mu obozowi demokracji w Polsce, 
nasz wkład zaś wzmaga siły tego 
obozu, a przez to siły Polski Ludo­
wej.

Naturalną konsekwencją tego sta­
nu jest nasz udział w Komisji Poro­
zumiewawczej Stronnictw Demokra- 

j tycznych.

że polityka amerykańska w tym kra­
ju  przybrała ostatnio charakter pro­
wokacyjny.

Stany Zjednoczone doradzają Ira ­
nowi, aby wstrzymał się od wszel- 

nadal kon- kich ustępstw; ha rzecz Związku Ra­
dzieckiego, a zwłaszcza nie ratyfiko­
wał układu naftowego. Z drugiej stro 
ny Stany Zjednoczone pomagają w 
organizacji i zaopatrzeniu armii irań 
skiej.

„Manchester Guardian" stwierdza, 
że „aby zrozumieć obawy Związku 
Radzieckiego, wystarczy sobie wyo-

Wenezueli"

ludowego w Niemczech celem ujawnię 
nia stosunku ludności do , problemu 
zjednoczenia Niemiec, to Socjalistycz­
na Partia Jedności będzie zmuszona 
przeprowadzić referendum bez zgody 
Rady.

Grotewohl powiedział m. inn.: „Nie 
chcemy Bizonii ani Trizonii, chcemy 
Niemiec zjednoczonych od północy do 
południa i od wschodu do zachodu“ .

W kołach politycznych Berlina twier 
dzą, iż Socjalistyczna Partia Jedności 
poweźmie decyzje w sprawie referen­
dum na Kongresie Ludowym, który 
odbędzie się w  dniu 18 marca, tj. w 
wigilię setnej rocznicy rewolucji 1848 
roku.

N a ro z k a z  W a szyn g io n u

Otwarcie granicy histpańsko-francuskiej
PARYŻ, 6.2. (PAP). „Le Monde“ 

donosi z Madrytu, że w czwartek na­
stąpiło podpisanie układu francusko- 
hiszpińskiego w sprawie otwarcia gra 
nicy pirenejskiej. Układ podpisał 
hiszpański minister spraw zagranicz­
nych Artajo oraz przedstawiciel rządu 
francuskiego Hardion.

Układ przewiduje wznowienie nor-

D z ię k u je m y  z a  k s ią ż k i
W  dalszym ciągu do Redakcji naszej płyną nieprzerwanie 

dary w postaci książek. Do dnia wczorajszego włącznie zebra­
liśmy ogółem 3 7 13 książek.

Niżej kwitujemy odbiór książek od następujących ofiarodaw­
ców:

41) Istytut Wydawniczy ,,Nasza Księgarnia dodatkowo 
80 książek.

42) Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" —  300 
książek.

43) Ankot Jerzy, ul. Króżańska 17 —  3 książki.
Przypominamy, że książki należy składać w Redakcji „Głosu

Ludu", ul. Smolna 12, pokój 13.
Prosimy także wszystkich tych, którzy mają zamiar przeka­

bać nam partię książek o dostarczenie ich DO  D N IA  10 BłvL 
W ŁĄ C ZN IE .

mainego ruchu granicznego i  przywro 
cenia' połączeń telefonicznych i  tele­
graficznych. W najbliższym czasie na­
stąpi również podpisanie układu han­
dlowego hiszpańsko - francuskiego.

„Le Monde“ podkreśla, że otwarcie 
granicy francusko - hiszpańskiej zo­
stało przyjęte nader przychylnie w 
Waszyngtonie. Pismo donosi, że w 
Waszyngtonie krążą pogłoski, iż gen. 
Franco miał otrzymać od Stanów Zjed 
noczonych pożyczkę w wysokości 2 
miliardów pesetów.

„Humanité“ zaznacza, że polityka 
amerykańska zmierza do otoczenia 
Francji z jednej strony przez faszy­
stowską Hiszpanię, ą z drugiej przez 
Bizonię.

PARYŻ, 6.2. (PAP). Rzecznik prezy­
dium rady ministrów Abelin oświad­
czył. iż sobotnie posiedzenie rady m i­
nistrów poświęcone będzie sprawie 
otwarcia granicy francusko - hiszpań­
skiej.

Wśród właścicieli sadów i  produ­
centów wlha we Francji południowej, 
zagrożonych importem owoców hisz­
pańskich, panuje żywe zaniepokoje­
nie. Otwarcie granicy pirenejskiej 
korzystne będzie przede wszystkim 
dla Wielkich przemysłowców francu­
skich, których kapitały zostały zaan­
gażowane w  hiszpańskich kopalniach 
pirytu oraz w  szeregu innych przed­
siębiorstw.

Władze anglosaskie zmuszone był'- 
zamaskować swą decyzję utworzenir 
państwa zachodnio - niemieckiego, pc 
wołując do życia „administrację go­
spodarczą scalonej strefy brytyjsko • 
amerykańskiej“ — ze względu na sta­
nowczy sprzeciw marszałka Sokołom 
skiego, wysunięty na jednym z ostat­
nich posiedzeń Sojuszniczej Rady Koi 
trolnej.

Równocześnie władze anglosaskie 
muszą się liczyć z opinią publiczną 
Niemców, którzy spontanicznie sprze­
ciwiają się wszelkim posunięciom 
zmierzającym do rozbicia jedność; 
Niemiec.

Z tych względów tak gen. Robert­
son. jak i  gen. Clay w  oświadczeniach 
złożonych z okazji ogłoszenia statutu 
Bizonii, podkreślili, że chodzi im  je­
dynie o zacieśnienie współpracy go­
spodarczej między obu strefami, a n k
0 utworzenie odrębnego rządu N ie­
miec zachodnich.

Jednocześnie donoszą ze wszystkich 
stron Niemiec, że ruch, polityczny, 
zmierzający do zachowania jedność 
Niemiec, zatacza coraz szersze kręt
1 obejmuje coraz nowe ugrupowani 
polityczne i  społeczne.

TRIZONIA NA WIDOWNI
BERLIN, 6.2 (PAP). — Gubernator

brytytjski w  Niemczech Sir Brian Ro 
bertson podał do wiadomości, iż przy 
łączenie strefy francuskiej do Bizo­
n ii zostanie ogłoszone jednocześnie 
z reorganizacją Rady Gospodarczej 
we Frankfurcie.

Wiadomość powyższa nie została 
potwierdzona w Londynie.

BERLIN, 6.2. (PAP). W związki • 
z ogłoszeniem statutu Bizonii, dzien­
nik „Neues Deutschland“ zamieszcz;. 
artykuł, w którym żąda wprowadze­
nia odrębnej administracji gospodar­
czej w radzieckiej strefie okupacyj­
nej.

Bfam-olirośicą
imperializmu USA

stwierdza „Rude Pravo"
PRAGA, 6.2. (PAP). Dzienik czesk: 

„Rude Pravo“ zamieścił artykuł, \  
którym ostro krytykuje stanowisko, 
zajęte przez Leona Bluma, wobec o- 
becnych zachodnich granic Polski na 
Odrze i  Nysie. „Rude Pravo“ przeciw 
stawia stanowisku Bluma oświadcze­
nie przywódcy niemieckiej zjednocz 
nej partii socjalistycznej Grotewol ,
uznającego dzisiejsze granice polsk 
niemieckie za ostateczne. t

Dziennik stwierdza, że czoiov 
przedstawiciel socjalizmu prawicowe­
go Leon Blum występuje w  tym wy­
padku jako obrońca interesów impe­
rializmu amerykańskiego, jako szowi­
nista i  wróg słowiańszczyzny, podczas 
gdy stary socjalista niemiecki Grote­
wohl ma odwagę powiedzieć prawdę 
swemu narodowi.

------o------

di
wiem kocK

□  LONDYN. — Według informacji 
agencji Reutera z Bangkoku w wyni­
ku ostatnich wyborów w Sjamie, par­
tia demokratyczna premiera Kuan 
Akhaiwong, zyskała absolutną więk­
szość otrzymując 54 mandaty na ogói 
ną ilość 100 w parlamencie.
□  PRAGA. — Według informacji z 

kól rządowych, Czechosłowacji za
proponowano wejście w skład komi­
sji rozjemczej w sporze między India­
mi a Pakistanem. W kolach zbliżonych 
do czechosłowackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych uważa się, że 
Czechosłowacja przyjmie tę propozy­
cję.
□  KOPENHAGA. — Sekretarz gene 

rainy ONZ Trygve Lie przybył w
piątek z Oslo do Kopenhagi. Po kilku 
dniowym pobycie w stolicy Danii, 
Trygve Lie uda się samolotem w dro­
gę powrotną do Stanów Zjednoczo­
nych.
□  WASZYNGTON. — Senacka ko­

misja spraw zagranicznych zakoń
czyla we czwartek obrady nad planem 
Marshalla. Od chwili rozpoczęcia sesji 
w styczniu br. w sprawie planu Mar­
shalla, wypowiedziało się przed ko­
misją przeszło 100 osób.
□  LONDYN. — Według doniesień 

agencji Reutera, policja przepro­
wadza na terenie całych Indii obławy 
w poszukiwaniu ukrywających się 
członków rozwiązanej w środę pół- 
wojskowej organizacji hinduskiej RSS. 
Ogółem aresztowano ponad tysiąc ©- 
sób, w tym 300 w Bombaju i 140 — 
w New Delhi. Większość osób areszto 
wanych została do przesłuchaniu sw«ł 
niona.

I
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9Vji pracujących w staiioy
zrzeszonych w z w. zaw.j

Warszawska Rada Związków Za- i 
wodowych zrzesza obecnie w 40 od­
działach związków 235.545 osób, co 
stanowi 91 proc. ogółu pracujących 
w stolicy.

W liczbie tej jest 163.862 mężczyzn, 
66.857 kobiet i  5.827 młodzieży. W 
roku 1945 Rada zrzeszała 38.826 osób 
w 26 związkach.

Działalność związkowa obejmuje 
12.721 zakładów pracy, w tym 709 j 
państwowych, 78 samorządowych o- 
raz 11.934 spółdzielczych i prywat­
nych. Rada usprawniła poważnie dzia 
iałności 997 istniejących Rad Zakła­
dowych.

C ukier
dla dzieci bułgarskich

Z inicjatywy Komitetu Słowiańs­
kiego, Związek Rewizyjny Spółdziel 
ców RP, łącznie ze „Społem“ oraz 
Związkiem Gospodarczym Spółdziel­
ni, wysłał dla dzieci bułgarskich na 
adres Centralnego Związku Spół­
dzielczego w  Sofii 10 ton cukru.

W dniu dzisiejszym Komitet Sło­
wiański otrzymał potwierdzenie od 
bioru oraz gorące podziękowanie za 
hojny dar.

----- o-----

Obrady komisji
se jm ow ych

Wczoraj obradowała w Sejmie pod 
przewodnictwem posła Kępczyńskiego 
(PPS) Komisja Rolna. Poza członka­
mi Komisji na posiedzeniu byli obec­
ni: min. rolnictwa Dąb - Kocioł, wice­
minister Kowalewski, przedstawiciele 
Min. Rolnictwa oraz Biura Kontroli 
przy Radzie Państwa.

Komisja przyjęła w  brzmieniu rzą­
dowym dekrety z dnia 24 września 
1947 roku o rejestracji pracowników 
służby weterynaryjnej oraz z dnia 28 
października 1947 r. o obowiązku uisz­
czania opłat przez dłużników b. Fun­
duszu Obrotowego Reformy Rolnej.

*
W obecności wiceministra przemy­

słu i handlu Szyra i wiceprezesa CUP 
Sokołowskiego, Sejmowa Komisja Pla 
nu Gospodarczego pod przewodnic­
twem pos. Cieślaka (SL) rozpatrzyła 
na posiedzeniu w  dniu 8 bm. plan in 
westycyjny w  zakresie aparatu dys­
trybucyjnego, podległego Minister­
stwu Przemysłu i Handlu, inwestycji 
Min. Aprowizacji i  handlowych inwe 
stycji spółdzielczości.

Pom oc sąsiedzka
w realizacji współzawodnictwa
Na ostatnim posiedzeniu Powiato 

wej Rady Narodowej w  Lubaczowie 
delegaci z całego powiatu postanowi 
11 wezwać do współzawodnictwa po- 
w iat Lesko.

Równocześnie uchwalono szczegóło 
wy plan pomocy sąsiedzkiej, obowlą 
rający przy realizacji współzawod­
nictwa pracy.

------o------

Sekr. norweskiego związku
b. więźniów politycznych

przybył do W arszaw y
W dniu 6 bm. przybył z Oslo do 

Warszawy na zaproszenie Zarządu 
Głównego Polskiego Związku b. Więź 
ni ów Politycznych p. E rik Anderson, 
Sekretarz Generalny Norweskiego 
Związku b. Więźniów Politycznych.

P. Anderson przybył do stolicy dla 
omówienia sprawy wysłania w  roku 
bieżącym sierot po więźniach poli­
tycznych na ferie letnie do Norwegii.

Podziękowanie
Obywatelski Komitet Wykonawczy 

„Tygodnia Inwalidy Wojennego“ oraz 
Zarząd Stołecznego Okręgu Związku 
Inwalidów Wojennych RP składa ser 
deczne podziękowanie znakomitym 
artystom ob. ob. M. Zimińskiej, L. 
Sempolińskiemu, S. Sojeckiemu, T. Sy 
gietyńskiemu oraz administracji te­
atru za oddanie całkowitego docho­
du z przedstawienia „Duby Smalo­
ne“ w YMCE z dnia 30.I..48 w  wy­
sokości 85.040 zł.

Miliony ludzi pracy w Anglii
Protestują przeciwko zablokowaniu płac

LONDYN, 6.2. (PAP). — W dniu wczorajszym odbyło się 6-godzinne 
burzliwe posiedzenie Rady Naczelnej Brytyjskich Związków Zawodo - 
wych, poświęcone nowej polityce płac rządu. Mimo, że niektórzy uczest 
nicy konferencji domagali się poparcia rządowej polityki plac, większość 
sprzeciwiła się temu. W ostatecznym wyniku postanowiono odłożyć de­
cyzję na później. W międzyczasie przedstawiciele związków zawodo­
wych mają odbyć narady z członkami poszczególnych związków i  z re­
prezentantami rządu.

Rada Naczelna powzięła rezolucję, 
w  której domaga się natychmiastowe­
go wyjaśnienia sytuacji, wywołanej 
„Białą Księgą“ w  sprawie płac oraz 
zredukowania nadmiernych zysków 
przedsiębiorców prywatnych.

LONDYN, 6.2. (PAP). — Ze wszyst­
kich stron Wielkiej Brytanii nadcho­
dzą wiadomości o rezolucjach rozma­
itych związków zawodowych w spra­
wie nowej rządowej polityki płac. W 
rezolucjach tych odrzuca się projekt 
rządowy i  podkreśla się konieczność 
podwyższenia płac kosztem nadmier­
nych zysków przedsiębiorców prywat 
nych.

WT dniu wczorajszym robotnicy prze 
mysłu stalowego w Sheffield, pracow 
nicy londyńskich instytucyj transpor 
towych oraz szereg innych związków 
zawodowych, zrzeszających m iliony 
robotników i pracowników umysło - 
wych, powzięli uchwały, w których 
wypowiadają się przeciwko polityce 
płac rządu.

W uchwałach tych zaznacza się, że 
rząd Partii Pracy usiłuje przerzucić 
całe brzemię swej polityki antyinfla - 
cyjnej na masy pracujące.

Prasa konserwatywna apeluje do 
rządu, aby twardo stał na swym stano 
wisku. Dzienniki donoszą, że posłowie 
konserwatywni, a w  tej liczbie Eden i 
przedstawiciel ciężkiego przemysłu 
Lyttelton, mają otwarcie poprzeć połi 
tykę rządu Labour Party w  Izbie 
Gmin podczas debaty nad sprawą 
płac. Debata ta odbędzie się prawdo­
podobnie za tydzień.

Dzienniki nie ukrywają, że w Ra­
dzie Naczelnej Brytyjskich Związków 
Zawodowych panują poważne roz- 
dźwięki w sprawie ustosunkowania 
się do „Białej Księgi“ .

tanii. — Autor artykułu wyraża oba­
wę, że życie gospodarcze Wielkiej Bry 
tanii stoczy się do poziomu „despera­
ckiej inicjatywy prywatnej“ , jak to 
się dzieje we Francji.

LONDYN, 6.2. (PAP). — Według in 
formacji korespondenta gospodarcze­
go Agencji Reutera, Kongres Zw iąz­
ków Zawodowych reprezentujący 
wszystkie główne związki w Anglii wy 
śle na początku przyszłego tygodnia 
delegacje do premiera Attlee celem za 
żądania wyjaśnień co do polityki rzą­

du nie dopuszczającej do zwyżki płac 
Chodzi tu przede wszystkim o w y ja ­
śnienie stanowiska rządu w  sprawie 
ograniczenia zysków pracodawców. De 
legacja nalegać będzie, aby w  wypad 
kach, kiedy przemysłowcy uzyskują 
zyski pozwalające na podwyżkę płac, 
związek mógł domagać się tej pod­
wyżki.

Ponadto delegaci związków doma­
gać się będą wyjaśnienia stanowiska 
rządu w sprawie trybunałów arbitra­
żowych.

Związki nie życzą sobie ingerencji 
w prawa związkowe w zakresie słusz 
nego podziału między zyskami praco­
dawców a płacami pracowników.

Związki domagają się zapewnienia, 
że polityka w sprawie zysków unie - 
możliwi zwyżkę tych zysków w  w y ­
padku nie uwzględnienia żądań pra - 
cowniczych w  sprawie zwyżki płac.

Znaczenie układu radziecko-rumuńskiego

M ac Neil śni o ... „ P a ^ u r o p ie ”
BRUKSELA, 6.2. (PAP). Brytyjski 

minister stanu Hector Mac Neil, który 
bawi w  stolicy Belgii dla wysondowa­
nia opinii państw Beneluxu w spra­
wie przystąpienia ich do bloku za­
chodniego oświadczył, że związek 
państw Europy Zachodniej może być 
wstępem do . utworzenia Paneuropy 
na podstawce dobrowolnej umowy. —

Mówca zaznaczył ponadto, iż realiza­
cja zasad na których oprzeć się ma u- 
nia europejska „będzie trudna pod 
względem technicznym, częstokroć kło 
potliwa pod względem politycznym, 
wymagać będzie ofiar w  dziedzinie 
gospodarczej oraz wielkich wysiłków 
i  zręczności ze strony mężów stanu“ .

B ez s i ln o ś ć  rządu a t e ń s k ie g o
m m  w z m o ż o n y c h  s tz ia fa ń  a r m i i  lu d o w e )

PARYŻ, 6.2. (PAP). Według komu­
nikatu sztabu głównego armii genera­
ła Markosa, operacje arm ii demokra­
tycznej w Epirze czynią dalsze postę­
py. Oddziały arm ii demokratycznej 
zajęły miasta Kato, Fes.tri, oraz miej 
scowóść Messochulis w  prowincji Pc- 
gonies.

PARYŻ, 6.2. (PAP). Agencja Fran­
ce Presse powołując się na prasę gre-

Najbliżsi współpracownicy Bevina, cką donosi, iż znaczne siły powstań-
zajmujący czołowe stanowiska w Ra 
dzie, domagają się aprobaty „Białej 
Księgi“ , lecz większość członków Ra­
dy .sprzeeiwia się temu, szukając kom 
promisowego wyjścia.

Również w  łonie Labour Party to­
czy się ożywiona dyskusja na temat 
„Białej Księgi“ .

Posłowie Labour Party, którzy u trzy 
mują ścisły kontakt ze swymi wybór 
cami, uważają, że nowa polityka płac 
rządu stanowi cios dla Labour Party 
Debata w  Izbie Gmin na temat „Bia­
łej Księgi“  będzie więc miała — j | k  
się oczekuje w  kuluarach — charak­
ter burzliwy.

„News Statesman and Nation“  dowo 
dzi, że „Biała Księga“  oznacza nie - 
bezpieczeństwo dla socjalizmu brytyj 
skiego. Pismo zaznacza, że rząd idzie 
po lin ii najmniejszego oporu, gdyż ła 
tw iej zastosować sankcje przeciwko 
klasie pracującej aniżeli przeciwko ka 
pitałowi prywatnemu w Wielkiej Bry

2»>Odn.,r',łtmy często o swoim  w yg ładzi*. 
M *p ie :ąs jnow ana tw arz zwłaszcza w  w i* -  
ta ł starszym , szybko p o k ryw a  się s tcc l*  
zmarszczek, tra c i barwę, w krtczeje, zdra 

ta jem nicę w ieku . Tym  procesom 
atarzesfa s ię  s kó ry  zapobiega doaironnle 
tnaAcwy krem  ,,A N ID A " , p rzy  czym  osoby 
stwsze w in n y  nu noc nźyw ać t łu s ty  Gold 
Cream „ A  N I D A " .

Ściąga ort rozszerzone p o ry  skó ry  «pro 
wadza pożądane odprężenie w szystkich  
mięśni, nerw ów , odśw ieża zmęczoną cerę 
i odmładza ją.

ców przedarły się z Parnasu poprzez 
pasmo górskie Helikcn i dotarły do 
gór Kithairon, w  odległości 100 km 
od Aten.

LONDYN, 6.2. (PAP). Według infor­
macji z Aten, ministerstwo bezpieczeń 
stwa publicznego w komunikacie, a- 
głoszonym w prasie stwierdza, że na 
wyspie Krecie trwają gwałtowne wal 
ki. Szczególnie gwałtowne walki ma­
ją miejsce w okolicach miasta Kaney. 
Wojska powstańcze opanowały szereg 
miejscowości.

Rząd ateński wysłał na Kretę znacz 
ne posiłki. Sytuacja wojsk ateńskich 
na Peloponezie jest coraz poważniej­
sza.

W parlamencie ateńskim deputowa­
ni z Poloponezu oświadczyli, że będą 
głosować przeciwko rządowi ze wzglę 
du na oczywistą bezsilność rządu w 
opanowaniu sytuacji' na Peloponezie.

PARYŻ, 6.2. (PAP). V/ czasie od 10 
do 11 kwietnia br. odbędzie się mię­
dzynarodowa konferencja pomocy dla 
Grecji demokratycznej. Znaczna licz­
ba organizacyj politycznych, demokra 
tycznych, zawodowych i  intelektual­
nych jak również szereg narodowych 
komitetów pomocy Grecji Demokra­
tycznej w  całej Europie zawiadomiły 
komitet francuski o swoim udziale w  
konferencji.

PARYŻ, 6.2. (PAP). Wiceprzewod­
nicząca Zgromadzenia Narodowego 
Madeleine Braun złożyła na posiedze-

niu komisji spraw zagranicznych ob­
szerne expose o sytuacji w Grecji. 
Podkreślając, iż za obecny stan rze­
czy w  tym kraju ponoszą wyłączną 
odpowiedzialność Anglicy i Ameryka­
nie, Braun zażądała wysiania do Gre­
cji informacyjnej delegacji parlamen­
tarnej.

Obrady
Zw. Zaw. Włókniarzy

Dnia 8 lutego br. odbędzie się w 
Lodzi w siedzibie Zarządu Główne 
go Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu włókienniczego w 
Polsce plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego z udziałem przewodniczą­
cych i sekretarzy oddziałów związko­
wych z terenu całego kraju.

Na posiedzeniu omówione zostaną 
sprawy związane z wykonaniem pla­
nu produkcj'jnego na rok 1948 oraz
rola Związku Włókniarzy w  rozwoju 
ruchu współzawodnictwa i ruchu wie 
lowarsztatowego. Poza tym omówione 
będą sprawy organizacyjne.

BUKARESZT, 6.2. (PAP). — Piątko­
wa prasa rumuńska w  obszernych ar 
tykułach wstępnych i  specjalnych ko­
mentarzach omawia znaczenie podpi­
sanego onegdaj układu o przyjaźni i 
współpracy między ZSRR i Rumunią.

Półoficjalny dziennik „Scanteia“ w 
artykule pt. „Nowa potężna przegroda 
na drodze imperializmu“  pisze: „Po 
raz pierwszy w  dziejach Rumunia mo 
gła zawrzeć sojusz na zasadach praw­
dziwej równości. Układ podpisany ze 
Związkiem Radzieckim stanowi Nie­
wątpliwie nowy etap w  Stosunkach 
między dużymi i  małymi państwami.

Nie ulega wątpliwości, że układ ten 
przyczyni się do dalszej konsolidacji 
obozu demokratycznego.

Ma on tym większe znaczenie, że zo 
stał zawarty w  chwili, gdy imperiali­
styczni podżegacze wojenni usiłują 
zmontować blok zachodni, skierowany 
przeciwko państwom demokratycz­
nym“ .

MOSKWA, 6.2. (PAP). — W związku 
z podpisaniem traktatu sojuszniczego 
między Związkiem Radzieckim a Ru­
munią, prasa radziecka omawia prze­
łomowe zmiany, które zaszły po woj­
nie w  Rumunii.

Dzienniki radzieckie stwierdzają, że 
przed wojną Rumunią rządziła klika 
zdrajców, która zaprzedawała kraj im 
perialistom zagranicznym, planującym 
agresję przeciwko Związkowi Radziee 
kiemu. Obecnie, gdy naród rumuński 
wziął ster rządu w  swoje ręce, nie po­
zwala on na to, by Rumunia stała się 
ponownie bazą wypadową imperiali­
stycznych agresorów. Dlatego też Ru­
munia prowadzi politykę przyjaźni z 
państwami demokratycznymi, a w  pier 
wszym rzędzie ze Związkiem Radziec­
kim.

Przeciwstawiając traktat rumuńsko- 
radziecki intrygom imperialistów, mon 
tających wojskowo- polityczne bloki 
na Zachodzie, dzienniki radzieckie pod 
kreśiają, że radziecko -  rumuński pakt 
służy interesom pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego,
•er si ii im iii—im— ■■■uwił— iii ■■■iii ■mii—iii— — —— ■!!■■■ —

Karnawał przedłużony
nie będzie. Tak samo nie ulegnie »mia­
nie ostatni termin odnowienia losu do 
l l  klasy 52 Loterii, który upływa, 
zgodnie z planem gry, 9-GO LUTE­
GO, W klasie tej wylosowane będą po 
raz pierwszy 2 główne wygrane po 
milionie, dalej 4 wygrane po pół mi­
liona, 5. po 2ÓO.OOO.—, 26 po 100.000—  
złotych itd.

347—k

Prasa radziecka przypomina, że im­
perialiści krajów zachodnio -  e u r o p e j  
skich dążą do rozczłonkowania Nie­
miec i  do uczynienia z nich bazy wyp® 
dowej dla imperializmu amerykańskie 
go w  Europie.

Przyjęcie u Generalissimusa
Sialina

MOSKWA, 6.2. (PAP). Jak donosi 
agencja TASS, dnia 5 bm. przewodni 
czący Rady Ministrów ZSRR Genera 
lissimus Stalin podejmował na Kre® 
łu  obiadem rumuńską delegację rzą* 
dową.

Na obiedzie obecni byli: premier 
Rumuńskiej Republiki Ludowej Pe* 
tru Groza, minister spraw zagranic*" 
nych Anna Pauker, minister przemy 
słu i handlu Georgiu - Dej, minister 
pracy i opieki społecznej Radaczanu, 
minister finansów Luca, ambasador 
Rumunii w  ZSRR Władescu - Raco*' 
sa i inni.

Ze strony radzieckiej na obied*ie 
byli obecni: minister Mołotow, Zd*' 
now, Berła, Woroszyłow, Maleńko*’ 
Mśkojan, Kaganowicz, WozniesiensW’ 
Bułganin, Wyszyński, Krutikow, Z0' 
rin. Merkułow, Semiczastnow, amba' 
sador ZSRR w Rumunii Kaftarad*c; 
marszałek lotnictwa Werszynin, adrn* 
rai Sołowko, generał Susajkow ora* 
wyżsi urzędnicy ministerstwa spra* 
zagranicznych.

Obiad przeszedł w  serdecznej at­
mosferze.

Odroczenie kongresu
r n iK k ic i i  partii rototniczycti
BUKARESZT, 6.2. (PAP). — Kon­

gres połączeniowy robotniczych p a r t l ł
rumuńskich, który miał się rozpocząć 
w dniu 7 bm. został odroczony do 
dnia 21 bm.

Nacjonalizacja przemysłu
na Węgrzech

BUDAPESZT. 6.2 (Obsł. wł.) Par­
lament węgierski po dwudniowej de­
bacie uchwalił jednogłośnie nacjona­
lizację złóż baukustu i  produkcji 
aluminium. Węgierski przemysł a!u" 
miniowy stanowi 15 proc. światowe­
go przemysłu w tej gałęzi.

Obrady Komisji Współpracy Gospodarczej
Polsko-Jugosłowiańskiej

Wczoraj rozpoczęły się w  Katowi - 1
cach kilkudniowe obrady stałej Korni Gospodarczej Polsko - 
sji Współpracy Gospodarczej Polsko- 
Jugosłowiańskiej. Celem przeprowa - 
dzenia rokowań przybyła do Katowic 
delegacja jugosłowiańska, złożona z 
przedstawicieli resortów gospodar - 
czych.

Produkcja
Państwowego Przemysłu Miejscowego w r. 1948

Zw. zawodowe Meksyku wyzwalają sit;
spod w p ły w ó w  a m e ryka ń sk ich

MEXICO CITY, 6.2 (Telepress). — 
Usunięcie Vincente Lombardo Tole- 
dano i trzech innych przywódców z 
Meksykańskiej Konfederacji Pracy 
(CTM) ujawnia poważne rozdźwięjti 
w meksykańskim ruchu związko­
wym.

Usunięcia Toledano z CTM doma­
gał się generalny sekretarz tej orga­
nizacji, Fernando Amilpa, który os­
karżył go o organizowanie trzeciej 
partii w Meksyku pod nazwą „Partii 
Ludowej". Stronnictwo to miałoby 
grupować w swych szeregach świat 
pracy. Utworzenie tej partii pozba­
w iło partię rządową poparcia świata 
pracy.

Lombardo, który jest również prze 
wodniczącym Federacji Pracy Amery 
ki Łacińskiej, objął stanowisło prze­
wodniczącego Krajowego Komitetu 
Koordynacyjnego nowej partii. Trzej 
wyżej wymienieni przywódcy związ­
kowi usunięci z Meksykańskiej Kon 
federacji Pracy, zajęli również w tym 
komitecie poważne stanowiska

Na teren e całego Meksyku organi­
zacje związkowe urządziły szereg ma 
•owych zebrań, na których obecnych i robotników“ .

było 2 3 ogólnej liczby 1.200.000 człon 
ków CTM i gdzie postanowiono po­
przeć stanowisko, zajęte przez Lom- 
bardo Toledano. Zebrania jednomyśl­
nie potępiły Fernando Amilpa, sekre 
tarza generalnego Meksykańskiej 
Konfederacji Pracy.

Trzy potężne meksykańskie związ­
k i zawodowe: pracowników kolejo­
wych, górników oraz robotników prze 
mysłu naftowego, liczące ponad pół 
miliona członków, zdecydowały zor­
ganizować nową organizację zawodo­
wa. Organizacja ta zajęłaby stanowi­
sko opozycyjne przeciw Meksykań­
skiej Konfederacji Pracy i je j obec­
nym przywódcom, wśród których są 
nadzwyczaj silne wpływy amerykań­
skie.

Chociaż Partia Ludowa nie istnieje 
jeszcze formalnie, to jednak na jej 
konstytucyjnym kongresie w  maju 
rb. wiele organizacji związkowych, 
włączając w to trzy wyżej wspomnia 
ne związki zawodowe, przyłączy się 
do Partii Ludowej. Ostatnie oświad­
czenie tych organizacji określa tę nar 
tię jako „najlepiej służącą interesom

Zjazd Zw. Zaw.
Prac. Przem. Spożywczego

W dniu 7 bm. w  Kudowie rozpoczy­
na obrady trzydniowy walny Krajo­
wy Zjazd Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Spożywczego, 
skupiającego ok. 90.000 członków.

Tematem obrad będą m. in. sprawa 
dalszej akcji zrzeszania pracowników 
zatrudnionych w  przemyśle spożyw­
czym, przeprowadzenie rew izji do­
tychczasowych umów zbiorowych 
przez włączenie protokółów dodatko­
wych, uwzględniających współzawod­
nictwo pracy, usprawnienie narad wy 
twórczych, uaktywnienie kół higieny 
i bezpieczeństwa pracy oraz wzmoże­
nie akcji kulturalno - oświatowej.

Zjazd wybierze, również nowe wła­
dze związku.

Wartość całkowitej produkcji wszy­
stkich branży Państwowego Przemy­
słu Miejscowego planowanej na bież. 
rok wynosi 113.310.200 żł według cen 
z 1937 r.

Przemysł Miejscowy zatrudnia w 
swoich zakładach 21.608 ludzi, obejmu 
je drobne zakłady różnych branż, nie 
objęte przez Centralne Zarządy łub 
porzucone w  swoim czasie przez wła­
ścicieli. Dzieli się on na branże: meta 
Iową, drzewną, włókienniczą, minerał 
ną, chemiczną, skórzaną i  papierni­
czą.

Branża metalowa, której produkcja 
wynosi około 33% całkowitej produk­
c ji PPM, współpracuje z państwowymi 
przemysłami: metalowym, węglowym, 
włókienniczym i in. oraz z komunika­
cją. W 1937 r. wartość produkcji prze 
mysłu metalowego wyniosła 35.873 tys. 
zł. według cen z 1937 r. Wartość pro­
dukcji planowanej w  branży metalo­
wej wynosi na rok bież. około 44 m i­
lionów zł. przedwojennych. Branża 
metalowa PPM posiada 190 zakładów 
wytwórczych. Produkuje ona różno­
rodne artykuły metalowe na potrzeby 
rynku krajowego oraz wspomaga prze 
mysły kluczowe.

Branża drzewna, której wartość 
produkcji stanowi około 10% całkowi 
tej produkcji PPM, wyprodukuje w 
bież. roku szereg różnych artykułów 
ogólnej wartości 12.671 tys. zł wg 
cen z 1937 r. Produkcja zeszłoroczna 
wyniosła około 10,5 miliona zł. W bran

Za spokój duszy ukochanego, jedynego syna

Arkadiusza Waleriusza DEGLERA
P O R U C ZN IK A , PS. „ G R A D “

partyzanta. Szefa Sztabu AL Okręg Częstochowa

w 4-tą bolesną rocznicę zgonu w bohaterskiej walce ze zbirami 
hitlerowskimi, w  dn. 9 lutego 1948 r. o god®. 9,30 zostanie odpra­
wione nabożeństwo żałobne w Kościele św. Józefala na Powąz­
kach Wojsk., na które zapraszają Towarzyszy walki podziemnej, 
przyjaciół, kolegów i  wszystkich życzliwych -Tego świetlanej

pamięci
RODZICE

¿ach drzewnych czynnych jest 151 za 
kładów. W branży tej wytwarzane są 
m. in. meble biurowe, sprzęt sporto­
wy i  szkolny oraz_ wyroby z w ikliny.

Branża włókiennicza, której wytwór 
czość stanowi 29% ogólnej wartości, 
wykona w  bież. roku towarów ogól­
nej wartości około 23,8 m iljn. zł. Sta­
nowi to wzrost o 44% w  stosunku do 
ub. roku, w  którym produkcja wynio 
sła około 16,5 m iljn. zł.

Branża mineralna wyprodukowała 
w  ub. roku w  45-ciu zakładach: szkło, 
butelki monopolowe, tygle grafitowe 
itp. łącznej wartości 9,9 m iljn. zł. 
przedwojennych. Produkcja w  bież. 
roku planowana jest na około 11,3 m i 
liona zł przedwojennych.

Branża chemiczna PPM, w  której 
pracuje 78 zakładów, planuje na bież 
rok produkcję ponad 16,8 m iljn. zł. 
przedwojennych. Do najciekawszej 
produkcji w  tej branży należy piano' 
wane wykonanie 805 ton kalafonii w 
fabryce w  Rzeszowie. W branży tej 
produkowane ,są m. in. środki farma, 
ceutyczne oraz kosmetyki.

Obrady stałej Komisji Współpracy 
Jugosłowian - 

skiej poprzedziły posiedzenia szereg» 
podkomisji fachowych, które odbyły 
się częściowo w Polsce i  częściowo *  
Jugosławii. Tak np. obradowały j»ż 
podkomisje: Współpracy w  dziedzi®e 
planowania, szkolenia zawodowego 
komunikacji, elektrotechniki, hutni * 
ctwa oraz przemysłów chemicznego’ 
cukrowniczego i spożywczego.

Stała komisja, która jest organem* 
kierującym całokształtem współpracy 
gospodarczej polsko -  jugosłowiań' 
skiej, zajmie się podczas obrad w Ka 
towicach podsumowaniem wynikó*
prac podkomisji, zatwierdzeniem
tych wyników oraz opracowaniem d® 
finitywnych wniosków.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister Pełnomocny gen. Wikto* 

Grosz przyjął dnia 6 bm. charg 
d‘affaires Stanów Zjednoczonych ęj 
P. w  Warszawie p. Edwarda Savag 
Crocker.

PRZYJĘCIA W MON
W dniu 5 bm. o godz. 13 

obrony narodowej, marszałek P°'fy, 
Michał Żymierski przyjął ambasad 
ra Francji, Jean Baelena w towar * 
stwie attache wojskowego morskie® 
i lotniczego, gen. bryg. Georges Tey 
siera i pierwszego radcy ambas 
Jean de Beausse.

asady

Zeznania świadków w procesie Szembekowel
przy czym złożyła jej kwotę 400 zł,W drugim dniu procesu przeciwko 

Klotyldzie Szembekowej, zeznawali w  
dalszym ciągu świadkowie.

Przewodniczący sądu odczytał Jist 
nadesłany przez Józefa Kreta, w  któ­
rym  oskarża on Szembekową o pobie 
ranie łapówek za interwencję w  spra­
wach aresztowanych. Gdy Kreta aresz 
towano w  Krakowie, oskarżona zażą­
dała od jego żony 50 tys. zł, obiecując 
jego zwolnienie. Do transakcji tej jed 
nak nie doszło, gdyż Kret został wy­
słany tymczasem do Oświęcimia.

Świadek Geiger Władysław, szofer, 
poznał oskarżoną w  Kripo w  Przemy­
słu. Gdy w  roku 1943 aresztowani zo 
stali bracia świadka pod zarzutem ży­
dowskiego pochodzenia, świadek zwró 
cił się do oskarżonej z prośbą o inter­
wencję i  wręczył je j tysiąc zł. Bracia 
jego zostali jednak rozstrzelani.

Oskarżona zapytana w  tej sprawie 
przez przewodniczącego sądu oświad­
cza, że pieniądze te przekazała szofe­
rowi gestapo w  Przemyślu, nic jednak 
nie dało Się zrobić.

Świadek Olczak Antonina poznała 
oskarżoną podczas aresztowania swe­
go męża. Świadek zwróciła się do 
oskarżonej z prośbą o interwencję,

raz k ilka  butelek wina i  wódki. os\ 0j 
żona nie uczyniła nic w  sprawie 
nienia męża świadka, który 
wał w  szeregu obozów niemieckich- 
Świadek stwierdza, że oskarżona Pr 
cowała na rzecz gestapo i  wszyscy 
lacy je j się wystrzegali.

Po zamknięciu postępowania <J°’’  f  
dowego wygłosił przemówienie °sK a 
życiel publiczny, który skreślił a 
wstępie sylwetkę Wincentego Wi‘ 
kładąc nacisk na doniosłą rolę, 
odegrał on w życiu politycznym 1 
ski. Przechodząc do okoliczności J 
go aresztowania, prokurator przyp0 ,a 
niał. że Witos podczas odwiedzany 
go w więzieniu dwukrotnie oświad^ 
z całą stanowczością, że w  ręce ge* „  
po wydała go Szembekową. O ska^^ 
ciel publiczny mówi dalej o zaż£ ,L r  
stosunkach jakie łączyły Szem by^ 
wą z gestapo, a na podstawie *eZ ¡3, 
świadków dochodzi do przekona 
że oskarżona nie uczyniła nic dl® 
kogo bezinteresownie. kaf.

Z kolei zabrał głos obrońca. O* 
żona w ostatnim słowie stwierd j 
że jest niewinna.

Wyrok ogłoszony zostanie w
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Odszkodowanie w wysokości 0,39
Jugosławia zaprosiła na dzień 5 lu- 

te9° do Brukseli państwa sąsiadujące
konferencji, w  Teheranie, na Krymie 
1 w  Poczdamie reparacje stanowiły

* Niemcami na konferencję w  sprawie jeden z zasadniczych punktów porząd 
reParacji. Fakt ten zwrócił ponow- 
nie uwagę sfer politycznych na naj­
ważniejszy problem współczesnej mię 
dzynarodowej polityki, którego roz­
liczanie odpowiadałoby nie tylko za- 
Sadom międzynarodowej solidarności, 
ale byłoby jednocześnie poważną prze 
strogą dla niemieckich imperialistów,
Warzących o trzeciej wojnie świato­
wej.

Wielkie mocarstwa, Inaczej W ie l- 
a Trójka dyskutowała nad kwestią 

nie°iieckich reparacji jeszcze podczas 
trWania ostatniej wojny. N ie było 
t(>zbieżności w ich postanowieniach, 
że N i emcy muszą zapłacić przy po- 
W°cy reperacyjnych dostaw szkody, 
które poniosły kraje przez nich napad 
*lęte i spustoszone. N a  moskiewskiej

Ipen
Ekskomunika

demokracji
Niedawno „Słowo Powszechne" 

w artykule, przedrukowanym z 
••biosu Katolickiego“  usiłowało 
Przekonać wszystkich naiwnych, 
e ani Kościół, ani księża nie zaj 

^ a ją  się polityką. Niedługo trze. 
a było czekać, aby życie samo 

prostowało, poparte wersetami 
2 Pisma św., oświadczenie.

We wsi Opoka, gminy Kosin. 
Powiatu kraśnickiego, zamieszlcu 
/ *  dróżnik, Mieczysław Żemeń.

Źemeńczuk jest członkiem 
Naszej partii i kolporterem pra. 
SU partyjnej.

Z jaw ił się któregoś dnia u nie 
9o, chodząc po kolędzie, ksiądz 
kanonik Kosarzycki z parafii An 
napoi. Ksiądz zauważył na stole 
bóin ika pisma demokratyczne, 

nkt ten tak go oburzył, ie  naz.
te pisma szmatami, zwymy. 

kto ^rnQbrną owieczkę w sposób 
zgoła nie przystoi słudze 

si ) 'nu' a następnie zwołał do 
ey e kilku parafian i spowodo. 
a'— decyzję o usunięciu Żemeń

ze wsi
Specjalna „delegacja“4 udała 
? do mieszkania dróżnika i „za 

Proponowała" mu opuszczenie 
, • W  przeciwnym razie cnotli. 

i*'1 Parafianie, podburzeni przez 
*i?dza, grozili Źemeńczukowi in  
erwencją, w której pierwiastki 

01oterialne i fizyczne miały 
silną przewagę nad wszel.

! y °  rodzaju kategoriami du-
clxownymi.

W*zysCy pamiętamy jak  to 
krótce po wyzwoleniu, we wsi 
u^ln Kościelny pow. bielskiego, 

Z°ł- białostockiego, podburzeni 
y"Zez księdza bandyci z NSZ, za 
, 0rdowaii instruktorkę Ligi Ko 
Jef Stefanię Roszkowską. Dzi- 
w j stosunki są już tak ustabilL 
owane, ie  jesteśmy pewni, iż 

J*zPieczeństwu dróżnika Żemeń 
oko n ic nie zagraża, 
yarto  jednakże przypomnieć 

r . drobne fakty, aby wyka- 
**?• 2e izolacja duchowieństwa 

®d spraw doczesnych, a szczegół 
e polityki, nie jest znów tak do 

k°nała, jak stara się nam to 
'ttduNć prasa katolicka. Zacho, 

jon ie  księdza Kosarzyckiego 
typowe dla niektórych poll- 

P wjocych przedstawicieli kleru. 
Wielu czcigodnych duchów, 

ych z żalem przypomina praw. 
^Podobnie te czasy, kiedy to z 

stiell<(ł  pompą i przy uroczy, 
ych pieniach kościelnych „wy. 
tecano“ x miasta lub palono 

o stosie czarowników, którym 
mianem określano często pio. 

eroio w dziedzinie nauki l 
Szjlk ie  jednostki postępowe. 
Uczywiścłe, przykład księdza 

ononika Kosarzyckiego, jest 
CZególnie rażący. Ks. kanonik 

n Usiał być bardzo zdenerwowa­
l i  przeciwnym razie rozu.

at°y, że autorytet sutanny nie 
pPjorcza dzisiaj do tego, aby w 
. Sce Ludowej zabronić lu.

w y ła n ia  prasy postępo- 
teJ niemniej wypadek

f i ° n u S | U^C na szcze^ lne PrZ‘l/
Yale

ku dziennego i zawsze zgadzano się 
na to, ie  Niemcy muszą płacić od­
szkodowania w maksymalnych grani­
cach swoich możliwości.

Tymczasem mocarstwa zachodnie 
nadają zagadnieniu temu formę błahą, 
co jednak nie oznacza, że nie zakoń­
czy się to tragedią. Brukselska repa- 
racyjna komisja wskazała dnia 20.11. 
1947 roku na zupełnie nie wystarcza­
jącą ilość niemieckich fabryk, które 
Anglosasi przeznaczyli na reparację.

Początkowo liczba fabryk prze zna 
czonych na reparacje w strefach an- 
glo -  amerykańskich wynosiła 1.950. 
Według ostatniej decyzji anglosas- 
skich dowódców w  Zachodnich Niem 
czech liczba ta została obniżona do 
682 fabryk, z których wiele ma nie­
wielkie znaczenie z uwagi na przesta­
rzałe urządzenia. Według obliczeń re 
paracyjnyeh komisji w  Brukseli wy­
padało by 18 państw obdzielić fabry 
kami niemieckimi, których wartość 
nie przekracza 218 mil, doi., przy 
czym według jugosłowiańskiego me­
moriału, 169 mil. doi. wynosiłyby u- 
rządzenia przemysłowe, a niecałe 
49 mil. doi. statki.

W  swoim memorandum, które by­
ło załączone do zaproszenia na kon­
ferencję reparacyjną, rząd belgradzki 
dowodzi, ie  w  ten sposób odszkodo­
wanie dla państw napadniętych przez 
Niemcy wynosiłoby... 0,39 proc. po­
niesionych strat.

S TO  M IL IA R D Ó W  S TR A T  
W O J E N N Y C H

Według materiałów Brukselskiej 
Komisji Reparacyjnej, reprezentującej 
18 państw, straty wyrządzone przez 
Niemców wynoszą więcej niż 53 mi­
liardy dolarów. Suma ta nie obejmu­
je jednak strat, które poniosła Polska 
i Związek Radziecki. Inaczej szkody 
wyrządzone przez Niemcy przekro­
czyłyby poważnie sumę 100 mil. doi.

Kiedy W ielka Trójka dyskutowała 
o reparacjach, zdawała sobie sprawę, 
że nie można liczyć na pełne odszko­
dowanie ze strony zwyciężonych Nie  
mieć. Prezydent Roosevelt i genera­
lissimus Stalin próbowali znaleźć real 
ne rozwiązanie tego zagadnienia. 
Przed trzema laty na konferencji 
krymskiej doszli do wniosku, że wy­
sokość niemieckich reparacji ma w y­
nosić 20 miliardów dol„ z czego 50 
procent miał otrzymać Związek Ra­
dziecki.

W  memoriale, który ma służyć ja­
ko podstawa do dyśkusji na bruksel­
skiej konferencji reparacyjnej, rząd 
jugosłowiański opiera się na umowie 
między prez. Rooseveltam a genera­
lissimusem Stalinem. Proponuje on, 
ażeby wysokość reparacji przeznaczo 
nych dla 18 członków Komisji (bez 
Związku Radzieckiego i Polski) wy­
nosiła 10 miliardów dolarów.

N a ostatniej londyńskiej konferen­
cji minister spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotow, żądał realizacji jał­
tańskiej umowy, która zapewniała 
Związkowi Radzieckiemu reparacje 
w wysokości 10 miliardów dolarów. 
Oświadczył on, że w  ramach tej su­
my zaspokojonoby i żądania Polski. 
Realizacja żądania sowieckiego i pro­
jektu jugosłowiańskiego doprowadzi­
łaby wreszcie niemieckie odszkodowa 
nie do wysokości 20 miliardów dola­
rów, które — powtarzamy — prez. 
Roosevelt uważał za sprawiedliwe i 
realne.

Minister Mołotow dowiódł na lon­
dyńskiej konferencji, że mocarstwa 
anglosaskie otrzymały z niemieckich 
patentów i z różnicy pomiędzy ceną 
kupna niemieckich towarów, za któ­
re się płaci bezwartościowymi marka­
mi niemieckimi, a ich ceną eksporto­
wą, ustaloną w  dolarach, ukryte re­
paracje, które według oceny sowiec­
kiej wynoszą miliardy dolarów.

Potwierdził to minister Bevin w 
swojej pierwszej ocenie ostatniego ze­
brania czterech ministrów spraw za­
granicznych, Z  drugiej strony mocar-

stwa anglosaskie przeciwstawiają się 
jakimkolwiek reparacjom z bieżącej 
produkcji, chociaż okazało się, że są 
one możliwe bez obniżenia poziomu 
życiowego narodu niemieckiego. M o­
łotow wykazał również, że zwiększę 
nie produkcji przy jednoczesnej ścisłej 
kontroli sojuszniczej umożliwiłoby 
Zachodnim Niemcom dostawę repa­
racji z bieżącej produkcji i jednoczes­
ne podniesienie ich stopy życiowej.

REPARACJE -  LEKCJĄ PO G LĄ ­
D O W Ą : W O J N A  -  N IE  PO PŁA­

CA

W  swoim memoriale rząd jugosło­
wiański proponuje, aby Zachodnie 
Niemcy płaciły reparacje z bieżącej 
produkcji. Jest to bowiem główne 
źródło, które by zapewniło poszkodo 
wanym państwom przynajmniej czę­
ściowe odszkodowanie. Reparacje 
są przecież — jak wskazuje rząd ju­
gosłowiański — również jednym z 
głównych środków wychowania i de 
mokratyzacji niemieckiego narodu.

Przeświadczenie, że wojna się nie 
opłaca i że agresor musi płacić za 
swoje przestępstwa, przeciwdziałało­
by nowym planom odwetu, które gło 
szą wszystkie niemieckie partie za 
wyjątkiem SED i KPD. Jeżeli jed­
nak Niemcy zobaczą, że mogli sobie 
pozwolić na spustoszenie Europy i  że 
za te spustoszenia płacą odszkodowa 
nie tylko w wysokości 0,39 proc. rze­
czywistych strat, to siły odwetu i a- 
gresji zdobędą ponownie przeważają­
cy wpływ zwłaszcza, że pod pozorem 
swobody prasy w Niemczech druku­
je się i rozszerza przez radio artyku­
ły amerykańskich podżegaczy wojen­
nych.

Dzisiejsza zabawa reparacyjna mu­
si doprowadzić do nowej tragedii, 
tzn. do nowej polityki agresywnej N ie  
mieć. Jugosłowiańska propozycja no­
wej konferencji reparacyjnej jest ak­
tem przeciwko planom podżegaczy 
wojennych w Nlejnczech i gdzie in­
dziej. ■ .-V.

Koordynacja prac inwestycyjnych
Poniżej podajemy wypowiedź 

dyr. dep. budownictwa w Min. Od­
budowy. tow. in i. TYSZKI — na 
temat przygotowań do należytego 
wykorzystania sezonu budowlane­
go 1948 r.

Sezony budowlane lat ubiegłych 
cechowała duża nlerównomierność na 
silenia ruchu budowlanego. Składa­
ło się na to wiele przyczyn, m. inn. 
niedogodne terminy uruchomiania 
kredytów, brak planu i właściwego 
przygotowania projektów, dlugotrwa 
la procedura przetargowa itp.

W ten sposób najwyższe nasilenie 
ruchu budowlanego następowało je- 
sienią, powodując w rejonach o du­
żej koncentracji robót niepożądane 
zjawisko zwyżki cen robocizny i ma­
teriałów, podrożenie kosztów oraz w 
konsekwencji zmniejszenie rzeczywi­
stych osiągnięć planowanych robót.

Ponieważ w r. 1948 przewidujemy 
wzrost Inwestycji budowlanych o ok. 
20%, zmuszeni jesteśmy do czujno­
ści, przy czym racjonalne uleżenie 
robót stało się nakazem warunkują­
cym realizację planu w ramach ist­
niejących środków 1 siły roboczej.

Na mocy uchwały Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów, opraco­
wanej przez Ministerstwo Odbudowy, 
przeprowadziliśmy Już konferencje 
koordynacyjne w Szczecinie, Kato­
wicach 1 Gdańsku, zaś w najbliż­
szym czasie zostaną takie konferen­
cje przeprowadzone w Warszawie i 
Wrocławiu.

Mają one na celu synchronizację 
poczynań Inwestycyjnych we wszy­
stkich gałęziach gospodarki narodo­
wej. Technika prac przedstawia się 
w ten sposób, że każdy z większych 
inwestorów publicznych opracowuje 
na podstawie swego planu inwesty­
cyjnego harmonogram prac, zawie­
rający, poza rozłożeniem w czasie 
planowanego budownictwa, wykazy 
niezbędnych materiałów, zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą oraz plan fi­
nansowania.

Dyrekcja względnie Wydziały Od­
budowy opracują na podstawie tych 
materiałów harmonogram zbiorczy, 
który przedłożony zostanie powoła­
nym w tym celu komisjom koordy­
nacyjnym. W wypadku stwierdzenia

A W A N S  Z D R A D Y
Śmieszne byłoby wymagać od 

„Jutra Polski“ pisma Mikołajczyka, 
wydawanego w Londynie —  aby po 
ziomem artykułów, czy jakością in ­
formacji przewyższało geniusz swe­
go wodza.

Jeśli mimo to zajmujemy czas na 
szych czytelników sprawami tego 
pisma, czynimy to dlatego, że gazet 
ka ta  uważa za swój „święty obo- 
wązek“ podniesienie zwykłej, ordy­
narnej zdrady narodowej i roboty 
szpiegowskiej do poziomu „wyzna­
nia w iary“.

Konkretnie: N ie grzeszący nad­
miarem inteligencji redaktor „Jutra 
Polski“ uważa, że każdy krok M i­
kołajczyka i każdy jego gest przej­
dzie do historii. Toteż, z chwilą, gdy 
wódz wyposażony w  ręcznik i w  
brzytwę zjaw ił się w Stanach Zjed­
noczonych, redaktor notuje dokład­
nie z przesadą i drobiazgowością 
każde jego poruszenie.

PR ZYJA ZD  I  P O W IT A N IE

I  tak dowiadujemy się, że: 
„Przybyłych do Stanów Zjedno­

czonych Mikołajczyka, Korbońskie- 
go I  Bagińskiego przywitał na lot­
nisku b. ambasador w Warszawie 
Bliss Lane“ .

Spotkanie —  należy uzupełnić —  
było wzruszające. Łzy obficie ście­
kały do chustek. A  były to łzy nie­
kłamane, prawdziwe. Albowiem: 

Bliss Lane —  etatowy pracownik 
wywiadu wojskowego i  polityczne­
go USA, odkomenderowany swego 
czasu do służby dyplomatycznej, —  
pełnił w ub. r. funkcję ambasadora 
St. Zjednoczony«* w  Warszawie. Tu  
ta j energicznie i  ze znawstwem zajął 
się przede wszystkim sprawą zorga­
nizowania i rozszerzenia sieci n ie ­
gowskiej. W raz ze swym angiel­
skim kolegą angażował do roboty 
współpracowników z szeregów W IN , 
NSZ, W R N , SNN, SN i z ludzi stoją 
eych blisko Mikołajczyka.

Ten oststni był zresztą sam czę­
stym gościem w apartamentach pa­
na Bliss Lane. Mikołajczyk jako  
wicepremier był dokładnie poinfor­
mowany o tym , że rząd polski —  po 

| ujawnieniu dziwnego zamiłowania

Bliss Lane do pokątnych informato­
rów i jego żywego zainteresowania 
sprawami dyslokacji naszych wojsk 
itp. —  zażądał kategorycznie od De­
partamentu Stanu odwołania amba­
sadora.

P IE R W S ZA  W IZ Y T A

Ten sam numer „Jutro Polski“ no 
tuje również następny krok Mikołaj 
czyka. A  mianowicie: nazajutrz po 
przyjeździe do Stanów Zjednoczo­
nych „Mikołajczyk złożył wizytę b. 
prezydentowi St. Zje«inoczonych Her 
bertowi Hooverowi, któremu przed­
stawił sytuację polityczną w Polsce. 
Rozmowa odbyła się w atmosferze 
szczególnie serdecznej“ .

Także ta  informacja jest ścisła i 
serdeczność jaka panowała między 
Hooverem i Mikołajczykiem praw­
dziwa. Albowiem:

Herbert Hoover, jeden z najwięk­
szych luminarzy reakcji amerykań­
skiej a w okresie wojny zagorzały 
przeciwnik mieszania się Stanów 
Zjednoczonych do spraw Europy. 
Obecnie zmienił on swój pogląd na 
izolacjonizm i zainteresował się bar 
dzi żywo „biednym narodem nie­
mieckim".

On pierwszy podniósł głos w spra 
wie zawarcia przez Stany Zjednoczo 
ne odrębnego pokoju z Niemcami — 
pokoju, k tó ry  by przekreślił uchwały 
poczdamskie. On też pierwszy głosił 
odbudowę potęgi m ilita rne j Niemiec. 
W  te j dziedzinie, można Hoovera u- 
ważać za ojca duchowego planu 
Marshalla.

Sympatie Mikołajczyka do Hoove­
ra i  szczególna serdeczność cechują­
ca Ich wzajemny stosunek były przez 
„Jutro Polski“ dotychczas skrzętnie 
ukrywane. Teraz —  w obawie, by hi 
storia nie zapomniała o niebywałym 
„zaszczycie“ jak i spotkał pana preze 
sa, że pozwolono mu złożyć wizytę 
głównemu filonłemcowi w Stanach 
Zjednoczonych, rozpisano się bardzo 
obszernie na temat te j serdeczności 
w myśl zasady, że lepiej później niż 
nigdy.

P IER W SZY B A N K IE T

Inteligentny redaktor „Jutra Pol 
uki“ mniemając, te  historia tworzy

się na bankietach podał dokładny 
opis pierwszej takiej uroczystości, 
na którą zaproszony został M ikołaj­
czyk. Pisze on:

„Mikołajczyk wziął udział w ban­
kiecie, wydanym w hotelu W alldorf 
—  Astoria na zakończenie trzydnio 
wych obrad National Association of 
Manufacturers“ . Wygłosił on 10-mi- 
nutowe przemówienie, przyjęte go­
rącymi oklaskami i owacją“ .

Gorące oklaski i  owacje były 
szczere płynące z głębi serc i safe- 
sów chłopów z W all Street, albo­
wiem:

Obecna na tym  bankiecie elita fi- 
ńansowa Stanów Zjednoczonych to 
główna sprężyna działań zarówno 
Bliss Lane, jak  i Hoovera, jak  wresz 
cie i samego... Mikołajczyka. Poza 
tym, słowa jakim i do nich przema-

wiał wypróbowany 1 oddany pan 
prezes były bardzo charakterystycz 
ne.

„Dla waszego dobra —  krzyczał 
Mikałajczyk —  dla dobra waszej 
wielkiej ojczyzny zaklinam was: 
działajcie szybciej! Nie cofajcie się!“

Wszystkie te notatki umieszczone 
w „Jutrze Polski“ z 17 stycznia (w  
całej gazetce ani jednego słowa o 
rocznicy wyzwolenia Warszawy) —  
można by kłaść na karb głupoty spra 
wozdawcy. Tak jednak nie jest. Re­
daktorowi tego pisma zależy na stę 
pieniu wrażliwości ludzi na zdradę 
i  na robotę szpiegowską oraz na pod 
niesieniu tych zbrodni do poziomu 
„wyznania w iary“. A  dla osiągnięcia 
tego celu chętnie zrzucono z siebie 
niepotrzebny balast wstydu.

R.J.

kumulacji inwestycji w pewnych o- 
kresach, ustalone zostanie z poszcze­
gólnymi inwestorami przesunięcie 
mniej pilnych inwestycji na okres 
mniejszego nasilenia ruchu budowla­
nego i w ten sposób wyznaczenie zo­
staną wiążące terminarze inwesty­
cyjne dla danego rejonu.

Komisje te przez ustalenie kolej­
ności inwestycji, rozłożenie ich moż­
liwie równomiernie na cały okres 
sezonu budowlanego, powinny zapo­
biec powstawaniu niebezpiecznych 
szczytów, nie znajdujących realnego 
pokrycia w rozporządzalnej sile ro­
boczej oraz realnych środkach i moż 
llwościach wykonawczych, a powo­
dujących rozprężenie 1 podrożenie 
budownictwa.

Równolegle nastąp] koncentracja 
środków dla umożliwienia realizacji 
Inwestycji w uzasadnionym technicz­
nie najkrótszym czasie.

Następnym celem komisji koordy­
nacyjnych będzie ustalenie planów 
robót państwowych przedsiębiorstw 
budowlanych i wyznaczenie obiek­
tów, dla których roboty powierzone 
zostaną w drodze bezprzetargowej. 
Zapewnienie pełnej i ciągłej pracy 
tych przedsiębiorstw umożliwi racjo­
nalne zorganizowanie i zmechanizo­
wanie robót i operowanie niezmien­
nymi, wyszkolonymi kadrami pra­
cowników.

Przygotowania te uzupełniają po­
ważne prace podjęte już w grudniu 
przy projektowaniu zamierzonych 
inwestycji. Współdziałanie tych 
wszystkich czynników, wczesne przy­
gotowanie sezonu budowlanego — u- 
łatwią i usprawnią realizację poważ­
nych zamierzeń inwestycyjnych, 
przewidzianych w roku 1948, który 
będzie pierwszym rokiem całkowite­
go przygotowania zamierzonych In­
westycji.

Szkolenie kadr lekarskich
W  programie swej działalności na 

rok 1948 Ministerstwo Zdrowia kła­
dzie szczególny nacisk na «Anie««,» 
lekarzy.

Obecnie w Polsce praktykuje oko­
ło 7.000 lekarzy. Uruchomienie uczel 
ni lekarskich w Krakowie, Poznaniu, 
Warszawie, Lublinie, Łodzi i W ro ­
cławiu nie zaspokaja wymagań nasze­
go lecznictwa. Ministerstwo Zdro­
wia stworzyło w roku ub. Akademię 
Lekarską w  Gdańsku, dającą kwali­
fikacje ponad 800 słuchaczom. W  ro­
ku 1948 uruchomione będą dalsze 
dwie akademie lekarskie w Szczecinie 
i w  Bytomiu. Już w bież. roku szkol­
nym Akademia Lekarska w Bytomiu 
przyjmie ok. 300 studentów. Nieza 
leżnie od tego W ydziały Stomatolo 
giczne w latach 1949 — 1950 nada­
wać będą pełne kwalifikacje ponad 
400 słuchaczom rocznie.

Według obliczeń Ministerstwa 
zrealizowanie powszechnej służby 
zdrowia wymagać będzie jednego le­
karza na 1.000 obywateli, czyli 25 ty 
sięcy lekarzy. Z  budżetu Minister- 
twa na rok 1948 przeznaczono 52 mi­
liony zł na przeszkolenie i dokształce­
nie oraz 13 milionów na specjalizację 
lekarzy. Zwracać się będzie również 
baczną uwagę na możliwości do­
kształcania zawodowego lekarzy pol­
skich za granicą.

n
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Plany inwestycyjne
Min. Oświaiy i Min. Kuliury i Szluki

Dnia 5 bm. Sejmowa Komisja P la ­
nu Gospodarczego rozważała m. in. 
plany inwestycyjne Min. Oświaty oraz 
Kultu: y i  Sztuki.

Poseł M itura zreferował plan inwe 
stycyjny Min. Oświaty, którego łącz 
na kwota wynosi 1.923 mil. zł. Refe­
rent proponuje podniesienie kwoty na 
szkoły powszechne i specjalne o 47,5 
mil. zł, w  celu lepszego wyposażenia 
szkół w meble, urządzenia i pomoce 
naukowe.

Plan przeznacza m. in. na szkolni­
ctwo zawodowe — 493 mil. zł, a na 
szkolnictwo akademickie—421 mil. A

Dla zwalczania przestępczości 
wśród nieletnich Min. Oświaty stanę­
ło wobec konieczności zorganizowania 
w  1948 r. — 12 schronisk i 10 specjał 
nych zakładów wychowawczych dla 
nieletnich podsądnych, co pociągnie 
za sobą dalsze zwiększenie wydatków 
o 68 mil. zł.

Państwowe zakłady pomocy szkol­
nych zainwestują 54 m ilic ly zł i do­
starczą w br. pomocy i  urządzeń szkol 
nych na przeszło 1 miliard złotych.

Stan czytelnictwa w Polsce wymaga 
uzdrowienia i w  tym relu referent sta 
'.via następujące wnioski:
*3j należy opracować i wydać rozpo- 
■ rządzenie wykonawcze do ustawy 

o bibliotekach, które nałożyłoby na 
samorządy obowiązek uchwalania w 
swych budżetach odpowiednich sum,

przeznaczonych na utrzymanie i roz 
wój bibliotek samorządowych,
2  należy powołać do życia Państwo 

wą Radę Książki, składającą się 
z przedstawciieli instytucji państwo­
wych, społecznych i  zw. zaw. Zada - 
niem Rady byłoby w pierwszym rzę­
dzie opracowanie ogólnego platru wy­
dawniczego książek i  uporządkowanie 
rynku wydawniczego.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych zapewnią w roku 1948 peł­
ne zaopatrzenie szkoły podstawowej 
w podręczniki, szersze zaopatrzenie 
w podręczniki szkół zawodowych i 
średnich ogólnokształcących, podjęcie 
produkcji podręczników dla szkół wyż 
szych, produkcji druków administra­
c ji szkolnej i  periodyków oraz wzmo 
żenie produkcji pomocy szkolnych, 
wykonanych graficznie. Na inwesty - 
cje PZWS przeznaczono 148 mil. zł. 
Suma ta, zdaniem referenta, jest nie­
wystarczająca, inwestycje wymagają 
dodatkowych kredytów na rozbudowę 
szeregu zakładów graficznych.

Ogólna suma przyznana na potrze­
by Inwestycyjne Ministerstwa Ku ltu ­
ry  i Sztuki wynosi 1.116 rnil. zł. Mię­
dzy innymi z tej kwoty na muzea 
przeznacza się 46 mil., na muzykę — 
20 mil., w tym na zespoły muzyczne, 
operę w Bytomiu i Poznaniu— 8 mil.

Na Film  Polski preliminuje się 648 
milionów. Atelier w  Łodzi otrzymuje 
97 milionów na doprowadzenie budo­

wy drugiej hali do stanu surowego 
wyposażenie plenerowe, aparaty zdję 
ciowe i operatorski sprzęt pomocni - 
czy. Na produkcję filmów preliminu­
je się 121 mil. zł. Powiększone zosta - 
nie laboratorium kroniki filmowej w 
Warszawie^ 172 mil. ¿i preliminuje 
się na odnowienie aparatury 40 kin.

Na terenie całego państwa urucho­
m i się nowych 27 kin, z tego w War­
szawie 5, przy istniejących 6. Na ki 
na objazdowe preliminowana jest su­
ma 66 mil. zł.

W dyskusji pos. Jędrychowski 
(PPR) podkreślił m. in., że film jest 
terenem szczególnie ostrej walki o 
rynki zagraniczne. Nawet filmowi a- 
merykańskiemu trudno się obejść bez 
rynków eksportowych. W walce tej 
istnieją pewne ośrodki dyspozycyjne 
za granicą, którym zależy, aby w y ­
tworzyć wokół Filmu Polskiego atmo­
sferę niekorzystną. Trzeba więc u- 
względnić ten moment i otoczyć Film 
Polski szczególną opieką tym bar­
dziej, że chcemy go rozbudować i roz 
winąć, by zachować naszą suweren - 
i  ość kulturalną.

Przedstawiciel Polskiego Radia 
podkreślił natomiast, ze na środki 
własne w większej mierze Polskie Ra 
dio liczyć nie może przy obecnym po 
ziomie taryfy opłat.

Jednocześnie wyjaśniono, że za su­
mę 219 milionów zł projektuje sir za­
instalowanie 100 ty*, głośników.
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„NOWA KULTURA”  SIEGA DALEKIEJ PRZESZŁOŚCI
Kiedy mówimy o „nowej kulturze“, 

»nowej literaturze“, „nowej myśli spo 
łecznej", rozumiejąc przez to kulturę, 
literaturę, myśl społeczną — zespolo­
ną z najbardziej postępową i demokra 
tyczną ideologią współczesną — wy­
dawać by się mogło, że w  tej dzie­
dzinie tworzymy zupełnie odrębne, o- 
derwane od wszelkiej tradycji war­
tości.

Zbyt rzadko sięgamy do naszej 
przeszłości, zbyt rzadko czerpiemy z 
naszej skarbnicy kulturalnej to, co po 
dzień dzisiejszy tętni żywą krwią, ryt­
mem, jakim tętni dziś serce narodu.

Ten kompleks zagadnień i spraw, 
który dziś zrealizowany i rozważany, 
lub będący na drodze do rozwiązania 
tworzy to, co rozumiemy pod nazwą 
Nowej Polski sięga w  głęboką, zamie­
rzchłą przeszłość. Idee, które dziś zwy 
ciężyły, torowały sobie drogę mozol­
nie, w  ciężkim trudzie, poprzez wieki 
naszej historii.

Były tam wzloty i upadki, były dnie 
rozkwitu i ciemne noce klęsk. Były 
manowce, na których tracono na dłu­
go z oczu istotne cele, były bezdroża 
najbardziej rozpaczliwe, na których 
się te cele w  męce i krwi odnajdywa­
ło. Ale nigdy nie było w  naszym ży­
ciu polskim na przestrzeni dziejów ta­
kiej epoki, w  której by wśród najgłęb­
szych ciemności nie jaśniała wielka 
myśl postępowa.

Słuszne są słowa Wyspiańskiego, 
który mówi o literaturze polskiej u- 
sfami poety w  „Weselu":

„jest dłoń co światło ciska 
i dłoń co oczy zakrywa, 
jest coś co do lotu porywa 
i  coś, co skrzydła pęta. 
jest jakaś dłoń święta 
i jakaś dłoń inna przeklęta."

Dłoń przeklęta została za progiem 
mewołi. A  ta druga, twórcza i dobro­
czynna, obdziela i nas sowicie skar­
bem swego dorobku.

*
W  starych zabytkach naszego piś­

miennictwa znajdziemy myśli nam bli­
skie, ujęte w słowa obce, lub zale­
dwie niezrozumiałe, tak bardzo od­
mienne od dzisiejszej naszej mowy.

Oto w  wieku X V  magnat z W ie l­
kopolski, Jan Ostroróg, troszcząc się 
o „Uporządkowanie Rzeczypospoli­
tej", ujmuje w swoim traktacie spra­
wy narodowe i społeczne w sposób 
przerastający niewątpliwie nie tylko 
umysłowość szlachty polskiej, ale po­
ziom niejednego z najbardziej oświe­
conych społeczeństw zachodnich.

Pisze on m. inn. „O  praw rozmai­
tości“:

„Taka rozmaitość praw nie jest 
wcale dobra, że innem szlachta, in- 
nem plebejusze się sądzą, iż jedno 
polskiem, drugie niemieckiem się zo­
wie i to znowu jest rówżniącym się, 
a tak zacięcie bywa zachowywa­
nemu jak gdyby Niemcy sami w y­
łącznie rozum wszelki posiedli. T a ­
ka mieszanina w  jednem państwie 
nie zgadza się z rozumem. Niech 
więc będzie prawo jedno, wszyst­
kich obowiązujące bez żadnej osób 
różnicy, na rany i zabójstwo kara

kryminalna niech będzie taż sama 
zachowaną, jaka dawnego była zwy 
czaju. Jeśli by zaś poczytywano to 
potrzebne prawo odmienne dla ple- 
bejuszów, odmienne dla szlachty, 
dla różności stanów, niech wszela­
ko i tamto cywilnym, a nie niemiec­
kim się zowie, lubo ja mniemam, że 
jednem i tern samem prawem wszy­
scy mieszkańcy Kraju mogą i po­
winni się rządzić.“
Brzmi tu już wcale mocno troska o 

praworządnąść, o równe dla wszyst­
kich prawa i troska o to, by Polska 
nie „była pawiem narodów i papugą“, 
by wyzbyła się kultu dla cudzoziem­
szczyzny bezkrytycznego, by znalazła 
swoi własny „model żyda“.

Cytuję celowo jednego z najstar­
szych naszych reformatorów, o któ­
rym na pewno rzadko się wspomina, 
mówiąc o „ojcach polskiej“ demokra­
cji i odmładzając ich o kilka wieków. 
W arto  zajrzeć w  stare pergaminy, 
warto poprzez zawiłość stylu, poprzez 
niezrozumiałe częstokroć — właściwe 
danemu okresowi — dziwactwa doj­
rzeć naszą najlepszą, najściślej z współ 
czesnością związaną tradycję.

W  tych starych, pożółkłych kart­
kach, ujrzymy Frycza Modrzewskie­
go, który w  wieku X V I ,  w chwili naj­
większego rozkwitu naszego politycz­
nego, widzi w  nierówności społecznej 
znamiona zbliżającej się klęski i prze­
strzega:

„N ie trzeba się w tej Rzeczypo­
spolitej, w  której takie prawa panu­
ją, spodziewać onego końca, ku 
któremu ludzkie zgromadzenia by­
wają, aby wszyscy obywatele spo­

kojnie, a szczęśliwie żyć mogli, w  któ 
rej tenże jest żywota twego i śmier- 
d  twojej pan, a ty bojąc się śmier- 
d , musisz szkody i sromoty albo ła- 

, jania od niego cierpieć, a w  tejże rze 
czypospolitej jemu jest żart, a ja­
koby igrzysko zabić debie, a tobie 
to za główny występek mają, jeśli 
go zabijasz albo ranisz.“
Nie zapominajmy, iż pisze się to w 

czasach pańszczyzny, w czasach, gdy 
chłop za człowieka nie jest uważany 
nie tylko u nas, ale i w całej Europie.

A  Fryczowi Modrzewskiemu sekun 
duje dzielnie Mikołaj Rej, ten sam, 
który pierwszy odrzucił łacinę, twier­
dząc z dumą, że „Polacy nie gęsi i 
swój język mają". Rej, potępiając pra 
wa niesprawiedliwe, mówi z goryczą: 

„Przypatrz się jedno pilnie spra- 
wam a sprawiedliwościam naszym 
jako się łzy leją ludzi uciśnionych, 
jakie głosy krzyczą przed majesta­
tem pańskim na upadek nasz, jako 
ludzie niewinni narzekają, pragnąc, 
a łaknąc, biegając, a szukając spra 
wiediiwości swojej... jako stoją oni 
mizerni Łazarzowie u drzwi boga­
czów onych, którzy wyssali mleko 
ich a odarli wełnę ich, a jeszcze cza 
sem kijem biją odganiając a powia­
dając „Niemasz teraz czasu“... 
Gdyż sprawiedliwość naszą zowią 
pajęczą siedą, którą bąk przebije a 
nęazna mucha, uplotszy się, uwi­
kławszy się, straciwszy wszystko, 
nie doczekawszy się podechy żad­
nej w  upadku swoim, idzie kijem, 
becząc do domu, ręce załomiwszy.“ 
I wreszcie u schyłku X V I  wieku, 

kiedy sława, polskiego oręża lśni jak 
słońce olbrzymie, ale chylące się już 
ku zachodowi — Piotr Skarga rzucł 
przestrogę magnatom i szlachcie.

egoistycznym obrońcom własnego 
dobrobytu, własnej samowoli — za­
powiadając im, iż za grzechy ich 
Ojczyznę do upadku przywiodą.

Wszyscy ci pisarze, wszyscy ci 
mądrzy mężowie stanu, którzy wy­
przedzają swoją epokę zasługują na 
to, abyśmy ich wydobyli z pyłu za­
pomnienia.

N ie  ma co okłamywać się! Iluż 
ludzi w  Polsce wie o tym, że tacy 
byli, pisali, walczyli...

Leżały ich dzieła w bibliotekach 
zamkniętych dla szerokich rzesz spo­
łeczeństwa.

Uczorio ich nazwisk w szkole. Ale 
pożal się Boże, co to była za nauka! 
Jak bardzo dbano o to, aby się ucz­
niom nie rozjaśniło w  głowach, aby 
przeszłość pozostała dla nich zam­
kniętą kartą.

Pamiętam jak usuwając nauczyciel­
kę z przedwrześniowej szkoły (zapóź 
nieoej, bo znajdującej się na emigracji)
■— „życzliwy dyrektor" zapytał ze 
współczującym smutkiem — „po co 
tak aktualizować autorów dawno 
zmarłych i rzeczy dawno minione“.

W  tym zawierał się właściwy ca­
ły  stosunek przedwrześniowej ofi­
cjalnej wiedzy 1 nauki do studiów li­
terackich. Odminować! — zakopać 
cały ładunek myśli i uczuć pod paty­
ną nudnych, zdawkowych słów. O ile 
jeszcze o pisarzy wieku X V I I I  toczy­
ła się jakaś walka, to tamci — pio­
nierzy Nowej Polski skazani byli na 
śmierć niesławną dezaktualizacji. Z a ­
stanawiano się nawet chętnie kiedy 
Rej nauczył się czytać, czy swe uwa­
gi o małżeństwie pisał z własnych 
doświadczeń, kazano się uczyć na 
pamięć „Hymnu" Kochanowskiego, 
kazano recytować „nieszkodliwe ka­
wałki" ze Skargi, ale wszystko to

c zy ta m y :

w  taki sposób, że nikt poza zamiło­
wanym badaczem literatury nie my­
ślał nawet o obcowaniu z tymi daw­
no zmarłymi jak z towarzyszami 
broni o jedną walczącymi sprawę, 
w jednym stojącymi szeregu.

Myślę, że i dziś zbyt rzadko się 
do tych zamierzchłych czasów wra­
ca. A  przecież jeśli jakieś rodowody 
mają wartość — to właśnie rodowód 
ducha i myśli. Są jeszcze dziś w  sze­
regach dawnej inteligencji tacy, któ­
rzy patrzą na dzisiejszą rzeczywi­
stość jak szlachta rodowa spogląda 
na parweniuszów, zasiadających przy 
wspólnym stole bez drzewa genealo­
gicznego i legitymacji świadczących 
o posiadanych przodkach.

N ie od rzeczy będzie galerię tych 
przodków przypomnieć.

Dlatego też postanowiliśmy rozpo­
cząć w  naszym dodatku regularny 
dział poświęcony „wskrzeszaniu 
umarłych". Chcemy zapoznać na­
szych czytelników z ich rodowodem. 
Chcemy, aby byli dumni ze swych 
przodków ideologicznych tak jak 
dawna szlachta szczyciła się szere- 
kiem dawnych portretów na ścianach 
swych pałaców.

Oczywiście, że skromne ramy pi­
sma nie pozwolą na obszerne studium 
literackie. Ale nie wątpimy, że na­
sza inicjatywa wywoła ten skutek, że 
niejeden z bardzo nawet zajętych lu­
dzi pójdzie w  wolnej chwili 'cło ja­
kiejś biblioteki i poprosi o tomik 
dawnego pisarza.

Odnajdzie tam niejedną swą myśl. 
Odnajdzie słuszny pogląd na niejed­
ną dzisiejszą sprawę. I  odkładając 
książkę powie ze słuszną dumą — 
nowa kultura polska tkw i korzenia­
mi w najgłębszej przeszłości.

Helena Zatorska

„Odrodzenie" z dnia 8 brri. za­
mieściło artykuł Ireny Krzywickiej pt. 
„Epopea stalingradzka".

Omawiając książkę W iktora N ie­
krasowa „ W  okopach Stalingradu" 
Krzywicka pisze:

Pewnego pięknego jesiennego dnia 
1942 roku szlam z moim synkiem 
Szosą Królewską w kierunku Wila­
nowa, aby wyrwać się nieco z ko­
szmaru okupowanego miasta. Pola 
leżały ciche, połyskiwało babie lato, 
wojna zdawała się nierzeczywista. 
Rozmawialiśmy o Stalingradzie. Nie 
spokojne oczy przedwcześnie w cier­
pieniach rozwiniętego dziecka wpa­
trywały się we mnie z nadzieją i 
trwogą. „Trzymają się. Wciąż się 
jeszcze trzymają. Więc co to znaczy? 
Niemcy nie mogą dać rady? Jak' się 
to dzieje? Jakim cudem ich zatrzy­
mali? Czy Rosjanom uda się wy­
trwać? Dlaczego zatrzymali ich aku­
rat w tym miejscu?“

Nie wiedziałam. Ale serca nasze 
płonęły nadzieją. Dzień wydawał się 
jeszcze bardziej świetlisty. Nie umla 
łam odpowiedzieć na pytania dziec­
ka i myślałam sobie: „Czy my się 
kiedy dowiemy, jak to tam było? 
Czy dostaniemy odpowiedź na te 
wszystkie pytania?“ Przeżyliśmy już 
oblężenie Warszawy, nie przeżyliś­
my jeszcze powstania. Wiedzieliśmy 
już jednak, jak otwarte miasto mo 
że się bronić. Ale zbyt dobrze zna 
Iiśmy trujący smak klęsid.

„Dowiedziałam się wszystkiego. 
Dowiedziałam się też, jak należy pi­
sać o wypadkach tragicznych, w któ 
rych się samemu brało jak najżyw­
szy udział, jak się pisze historię, bę 
dąc jej naocznym świadkiem, jak się 
tworzy dzieło sztuki z nazbyt świe­
żego, pulsującego życiem, ociekają­
cego krwią materiału, co niektórzy 
uważają za rzecz nieprawdopodob­
ną“.

nimi taka są««» 
dwie»»

nie

I niżej:

Książka Niekrasowa jest autenty­
cznym dokumentem, a jednocześnie 
utworem artystycznym bardzo wyso 
klej klasy. Nie chciałabym popadać 
w przesadę, ale wydaje mi się, że 
jest to jedna z najwybitniejszych 
książek wojennych w skali świato­
wej. Jej wartości: historyczna, ludz­
ka 1 formalna są tak doskonale zrów 
noważone, że odkładając ten tom ma 
się uczucie całkowitego osiągnięcia, 
do którego nic już dorzucić ani któ­
remu nic ująć nie można. Przypomi­
na nieco Stendhala, jego surowość, 
precyzję* dokładność i pozornie bez­
namiętne opisywanie stanów najwyż 
szych napięć psychicznych. Ale o for 
mie tej zdumiewającej książki po­
mówimy później, na razie chciała­
bym się jeszcze zatrzymać nad treś­
cią.

„Silą rzeczy nasuwa się porówna­
nie z Remarque‘a „Na zachodzie bez 
zmian“, która to powieść była rewe­
lacją poprzedniej wojny, jak książ­
ka Niekrasowa stanie się z pewno­
ścią esencją wojny ostatniej.

Jeszcze o rozpowszechnieniu ieairu

DOLNY SLĄSK ROZPOCZĄŁ OFENSYWĘ

5 ■> i 948 r  przybyła do Warszawy delegacja czeska, celem podpisania 
w o w y  kulturalnej polsko - czeskiej. Delegacja czeska u min. Skrzeszewskie 
no Siedzą od lewej: min. Skrzeszewski, amib. CSB Hejret i przewodniczą- 

' oy delegacji czeskiej M o lf  Hoffmeister (trseci *  prawej).

Bardzo często rozważając zagad­
nienia natury zasadniczej, jednako­
wo istotne dla całego kraju , popeł­
niamy jeden błąd zasadniczy: — 
ograniczamy się do doświadczeń sto­
licy, względnie K rakowa, czy Ło­
dzi.

Zbyt często zapominamy o innych 
miastach Polski, które niejednokrot­
nie poszczycić się mogą pięknymi 
osiągnięciami, które niejednokrotnie 
przodują w rozwiązywaniu poszcze­
gólnych problemów naszej rzeczywi­
stości.

Dyskutując o sprawach teatru 
warto zainteresować się jak radzą 
sobie z trudnościami inne ośrodki. ^

I oto znajdujemy w ,,Trybunie 
Dolnośląskiej“  niezmiernie interesu­
jącą wypowiedzi tow. Macieja E l- 
czewskiego — sekretarza OKZZ we 
Wrocławiu, którą cytujemy poniżej:

OPERA. KONCERTY I  TEATR 
DLA LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ

Na Dolnym Śląsku posiadamy w tej 
dziedzinie cały szereg poważnych suk­
cesów. Opera, koncerty i teatr zostały 
we Wrocławiu udostępnione najszer­
szym masom ludności pracującej. Od­
dajmy gios cyfrom — niechaj mówią 
za siebie:

Dzięki dotychczasowej pracy Zw. 
Zawodowych korzystało ze zniżek 
teatralnych w miesiącu grudniu 1947 
— ponad 6.000 robotników.

I Ze zniżek na przedstawienia ope­
rowe — ponad 4.000 robotników.

2  Na przedstawieniach świetlico­
wych we Wrocławiu było ok. 

11.000 robotników.

3  W roku 1947 do ogólnokrajowego 
konkursu świetlicowego stanęło z 

Dolnego Śląska 8 zespołów, a zespół 
świetlicowy Pa-Fa-Wag otrzymał trze 
clą nagrodę w eliminacji krajowej za 
sztukę „Łobzowianie“ .

W pierwszych dniach stycznia 1948, 
podsumowując osiągnięcia ubiegłego 
roku, Prezydium OKZZ uznało jednak 
pracę Wydziału kulturalno - oświato­
wego OKZZ za niewystarczającą i po 
stanowiło przejść na odcinku teatral­
nym do szerokiej ofensywy celem u- 
dostępnienia ludności pracującej moż­
ności korzystania z dobrego teatru.

Przeprowadzono również konferen­
cję z przedstawicielami Rady Zakłado 
wej i dyrektorem Opery i Filharmonii 
Wrocławskiej — ob. Wiłkomirskim, 
podczas której ustalone zostały nastę­
pujące warunki współpracy:

a) zniżki dla członków Związków Za 
wodowych na przedstawienia operowe 
przedstawiane będą dla OKZZ w nie­
ograniczonej ilości,

b) na każde wieczorowe przedsta­
wienie operowe OKZZ otrzymuje do 
dyspozycji 100 biletów po zł 50,

c) niezależnie od tego organizowane 
będą poranki operowe co najmniej 
dwa razy w  miesiącu, na które cena bi 
letów wahać się będzie w granicach 
30—70 zł,

d) na każdy koncert Dyrekcji Filhar 
menii stawia do dyspozycji OKZZ 300 
biletów po 50 zł oraz 50 biletów bez­
płatnych celem rozdania ich przodow 
nikom pracy i  ich rodzinom,

e) uzgodniono również, że orkiestra 
Filharmonii Wrocławskiej organizo­
wać bidzie koncerty bezpośrednio na 
zakładach pracy. (Koncert taki odbył 
się już w swoim czasie w  PFW pod­
czas przerwy obiadowej i zgromadził 
ok. 2.500 robotników tego zakładu). Do 
tej inicjatywy przyłączył się Oddział 
Zw. Zaw. Muzyków w Brzegu i w 
Wałbrzychu.

Inicjatywa Zw. Zaw. Muzyków mu­
si się spotkać z pełnym poparciem te­
renowych Rad Narodowych, które or­
ganizatorom udzielać będą sal koncer­
towych bezpłatnie.

OTO JEDEN KIERUNEK 
UDERZENIA OFENSYWY 

KULTURALNEJ OKZZ
Drugi, znacznie trudniejszy, to upow 

szechnienie sztuki operowej i teatral­
nej drogą organizowania świetlico­
wych teatrów i zespołów muzycznych 
we wszystkich większych zakładach 
pracy. Na czoło wszystkich przedsię­
wzięć w  tym kierunku wysuwa się za­
gadnienie odpowiedniego przygotowa­
nia wojewódzkich eliminacji do ogól­
nokrajowego konkursu OKZZ. który 
odbędzie się w maju 1948.

Zgodnie z umową Teatr Państwowy 
odstępuje dla OKZZ salę Teatru Po­
pularnego na dziesięć dni w ciągu mie 
śląca, umożliwiając tym samym zespo

łom świetlicowym Dolnego Śląska za 
prezentowanie w jednej z najwięk­
szych sal Wrocławia swoich osiągnięć. 
Bilety na tc przedstawienia sprzeda­
wane są w cenie zł 20—50. Podkreślić 
się godzi, że kostiumy i dekoracje Te 
atr Państwowy wypożycza zespołom 
świetlicowym bezpłatnie. Przedstawię 
nia tego rodzaju cieszą się ogromną 
frekwencją wśród mas pracujących 
stolicy Dolnego Śląska, świadcząc o po 
pularności sztuki świetlicowej. Nieza­
leżnie od tych przedstawień, zespoły 
wrocławskie wyjeżdżać będą na pro­
wincję; i tak jeszcze w  tym miesiącu 
teatry amatorskie Pa-Fa-Wag i Fabry 
k i Konfekcyjnej odwiedzą Legnicę, 
Kłodzko, Bystrzycę.

SZKOLIMY ZESPOŁY 
AMATORSKIE

Nowe problemy rodzą nowe trudno 
ści, z których największa bezsprzecznie 
to brak odpowiedniego repertuaru.

Musimy bezwzględnie przezwycię­
żyć brak odpowiedniego repertuaru, 
przez pełną mobilizację naszego świa­
ta literackiego do pisania utworów dla 
przedstawień świetlicowych, utworów 
z życia klasy robotniczej Polski, z jej 
walki bohaterskiej przeciwko okupan­
towi, z je j heroicznego wysiłku w rea­
lizacji planu trzyletniego o zwiększe­
nie wydatności pracy i budowę szczę­
śliwej Ojczyzny, polskiej demokracji 
ludowej.

W pełnym zrozumieniu ducha cza­
sów i potrzeb kulturalnych klasy pra­
cującej miast i wsi, plenum OKZZ w 
listopadzie ub. roku na wniosek se­
kretarza tow. Sokorskiego wysunęło 
koncepcję tworzenia Rad Związków 
Twórczych. Okręgowa Komisja Żwiąz 
ków Zawodowych we Wrocławiu, idąc 
za słusznymi wskazówkami Prezyden­
ta Bieruta, realizuje wniosek tow. So­
korskiego przez organizowanie Rady 
Kulturalnej Dolnego Śląska, która zaj 
mie się dokładnym rozpracowaniem 
najbardziej palących zagadnień z dzie 
dżiny kultury, zajmie się planowaniem 
na odcinku kulturalnym i skupi wszy 
stkie swoje siły i możliwości do wy­
równania rozdźwięku między dynami­
ką osiągnięć gospodarczych, a nieza­
spokojonymi potrzebami umysłowymi.

Istnieje między 
różnica, jak między tymi 
wojnami: absurdalną rzezią nic 
rozumiejących ludzi, których P®““ 
w piekielny taniec żarłoczny „ 
talizm. ł wojną świadomą, j e*ell_'l 
można tak nazwać, wojną obronny 
wojną ideologiczną, wojną w ot,r° 
nie cywilizacji.

Na tamtą wojnę szli ludzie i a* 
rany, na tę zgłaszali się dobroW® 
nie najwięksi wrogowie między*® 
kich rzezi, bo tylko z bronią w r̂ _ 
ku można było ratować zagrozo*"’ 
kulturę świata. Postawa Remara®*  ̂
jest postawą depresji i apatii, 
silnego buntn i odbrązowyw®0, 
„cnót“ wojennych, które nie ®»®w 
do niczego, jest wielkim krzyk*® 
ludzkim przeciwko przymusowi * 
bijania i przymusowi ginięcia ®\ 
wiadomo po co, Niekrasow wie ę' 
co zabija i po co każdej sekundy 
zykuje życie; wie także dobrze (® ® 
razem z nim), że w ogóle nie f®*, 
prawia się na ten temat, ża®® 
agitacji, filozofowania, okrzyk® 
buntu, zniechęcenia, czy sztucz®e* 
zapału. Sprawa jest jasna. Ist®*ew 
rzeczy, które trzeba...“.

Trzeba gasić pożar, bronić *  
przed powodzią, ratować chore ó*! 
bo. Trzeba też bronić ojczyzny. J® 
dy ją zaatakują, i cywilizacji, k*e 
jej grozi zagłada. Ale ojczyzna i 
wilizacja, to już za szumne sł®* 
dla Niekrasowa. Nie cierpi zbyt®® 
nych słów ten rasowy pisarz. M®® 
my się ich domyślać. I  dlatego P 
ruszają tym mocniej.

Ta postawa wewnętrznej konie®* 
ności decyduje o wszystkim. 
Niekrasowa, mimo że opisuje 4 **9 
wy tragiczne i groźne, nie jest ® 
presyjna. Przeciwnie, o dziwo, 
ta się ją łapczywie, jednym tebę®' 
Jest w istocie swej pogodna, i®* 
wszystkie książki opisujące zwy*®®' 
ską walkę, choćby najcięższą, &*0' 
wieka z żywiołem. Czyta się fa ® 
trosze jak dzieje wyprawy Nansen ' 
Amundsena, Stanleya czy „Czelusk 
na“. Jest w niej zgroza, męczar**'
I śmierć, ale jest też nieugięta sil®
człowieka, pasja doprowadzenia  ̂
końca podjętego zadania, triumf ^  
trwałości, odwagi, pomysłów®8 * 
ludzkiej nad ogniem, zimnem, nP9̂  
łem, pragnieniem, sennością. aa\  
czeniem i nieustannie czyhający *9 
gładą. To, co u Remarque‘a Jest Sotl 
kim buntem męczonego bez sen® 
zwierzęcia ludzkiego, u Niekraso®' 
jest świadomym i celowym wys*J' 
kiem. Nie litujemy się i nie roztkl  ̂
wiamy nad jego bohaterami, utoi®9  ̂
miamy się z nimi. Ich walka jest ®9' 
szą walką. Giną. Ale giną też lefcań  ̂
w czasie epidemii, giną uczeni W I*” 
boratoriach i podróżnicy w bezmie*' 
nych pustyniach. Wiedzą po co
ną, i dlatego śmierć 
straszna.

ich nie jes*

V '

*

„Kuźnica" w  N r. 5 z dnia 1 1®*\ 
go wydrukowała fragmenty z 
liii Erenburga pt. „Wróciłem z USA ' 

Znakomity pisarz radziecki pot^  
nując różne dzielnice New  Yo^®' 
które poznał bardzo dokładnie, pfZ^ 
tacza m. in. taki ciekawy obrazek:

„W murzyńskiej dzielnicy Ha*,leIjj 
obnażeni do pasa Murzyni czek® 
w budynku z szyldzikiem „szpW9.j 
To lecznica — pomyślałem. By*9,.» 
rzeczywiście lecznica — „szpital ® 
koszul“. Biedacy nie posiadający 
szuli na zmianę czekali tu na z®*9., 
nie łachmanów. W tej samej d o ­
nicy widzi się lombardy, gdzie 
kilka centów ludzie zastawiają 
dry, spodnie, garnki.- 

Bardzo często opuszczałem 
trum New Yorku i szedłem do B9‘ 
lem — ghetta czarnych. Dzid11!^ 
ta jest dość brudna i nędzna, Bid ■ 
fu wspaniałej techniki ameryk* 
sklej. Ale jej mieszkańcy są 
selsi, prostsi, bardziej ludzcy. PrYlf 
pominają tłum w którymś z P°r*% 
Południowej Europy. MUR ZęJLj, 
MUSZĄ MIESZKAĆ W TEJ 
NICY, BO GDZIE INDZIEJ 
IM  NIE WYNAJMIE M IESZA
NIA- t„ 

Najnędzniejsza nora kosztuj® a
drożej, niż porządny pokój W 
dzielnicy. Co rano mieszkańcy B9 j 
lemu opuszczają swą „czarną“ ® 
nicę i idą do pracy w 
dzielnicach. Pracują jako zan**9 ̂  
cze, windziarze, chłopcy na P®®v 
szoferzy, dozorcy i murarze. .

Są czarni, a więc nadają si? 
ko do czarnej roboty; są wy*?* 
wani, szykanowani, wyszydzani •

W  innym znów miejscu 
wspaniały poziom techniki a m e ^ ^  
skiej i przekonanie Amerykanina' ^  
w Stanach Zjednoczonych skupić
kultura całej ludzkości, tak pisze:

„Amerykanie zawsze oceniali 1 , 
właściwie Europę. Dawniej 
U się do Starego świata z na^?0ce' 
nym szacunkiem; obecnie nie ®® po 
niają go. Okazują Europie

u i®'

os»\>1<
*■
Í

P®

gardę, zabarwioną rodzajem 
jaki odczuwa się względem 
od której odwróciła się f°r - 
„Sprzykrzyło się już nam P0J 
lekkomyślnym Europejczykom f y-
wiedział mi pewien adwokat aIL,j'i® 
bański“. Inna uwaga w tym ,sa^ją' 
stylu: „Europejczycy biją 09j' 
dzy sobą, a my musimy 
pierw wyzwalać, a potem utrtr 
wać“.



_ftr 37 n 140]
mm

G Ł O 5 !.. U D U Sfr.  5

Czasy pogardy Andre M alraux
O’|G R O M N A  jest siła przyciągania 

rewolucji. Tak ogromna, że nie 
zawsze w  orbicie jej znajduje 

•*t szlachetny metal. Często, aż nazbyt 
CKsio nawiną się pod magnes rewo­
lucji śmiecie. Jednakże istnieją rów- 

w  historii własne prawa selekcji. 
Śmiecie chwilowo przyciągnięte, bar- 

szybko zostaną wyeliminowane; 
me wytrzymają one tempa rozwoju, 
*** dotrzymają kroku postępu. 

Refleksje tego rodzaju nasuwają się 
gdy w  jakimś krótkim spię- 

c*u oświetlony zostanie i odarty z ma 
3ki człowiek, który z rewolucją za­
warł morganatyczne małżeństwo, któ 

w porywie szaleństwa, takimi czy 
Ulnymi spowodowanymi przyczynami, 
'kje się porwać nurtowi wydarzeń, by 
l in ie j  przekonać się, że to nie to, co 
a°bie wyimaginował, wyfantazjował, 
Wyśnił w  chwili uniesienia.

W tedy drobnomieszczanin, który 
08 krótko zamieszkał w pałacu dzie­
jowych przemian, rozpoczyna drogę 
do Canossy. Wkupuje się na nowo w 
l3ski środowiska, które kiedyś dla cza 
sowego kaprysu opuścił. Stara się jak 
Najbardziej zohydzić w oczach świata 
*Woją do niedawna gorącą miłość.

Czyni, co może, by przekonać 
•wych słuchaczy, że to nie on wy­
padł za burtę przy ostrym zakrę­
cie, ale że droga nagle i bez uprze­
dzenia skrzywiła swój bieg; że to 
aie rewolucja się rozczarowała, za- 
stając człowieka miast Człowieka— 
ale że to cm, idąc prosto, zgubił z 
oczu rewolucję, która go zdradziła. 
Taką była droga André Gide'a. 
Taką była droga André Malraux.

MALR AU X był wielkim pisa­
rzem. Malraux był sympaty­
kiem komunizmu. Malraux był 

Nawet bojownikiem o idee, które wó­
wczas wyznawał. T rzy  razy powtarza 
się słowo „był". Albowiem trzykrot­
nie Malraux należy do czasu prze­
szłego.

Od chwili, gdy zdradził obóz po­
stępu, przestał być — i to jest jasne— 
sympatykiem komunizmu, przestał 

«Lu, być — i to jest równie jasne — bo­
jownikiem o idee, przestał wreszcie 
l»yć — i to jest na pozór mniej jasne— 
Wielkim pisarzem. Właściwie przestał 
V  pisarzem w ogóle.

(Piszemy: mniej jasne, bo tu związ- 
7* Ptzyczynowe są bardziej ukryte, 
' “e tak już jest, że wyrzeczenie się 
ciasnej walki prowadzi do utraty zdol 
Ności tworzenia piękna; że rezygna- 
CM z postępu kończy się dymisją z 
Panteonu kultury).

Malraux dziś pisze scenariusze, nie 
'lawno był ministrem propagandy, o- 
Itecnie jest szefem reklamy de Gaulle1 a. 
Malraux niedawno — gdy był kierów 
nikiem propagandy — kneblował wol 
Ność prasy lewicowej; obecnie zaś do- 
r®hia ideologię do elokwencji pana
9«nerała.

Czy oznacza to, że Malraux się 
sPrzedał w dosłownym, brutalnym te- 
9o słowa znaczeniu? N a  pewno nie. 
Me oznacza to, że pisarz powrócił do 
Swego punktu wyjściowego: do klasy, 
którą na krótko porzucił, do ideologii, 
którą czasowo zdradził, do tej we­
wnętrznej prawdy, która w nim za­
wsze tkwiła, ale na pewien okres cza 
*n Przesłonięta została kurtyną nie­
porozumień.

KIED YŚ, gdy jeszcze Malraux for­
malnie znajdował się w obozie 
lewicy, jakiś krytyk, zresztą nie 

Przychylny, określił go mianem „pi­
e rza  buntu". W iele było prawdy w 
tym określeniu. Zaiste, Malraux bun- 
tówał się. Klasa, z której wyszedł, nie 
miała nic do zaofiarowania. Ustrój, 
w którym żył, nie wydawał się żadne- 
®u krytycznemu umysłowi — a do ta- 
tóh niewątpliwie należy Malraux — 

Sodnym istnienia.
W tedy produktem ubocznym zgni- 

*zny burżuazyjnej kultury był Celine 
~~ Parias rzekomy, plujący na własną 

ale który w  chwili wielkiego 
°Ntrataku kapitału, w  chwili, gdy na 

*tała ciemna moc faszyzmu, bardzo 
s*ybko odnalazł swoje właściwe miej- 
Sce w szeregu.

Wtedy, odbiciem defetyzmu burżua 
Przygotowującej własną kapitula- 

C|ę odbiciem, które czasowo uka- 
tywało się nawet na ekranach rewolu- 
tyjNych walk _  ^ył Głono, integral­
ny Pacyfista, propagujący tym moc- 

teorię niesprzeciwiania się złu, im 
0cniejsze stawało się zło faszyzmu.
W tedy też na arenę wkracza An- 

®re Moi___

minacji wielkiego mieszczaństwa, nie 
przeciwko ustrojowi wyzysku i nie­
równości.

M alraux buntuje się przeciwko sta­
tyczności burżuacjit przeciwko taktow i 
historycznemu, że jest ona klasą nasy 
coną, wyznającą hasła „ładu  i  porząd­
ku". Malraux, kondotier literatury, ia  
luje elżbietańskiego, awanturniczego 
okresu pierwotnej akumulacji kapita­
łu, gdy przedstawiciele burżuazji dla 
zdobycia dywidend musieli walki sta­
czać na siedmiu morzach.

Tego nie mógł swojej klasie wyba­
czyć André Malraux: że w  miejsce 
korsarstwa — na piedestale postawiła 
domowe pantofle, że zamiast zbroi — 
opancerzyła się szlafrokiem.

TA C Y  jak Malraux, „zdziczali 
drobnomieszczanie", w setkach 
tysięcy szli na lep haseł faszyz­

mu. Przyrzekał przecież hitleryzm o- 
gromne możliwości redystrybucji wła­
sności („zniesienie niewoli procento­
wej“ ); otwierał przecież drogę marze­
niom drobnomieszczańskiej młodzieży, 
nienawidzącej szlafroka i pantofla, bo 
nie mającej nadziei na osiągnięcie kie­
dykolwiek tego stopnia bogactwa...

André M alraux nie poszedł wów­
czas do faszyzmu. Jakżeby mógł pi­
sarz pisać hasła dla sztandarów tych, 
którzy publicznie palili książki? Prze­
cież nawet w Niemczech, poza Haupt 
mannem, Balladą i garstką innych nie 
wielu literatów z miejsca czynnie za­
akceptowało faszyzm.

W tedy powstają „Czasy Pogardy", 
wydobycia na wierzch całej głębi ze­
zwierzęcenia hitleryzmu — od strony 
cierpiącej jednostki. W tedy Malraux 
czynnie występuje, w narastającym, 
antyfaszystowskim froncie obrony kul 
tury przed dziczą.

Malraux. 
Malt:au* . pisarz buntu, ale przeciw-

^N iem u? N ie przeciwko samemu ist 
kapitalizmu, nie przeciwko do­

W czasie wojny Malraux walczy 
w maquis. N ie  mógł przecież za 
imponować klerykalny, ślama­

zarny i głupi faszyzm Petaina — te­
mu, który wzgardził hitleryzmem. Nie  
pisze prawie nic. Jakoś dziwnie mniej 
inspiruje go czynny antyfaszystowski 
bój, aniżeli analiza cierpień antyfa­
szystowskiego więźnia. Poza tym: 
walczyć czynnie było mu wtedy psy­
chologicznie łatwiej, aniżeli podpisać 
się pod programem tej walki; na pew­
niejszym czuł się gruncie, biorąc u- 
dział w aktywnym oporze przeciwko 
najeźdźcom, aniżeli wypracowując for 
my ustroju, który miał ich władzę za­
stąpić.

Maquis André M alraux to nie jest 
epizod — tak jak nie jest epizodem 
jego duży talent pisarski; maguis by­
ło wówczas dla niego „dolą człowie­
czą" w „czasach pogardy", ale maquis 
nie zawierało „nadziei". To  nie był o-

krzyk ginącego Gabriela Peri: „Gi­
niemy po to, by powstała Francja 
szczęśliwsza i lepsza"; to był fizyczny 
opór pisarza przeciwko doli Kassnera.

I  wtedy właśnie André Malraux de 
finitywnie zrywa z komunizmem. A l­
bowiem komuniści, którzy na swych 
barkach dźwigali główny ciężar walki 
z okupantem, którzy stworzyli ma­
quis, którzy w  boju stracili 75.000 roz 
strzelanych przez hitlerowców — ci 
komuniści nie szli do walki na ślepo, 
a mobilizowali naród pod hasłami spo 
łecznej przemiany jako koniecznego u 
zupełnienia narodowego wyzwolenia.

TEGO właśnie Malraux nie potra­
fił ogarnąć; 

czuł się on doskonale m towarzy­
stwie wydziedziczonego kulisa, w jed­
nym szeregu z dogorywającą armią 
hiszpańskiej republiki, z zamęczonym 
i  na śmierć storturowanym niemieckim 
antyfaszystą —- ais czuł się śle z po­
tężną, świadomą swej siły i odpowie­
dzialności za losy całego narodu klasą 
robotniczą, z twórczym programem 
proletariatu ocalenia Francji od cu­
dzej i własnej okupacji, zarówno hitle 
rowców jak i 200 rodzin.

Pisarz ślepego buntu nigdy nie ro­
zumiał i zrozumieć nie potrafił twór­
czej, konstruktywnej roli rewolucji 
społecznej. Nigdy odmalować nie po­
trafił, nawet oczyma duszy, bohater­
stwa odbudowy, poezji społecznych re . 
form, piękna żelbetowej struktury. 
Zdziczały drobnomieszczanin ujrzał 
przed sobą nie masę sankiulotów, a 
zorganizowaną przodującą część na-

rodu, walczącą przeciwko samemu 
istnieniu burżuazji, a nie przeciwko 
rekwizytom jej zewnętrznej postaci.

Że rewolucja, to czasowe burzenie 
dla tym lepszego i trwalszego budo­
wania — tego anarchistyczny umysł 
André Malraux nie chciał i nie umiał 
pojąć. A  gdy na horyzoncie pojawiła 
się osobistość, która w oczach pisa­
rza łączyła glorię konkwistadora z po 
gardą dla zewnętrznych burżuazyj- 
nych form (osobistość pochodzi z ary­
stokracji...), gdy ujrzał krzepę, nie 
grożącą rewolwerem na dźwięk słowa 
„kultura" i nie zapowiadającą pale­
nia na stosie książek (osobistość o- 
czytana jest w klasykach...) -— sło­
wem, gdy zamigotały gwiazdki gene­
ralskie de Gaulle'a •— wtedy pułkow­
nik Malraux stanął na baczność i za­
meldował francuskiej burżuazji po­
wrót syna marnotrawnego.

Ą D R Y  cynik, Tristan Bernard, 
sparafrazował kiedyś ewange­
liczne powiedzenie o nawróco­

nym grzeszniku ■— twierdzeniem, że 
dla burżuazji były lewicowiec ma 
większe znaczenie, niż trzydziestu mie 
szczuchów.

Rzeczywistość obala tę tezę. Z  
Gide'a czy Malraux niewiele pociechy 
ma francuska reakcja.

Zyskiem jej jest, że Malraux .— to 
były lewicowiec.

Ale stratą Francji jest, że Malraux 
.— to były pisarz.

Stab.

W ŁADYSŁAW  BRONIE WSKI

U ja w n ia m  s ię !
Mam przed sobą nr 827 „Dzienni­

ka Ludowego" z dnia 3.2.1948 roku 
i  ze zdumieniem czytani wiersz pt. 
„Młodym “ z następującym komenta­
rzem;

„W IE R S Z  N IE Z N A N E G O  A U ­
T O R A  Z  K O N SP IR A C Y JN E G O  
P IS M A  6 . C H , „O R LE  C IO S Y ", 
N R . Z  D N IA  25 M A R C A  1944 R„ 
P U Ł A W Y “.

M oże to jest jakoś uzasadnione, że 
redakcja „Orlich ciosów" w Puła­
wach drukowała ten mój stary i bar­
dzo spopularyzowany wiersz, jako 
utwór „nieznanego autora z konspi­
racyjnego pisma a  Ch.“. Ja jednak 
ten wiersz napisałem w  1925 roku 1 
od razu znane wszystkim było na­
zwisko autora (wiersz nie byl konfi­
skowany).

Zastanawiające, że po 23 latach 
wiersz doczekał się bezimienności i 
bez wiedzy autora zmienił tytuł z 
.Pionierom" na „Młodym".

D la informacji redaktora działu li­
terackiego „Dziennika Ludowego"

podaję następujące nieścisłości w u- 
tworze „nieznanego autora":

1 Piąty wiersz od góry. Nie: „jeśli 
z PIERSI krew nie wytryśnie", 

ale — ma być — „jeśli z P IEŚN I 
krew nie wytryśnie".

2 Nie „ W  D N I B ASTYLH  zwycię­
ski marsz", ale — ma być — „ W  

D N I B A S T Y L IĘ  zwycięski marsz". 
Bo to nie są D N I B A S T Y M , które 
minęły przeszło półtora wieku temu, 
ale B A S TYLIA  D N I, która nas cze­
ka. y ..  1 -

3 Napisano: „Z A T K N IJ  usta, choć 
w ustach krew“. M a  być: „ Z A ­

TN IJ  usta itd.“. Chodzi o Z A C IĘ ­
C IE  ust, a nie o zatkanie.

Narobiwszy tyle kłopotu literackiej 
redakcji „Dziennika Ludowego", w  
imieniu „nieznanego autora" doma­
gam się za wiersz pt. „Młodym", a 
raczej „Pionierom", honorarium, któ­
re równocześnie przekazuję na rzecz 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. * i

HISTORIE PARTYZANCKIE*)
Książka Edwarda Szustera p. t. 

„Płonący krzak" jest zbiorem kró­
tkich obrazków i opowiadań z par­
tyzantki leśnej czasów okupacji. 
Jak się wydaje, duża część tego 
materiału pochodzi z przeżyć i 
wspomnień samego autora, co nada 
je sprawom opisywanym cechy wia 
rogodności i autentyczności.

Szuster posiada niewątpliwie po­
ważne kwalifikacje literackie, przy 
gody i wyczyny partyzanckie uj­
muje w formę żywą i barwną, od­
znaczającą się nierzadko zaletami 
stylu i wartkim biegiem narracji. 
To wszystko jednak nie wystarcza, 
by można powiedzieć, że „Płonący 
krzak" stanowi wśród dość obfitej 
już beletrystyki partyzanckiej po­
zycję szczególnie wybitną i wnosi 
do tej beletrystyki coś nowego.

Autorowi „Płonącego krzaka“ 
(jest to zresztą debiut literacki) 
zbywa jeszcze na umiejętności In­
dywidualizowania postaci ludz­
kich. na zdolności uwypyklania ich 
cech osobniczych, dlatego też ucze­
stników grupy partyzanckiej pozna 
jemy jedynie w aspekcie żołnier­
skim, bojowym, a nie jako jedno­
stki o pełni rysów i właściwościach 
indywidualnych. Liczne grono par­
tyzantów z „Płonącego krzaka" ró­
żni się nawzajem głównie — Imio­
nami. a mówiąc ściślej — konspi­
racyjnymi pseudonimamy. Pewną 
charakterystyczną odrębność w tej 
dość jednokształtnej i jednobarwnej 
masie tworzą członkowie grupy — 
Rosjanie, którzy — PO ucieczce z 
szeregów „Wlasowców“ — przy­
stoi dn partyzantów.

O założeniach i przesłankach ide­
ologicznych, cementujących grupę 
w zespól bojowy, nie dowiadujemy 
się z książki niczego, poza ogólni­
kami, przystającymi równie dobrze 
do każdej walczącej grupy konspira 
cyjnej. Trudno byłoby Jednak po­
czytać to za winę Szusterowi ten 
mankament, bowiem cechu ie nie­
mal wszystkie książki o tematyce 
partyzanckiej, mając swe uzasadnię 
nie w sferze czynników od autorów 
raczej niezależnych.

PÓŁCE
K S I Ą Ż K A M I /

*) Edward Szuster „Płonący krzak" 
Warszawa, Sp. Wyd. „Wiedza", 
1947 r„ str. 200.

Z posłowia książki Szustera do­
wiadujemy się dopiero, że zarepre- 
zentowana przezeń grupa wchodzi­
ła w skład A. K„ przy czym autor 
wzywa, by „nie obwiniać tych pro­
stych żołnierzy o brak wiedzy, z 
jaką błądzili wokół płonącego krza­
ka rodzącej się przyszłości...“

Oczywiście, żołnierzy o to obwi­
niać nie wolno, zwłaszcza, że swe 
obowiązki bojowe pełnili z mę­
stwem i poświęceniem. Można mieć 
natomiast uzasadnione pretensje 
do „szczytów“ dowództwa, że — z 
rozmysłem — niewątpliwie — utrzy 
mywało „prostych żołnierzy“ w 
niewiedzy politycznej, by tym ła­
twiej uczynić z nich narzędzie 
„szczytowych“, bardzo wyrachowa­
nych, a nie zawsze fortunnych za­
mierzeń.

Ale są to już sprawy, wchodzące 
w zakres polityld, a nie literatury, 
nie będziemy więc tu zajmować 
się nimi szerzej, tym bardziej, że 
znaczenie ich jest w tej chwili tyl­
ko historyczne.

Wydaje mi się, że autora „Płoną­
cego krzaka“ staćby było na lepszą 
książkę o przeszłości partyzanckiej 
— bardziej zwartą, mocniej zwią? 
zaną wewnętrznie, o pełniejszym 
wydźwięku ideologicznym, całościo­
wą 1 syntetyczną. Sądzę, że spróbo­
wać warto.

(bd)
LEON PRZEMSKI. RZECZY, 

KRAJE, OBYCZAJE. Obrazki z 
dziejów cywilizacji. Wydanie dru­
gie, przejrzane i poprawione. War­
szawa, Sp. Wyd. „Książka", 1947. 
str. 288

W lekkiej i przystępnej formie, 
pnypominającą nieco książkę Van

Loona „Człowiek ustokrotniony“, 
dal tu autor szereg podstawowych 
wiadomości z historii cywilizacji ro 
dzaju ludzkiego. W dwunastu obfi­
cie ilustrowanych rozdziałach znaj­
dujemy więc przejrzyście dobrane
i ułożone informacje z dziejów bu­
downictwa mieszkalnego, rozwoju 
środków komunikacji, zmian w spo­
sobie ubierania się, odżywiania, u- 
rządzenia wnętrz domowych itp.

Książka Przemskiego po raz 
pierwszy wydana była przed wojną. 
Obecnie, drugie jej wydanie uzu­
pełnił autor szeregiem nowych, 
bardzo interesujących faktów i 
szczegółów. Zaletę popularności te­
go dziełka wzmaga ceiowe nawią­
zywanie narracji autorskiej do 
spraw i stosunków polskich, dzięki 
czemu „obrazki" Przemskiego nabie 
rają w wielu miejscach barwy lo­
kalnej, szczególnie pociągającej 
czytelnika.

Nie przeładowując książki bala­
stem erudycyjnym, chronologią i 
odsyłaczami, zawarł w niej jednak 
Przemski bardzo pokaźną sumę ; 
wiadomości o charakterze nie tylko 
encyklopedycznym. Niejedno z tego i 
obfitego zasobu przydać się może 
'lawet tym, którzy zwykli stronić I 
od opracowań popularnych, traktu- j 
jąc je, jako niegodne uwagi. Takie 
stanowisko, słuszne w wielu wypad 
kach byłoby jednak krzywdzące w 
stosunku do wartościowej i pożyte­
cznej książki Przemskiego.

(bd)
MOLIER. MIZANTROP. Komedia 

w pięciu aktach. — SKĄPIEC. — 
Przełożył i opracował Tadeusz Że­
leński (Boy). — Warszawa, Sp. Wyd. 
„Książka“, 1947. Str. 184 i str. 13«

KRYTYCZNE WYDANIE DZIEŁ  
H. S IEN KIEW IC ZA  

i ST. WYSPIAŃSKIEGO  
Państw. Instytut Wydawniczy przy 

gotowuje zbiorowe krytyczne wyda­
nie dzieł I I .  Sienkiewicza i St. Wy­
spiańskiego.

Wydanie dzieł Sienkiewicza ukaże 
się pod red. prof. dr J. Krzyżanow­
skiego z przedmowami Andrzeja Sta 
wara. Całość wydawnictwa obliczona 
jest na ok. 60 tomów. W roku bież• 
oddane zostaną do Araku pierwsze 
tomy.

W dalszej kolejności realizowane 
będzie zbiorowe krytyczne wydanie 
dzieł St. Wyspiańskiego pod redak­
cją Leona Płoszewskiego.

Dzieła Sienkiewicza i Wyspiańskie 
go ukażą się ponadto nakładem PIW  
w ramach biblioteczki lektur szkol­
nych. W najbliższym czasie wyjdzie 
z druku 5 tomików nowel Sienkie­
wicza, „ Wesele"  Wyspiańskiego w 
opracowaniu prof. L. Płoszewskiego, 
„Warszawianka” , „Wyzwolenie“  i 
Noc listopadowa”  w opracowaniu 

prof. J. Saloniego.
REPREZENTACYJNY ZESPÓŁ 
TEATRALNY TWORZĄ AKAD E­

MICY WE WROCŁAWIU  
Akademickie zespoły teatralne

Bratnich Pomocy Studentów Uniwer 
sytetu i Politechniki, Wyższej Szko 
ły Sztuk Pięknych i Wyższej Szko­
ły Handlowej we Wrocławiu połączo 
ne zostaną w jeden reprezentacyjny 
zespół akademicki.

Zespół ten wystawi na inaugurację 
komedię Winawera ,,Roztwór prof• 
Pytla” . Wrocławska OKZZ oddaje 
do dyspozycji wrocławskiego zespo­
łu akademickiego salę teatru Popu­
larnego na 10 dni w miesiącu.

W TROSCE 0 PIOSENKI 
DLA WOJSKA

W wyniku porozumienia między 
Min. Kult. i Sztuki, Min. Obr. Na­
ród. i Zw. Kompozytorów Polskich 
utworzona została wspólna Rada Mu 
zyczna przy Domu Żołnierza Pol­
skiego, której zadaniem jest ocena 
i wybór popularnych pieśni wojsko­
wych.

W skład Rady wchodzą, przedsta­
wiciele Min. Kult. i Sztuki, dyr. W. 
Rudziński, dr. Z. Lissa i J. Sokor­
ski, przedstawiciele Zw. Kompozyto 
rów Polskich — Z. Mycielski i W. 
Lutosłąwski- ■
REŻYSER FRANCUSKI NAKRĘ 

CA. F ILM  0 REPATRIACJI 
GÓRNIKÓW POLSKICH  

Z ramienia „Filmu Polskiego”  re 
żyser francuski E li Lotar ukończijł 
nakręcanie zdjęć na Górnym Śląsku 
do filmu dokumentarnego o repa­
triacji górników polskich z Francji.

Montaż filmu zostanie przeprowa­
dzony w Paryżu.

KONKURS NA SZTUKĘ 
SCENICZNA DLA ŚW IETLIC  

ROBOTNICZYCH I  CHŁOPSKICH  
Dep. Literatury i  Książki Min. 

Kult. i Sztuki rozpisał za pośrednie 
tirem czasopisma „Świetlica Kraków 
ska”  zamknięty konkurs na sztukę

W serii „Biblioteka Pisarzy Pol­
skich i Obcych“ wydała „Książka“ 
dwie komedie molierowskie: „Mi­
zantropa“ i „Skąpca“, z których 
pierwsza zwłaszcza należy do szczy­
towych osiągnięć wielkiego pisarza. 
Arcydzieła Moliera przełożył i w 
obszerne wstępy krytyczne zaopa­
trzy! Boy - Żeleński, zaznajamiając 
czytelnika z osobistością autora, 
charakterystycznymi rysami jego 
twórczego geniuszu i znaczeniem 
molierowskiego teatru w literatu­
rze światowej.

Wytrawnym i kompletnym pió­
rem kreśli Boy - Żeleński ewolu­
cję pisarstwa Moliera, który — wy 
szedłszy z farsy francuskiej i wio­
sko - hiszpańskiej „komedii intry­
gi“ — stworzył nowy rodzaj sceni­
czny: „komedię charakterów“ 1
dal w ten sposób początek drama­
towi nowoczesnemu. Czerpiąc z za­
sobu najrozmaitszych wątków te­
matycznych („Skąpiec“ ma za osno­
wę komediowy motyw plantowski), 
Molier ożywiał je tchnieniem swego 
geniuszu, prześwietlał swym głębo­
ko ludzkim spojrzeniem, nadawał 
im barwy prawdy i życiowości, od­
powiadające ludziom i sprawom e- 
poki.

Osobiste życie Moliera było w 
znacznym stopniu historią walki z 
obłudą i niesprawieliwością feudal­
nego świata. Toteż w pierwszej 
zwłaszcza fazie swej twórczości Mo­
lier, ten dostawca utworów sceni­
cznych ku rozrywce dworu królew­
skiego, zręcznie i dyskretnie, lecz 
zarazem śmiało występował prze­
ciwko grzechom i przywarom śro­
dowiska, które — z obowiązku za­
wodowego — miał tylko bawić I 
rozśmieszać. Wolno mu było więcej, 
niż innym, więc korzystał z tej swa 
body, nie bez przeszkód zresztą i 
wrogości ze strony tych, którzy sta­
wali się celem jego pisarskich wy­
padów. Dlatego też twórczość Mo­
liera, stanowiąc przełom w drama­
turgii światowej, przyczyniła się 
też niewątpliwie do zmiany poglą­
dów 1 obyczajów w społeczeństwie 
francuskim, to zaś z kolei było jed 
nym z czynników, przygotowują­
cych grunt pod późniejszy znacznie 
plon rewolreyjny.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

sceniczną, jednoaktową, przeznaczo­
ną dla świetlic robotniczych i chłop­
skich.

Tematyka utworów przewiduje ta­
kie zagadnienia jak: odbudowa kra­
ju, przemiany w strukturze wsi, po­
wstanie śląskie, akcja osiedleńcza na 
Ziemiach Odzytkamych, walki wyzwo 
leńcze etc.
PRACE POLSKICH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW NA W YSTAW IE  

W PARYŻU
W obecności ambasadora R. P. u> 

Paryżu Jerzego Putramenta i wybit­
nych osobistości francuskich i pol­
skich nastąpiło w ub. piątek uroczy­
ste otwarcie wystawy prac polskich 
artystów plastyków, przebywających 
we Francji. Na wystawie, która wsbu 
dziła ogromne zainteresowanie pu­
bliczności, zgrupowano dzieła 40 ma­
larzy, rzeźbiarzy i grafików.

Wystawa spotkała się z życzliwym 
przyjęciem krytyki i prasy francu­
skiej.

INSTYTUT WIEDZY
TECHNICZNEJ PODNIESIE 

K W A LIF IK A C JE  ROBOTNIKÓW
W auli Politechniki Gdańskiej od 

był się pierwszy inauguracyjny wy­
kład zorganizowanego przez 0KŻZ  
i  Politechnikę Gdańską Instytut Wie 
dzy Technicznej, mający na celu 
podniesienie kwalifikacji robotników.

Po słowie wstępnym, wygłoszonym 
przez rektora Turskiego, pierwszy 
wykład, poświęcony geologii wygło­
sił prof. Pandura. Frekwencja słu­
chaczy w Instytucie jest bardzo duża.
CZECHOSŁOWACCY MUZYCY

PRZYBYLI DO POLSKI
W dniu 1 lutego br. przybył do 

Warszawy wybitny słowacki dyry­
gent LudoM.it Rajter, który w dniu 
6 lutego br. dyrygować będzie or­
kiestrą Filharmonii Warszawskiej. 
Wykonana zostanie m. inn. symfonia 
słowackiego kompozytora Stefana 
Moyzesa. Kompozytor sapo wiedział 
przybycie na koncert.

W dn. 7 bm. przybywa do Warna 
wy czeska skrzypaczka Maria Hleu- 
nova oraz pianista czeski Jan Panen 
ka, którzy dadzą recital w Polskim 
Tładio oraz szereg koncertów w kra­
ju.
WYSTAWA AUTENTYCZNYCH

DOKUMENTÓW Z OKRESU 
OKUPACJI

W związku z obchodem ^,Dnia 
Więźnia Politycznego”  odbyło się w 
Muzeum Narodowym otwarcie wysta 
wy książek polskich i  zagranicznych, 
autentycznych dokumentów z okresu 
okupacji, aktów z procesów przeciw 
ko zbrodniarzom faszystowskim, 
zdjęć fotograficznych z obozów kon­
centracyjnych, obrazów wybitnych 
malarzy, h. więźniów itp. '
ROBOTNICZY ZESPÓŁ ŚW IE­
TLICOWY W KROŚNIE WYSTA 

W IŁ
Robotniczy zespół Świetlicowy 

Państw. Zakładów Przemysłu Lniar- 
skiego w Krośnie wystawił b. starań 
nie sztukę Szaniawskiego „Most” , da 
jąc kilka przedstawień dla młodzie­
ży szkolnej. Przedstawienia tej sztu 
ki były połączone z konkursem rv» 
najlepsze wypracowanie i rysunek 
na temat sztuki. Spośród• prac kon­
kursowych nagrodzono 10,

FREKWENCJA W MUZEUM 
NARODOWYM

W roku ubiegłym zwiedziło Muze­
um Narodowe 4012122 osoby, oddział 
Muzeum u> Wilanowie — 25.000 o- 
sób, oddział w Nieborowie — 45.000 
osób.

Wystawy objazdowe organizowane 
przez Muzeum Narodowe zwiedziło 
w roku ub. 125.140 osób.

PROF. T. KOTARBIŃSKI 
DOKTOREM HONORIS CAUSA 

UNIW. W BRUKSELI
Uniwersytet w Brukseli na wnio­

sek Wydz. Humanistycznego nadał 
rektorowi Uniw. Łódzkiego prof. dr 
Tad. Kotarbińskiemu doktorat Hono 
ris Causa.

Rektor Kotarbiński udaje się dn 
Belgii, gdzie na zaproszenie uniwer­
sytetów belgijskich wygłosi cykl wy­
kładów.

CENNE WYDAWNICTWO  
„OBLICZE ZIEM ODZYSKA­

NYCH”
Nakładem Książnicy „Atlas”  uka­

zało się cenne wydawnictwo ,.Oblicze 
Ziem Odzyskanych — Dolny Śląsk" 
tom I, zawierający dane dotyczące 
przyrody i gospodarki tych ziem.

Wydawnictwo to powstało z ręko­
pisów wykładów przygotowanych na 
kurs informacyjny o Śląsku, zorgani 
zowany dla pracowników oświato­
wych we Wrocławiu w 1946 r.

BIBLIO TEKA MIEJSKA  
W CZĘSTOCHOWIE URUCHO­
MIŁA F IL IE  NA PRZEDMTES- 

ŚCIU ROBOTNICZYM
Celem upowszechnienia kultury Za 

rząd Miejski w Częstochowie urucho 
mił w końcu stycznia br. pierwszą 
filię Biblioteki Miejskiej na przed­
mieściu Ostatni Grosz. Filia ta, w 
dwóch obszernych salach posiada le­
ktorium beletrystyki dla dorosłych, be 
letrystyki dla młodzieży i lektorium, 
które zawiera wszystkie czytanki i 
podręczniki szkolne w kilku egzem­
plarzach dla młodzieży szkolnej.

Ogółem filia  biblioteki zawiera o- 
koło 1.500 tomów książek. W niedłu­
gim czasie projektowane jest urucha 
mienie dalszych f i l i i  biblioteki « )  
innych peryferiach miasta.
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! Jak pracują peperowcy w Rygawarze

Oczekują pomocy
,,Mieszkańcy okolicznych domów 

proszą Prezydium D R N  Praga — 
Południe o wydelegowanie komisji, 
która by stwierdziła stan i^ s fa c z -  
ny szamba i wpłynęła na poprawę 
stanu sanitarnego.

Tymi słowy kończy się prośba 
mieszkańcy domów przy uł. iferes- 
polskiej i  Kamionkowskiej.

Oto jeden i  obrazków codziennego 
iycia mieszkańców Pragi. Nie na­
leży on bynajmniej do przyjemnych.

Bo proszę:
Zawartość szamba przy ul. Kamion- 

kowskiej 49 stale wycieka na podwó­
rze, wspólne dla kilku olbrzymich do­
mów. Zimą czy latem podwórze jest 
mniej lub więcej zalane. „Jezioro“ w 
niektórych miejscach osiąga głębckość 
przeszło jednego metra. Na podwórzu, 
jak zwykle, bawią się dzieci. Toteż nie 
«dziwi nas fakt, że „przyjemne“ jezior 
ko było powodem 4 nieszczęśliwych 
wypadków. Dzieci te udało się ura­
tować. Mogło się skończyć jednak ina- 
csej.

Nie na tym koniec.
Woda, jak woda. Nie lubi stać w 

miejscu. Znalazła sobie ujście pod mu- 
rami Spółki Wytwórczej Polskich R y­
marzy i  Siodlarzy i  wtargnęła do po­
mieszczenia. gdzie znajduje się ma­
szyna, regulująca centralne ogrzewa­
nie.

Mieszkańcy domu przy ul. Kamion- 
kowskiej 49 skarżą się poza tym na 
okropne warunki sanitarne podwórza, 
którego właściwie podwórzem nazwać 
nie można. Miejsca wolne od wody, 
zawalone są stosami śmieci, nie wywo 
ionych od kilku miesięcy. Dzieci, ba­
wiące się na podwórzu, wdychają do 
1 tak już wątłych płuc, obrzydliwe, 
stęchłe. zgniłe zapachy — wytwór 
śmietników i  bajorka.

Warto zaznaczyć, że dom ten nale­
ży do WAN. Jego mieszkańcy już k i l­
kakrotnie wnosili zażalenia, prośby. 
Na miejsce przychodziły nawet dość 
liczne komisje. Dotychczas jednak bez 
ładnego skutku. Obejrzano, zapisano 
i  koniec.

Zdaje nam się, ie  konieczna jest nie 
■tety jeszcze jedna komisja. Komisja, 
która podejdzie do tej sprawy trochę 
poważniej i  energiczniej. Obecny stan 
rzeczy dłużej trwać nie może.

<m)

Dobia wola -  warunkiem powodzenia
Gdy słyszę coś o fabryce wyrobów 

gumowych „Rygawar“  przypomina m i 
się zawsze bajka o brzydkim  kacząt­
ku. Bo istotnie swojego czasu zakład 
ten by ł takim  „brzydkim  kaczątkiem" 
zaniedbanym i  niemrawym, wlokącym 
się w  ogonie innych fabryk warszaw 
skich.

Rygawar otrząsnął się z tego odręt­
wienia jeszcze na wiosnę ubiegłego 
roku i od tego czasu stale i  systema­
tycznie posuwa się naprzód. I  to na 
każdym odcinku.

W międzyczasie rozwinęła się silnie 
na terenie zakładu organizacja PPR. 
Ilość członków skoczyła w tym  okre­
sie czasu z 71 na 264. Jest. to już orga 
mzacja potężna, która kładzie swoje 
piętno na życiu i pracy całej fabryki.

Towarzysze z partii, z k tó rym i roz­
mawiam, nie bardzo chcą się chwalić 
swymi osiągnięciami. Trzeba z nieb 
„wyciągać“ jak przyznanie do w iny 

•i3Ti.*r o tym  r r ' 7rn^{J?,’ ro zro-

Jak  h  .meleon

Przyjezdny, przechadzając się No­
wym Światem, spotyka luksusowy lo­
kal w okolicy placu Trzech Krzyży — 
„Swan” .

Baz się żyje, myśli sobie, ,¿zastaw się 
a postaw się’’ . Zaprasza znajomą war­
szawiankę i  sunie z nią wieczorem do 
.¿iwana'’. Tu staje zdziwiony i  prze­
ciera pozy. Właśnie w tym miejscu, 
gdzie stał przed południem „SW AN” , 
wyrósł nowy lokal pod nazwą „PABA- 
DIES” .

Ach, myśli to tylko w Warszawie ta­
kie „cuda”  bywają.

To nie cuda, ob. przyjezdny. To ten 
sam lokal, który do 8 jest ¿iwanem” , 
od 8 jak kameleon zmienia się na „Pa- 
radies” . Dziwne kombinacje, których 
przyczyn nikt nie rozumie, chyba... U- 
rząd Skarbowy.

bią i  czym przyczynili się do polep­
szenia warunków w fabryce.

JEST I  ŻŁO BEK
A więc żłobek otwarty jeszcze w  je 

sieni ub. roku wywalczony i  zorganizo 
wany dzięki wspólnej in ic ja tyw ie  obu 
partii. Żłobek ten, a raczej jego brak 
był jedną z poważniejszych bolączek 
„Rygawaru“ , gdzie pracuje znaczny 
procent kobiet. Obecnie kom itet fa ­
bryczny stara się by placówkę tę roz­
szerzyć i przy żłobku stworzyć przed­
szkole dla starszych dzieci.

Przypominam sobie, że w  sali obok 
żiebka, gdzie mogłoby się mieścić 
przedszkole była świetlica.

— Cóż więc z nią będzie?
— Jakto có będzie? Będzie św ie tli­

ca w  innym  miejscu. Robimy już sta­
rania i  wkrótce otrzymamy odpowied 
m lokal.

—■ Co wasza świetlica w  ogóle robi?
— Zorganizowaliśmy kółko drama­

tyczne, w ystaw iliśm y już jedną sztu­
kę. Nawet zaproszono nas na gościn­
ne występy.

To nie wszystko. Dowiedziałam się, 
że koła partyjne zajmują się nie ty lko 
robotnikiem na terenie fabryk i, jego 
pracą, ale również warunkam i jego 
codziennego życia. Nie dawno kom i­
tet przyczynił się do umożliw ienia ro ­
botnikom i ich rodzinom zakupu o d u  
wia po cenach sztywnych. Koło In ter 

j  weniuje w  sprawach mieszkaniowych 
i w  tysiącach innych. Odbija się to na 
tura ln ie na produkcji.

A JEDNAK ZDĄŻYLIŚMY...
— Muszę podkreślić — mówi dyr. 

tow. Domański — że u nas w  fabryce 
panuje solidarność między robotnika-

N O W I N Y  T Y G O D N IA
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W SKODĘ WYDAWANIE 
PŁASZCZYKÓW

Po sporządzeniu listy przez Komisję 
Zaopatrzenia i  Komisję Zdrowia przy 
DRN Praga - Północ nastąpi w  środę 
o godz. 9 w  lokalu DRN wydawanie 
płaszczyków dziecięcych dla najbied­
niejszych dzieci dzielnicy.

PO POSIEDZENIU PIEKARZY
W dniu 28 stycznia odbyło się posie 

dzenie piekarzy dzielnicy Praga - Pół 
noc. Komisja Zaopatrzenia sprawdza­
ła uprawnienia i  kwalifikacje pieka­
rzy. W najbliższym czasie rozpatrzy 
ona, które piekarnie ulegną likw ida­
cji.

Obecnie przeprowadza się lustracje 
piekarń cukierniczych i masarni. Osta 
taio zamknięto wskutek złych warun­
ków sanitarnych dwie masarnie na o- 
kres dwu tygodni. Po tym okresie Ko 
misja przeprowadzi ponownie lustra­
cję masami i  orzeknie, czy można je 
już otworzyć.

20 SPRAW WIĘCEJ
Po zlikwidowaniu Nadzwyczajnej 

Komisji Lokalowej, do Komisji Miesz 
kaniowej przy DRN Praga-Północ 
wpłynęło 20 spraw.

Rozpatrywanie spraw mieszkanio­
wych odbywa się w  DRN w  środy i 
p iątki przez trzyosobowe komplety z 
pomocą radcy prawnego Wydziału 
Kwaterunkowego przy Starostwie.

KOMITETY BLOKOWE 
OTRZYMAJĄ INSTRUKCJE 

Komitety Blokowe przystępują do 
pracy. Po otrzymaniu przez DRN in­
strukcji z SRN nastąpią z kolei zebra 
nia -instrukcyjne Komitetów Bloko 
wych według komisariatów.

mi. Pracują zespołowo i  czują się s il­
nie związani z fabryką. Dowodem te­
go może być sprawa wykonania planu 
rocznego. Wykonaliśmy gb w  102 proc.

— Dobrze, ale większość fabryk w y 
pełniła plan ną czas i z nadwyżką. 
Czyż jest to więc fa k t wyróżniający 
„Rygawar“ ?

— Myślę, że tak, gdyż znajdowali­
śmy się w  specyficznych warunkach. 
W końcu ubiegłego roku była u nas 
awaria. M imo to jednak robotnicy 
w ytężyli wszystkie siły by pian wyko 
nać. Pracowaliśmy na małych m inia­
turowych walcach a jednak zdążyli­
śmy na czas.

Fabryka, z które j zeszłego jeszcze 
roku przychodziły same skargi, teraz, 
dzięki aktywnej pracy, naszych towa­
rzyszy, dzięki zgodnej współpracy obu 
p a rtii w yb ija  się naprzód. Znam tę 
fabrykę z tych dawnych „złych“  cza­
sów, i  znam ją teraz i  chciałabym 
jeszcze kiedyś móc napisać o niej ja ­
ko o wzorowej pod każdym względem.

Z. Kwiecińska

P. K. S. buduje

Przy ulicy Wolskiej 64 Dyrekcja Pań stwowej Komunikacji Samochodowej’ 
rozpoczęła we wrześniu roku ubiegłego budowę zajezdni i hal warsztatowy^ 
dla taboru PKS. Na obszarze 3 ha p r owadzona jest budowa 2 hal o po~ 
wierzchni 5 tysięcy metrów kw. przezn uczonych na zajezdnie dla autobusów 
oraz 2 hal warsztatowo - remontowych. Prace są w stadium końcowym. Osta' 
teczne wykończenie przewiduje się na 1 maja br.

echanizm wyręcza człowieka
Nowy aparcci do nagrywania dźwięków

W ykwintna, szaro - niebieska cudzo 
ziemka Philips M ille r pracuje w  Pol­
skim Radio od trzech miesięcy. Męż­
czyźni z je j otoczenia wymawają to 
im ię głosem pełnym szacunku i z u -

Ogród Zoologiczny
Dr Żabiński

— Jak tam jest z tym  ZOO? To py 
tanie zadawał sobie niejeden, chcąc 
dociec, czy jest ZOO oficjalnie, czy 
może tylko na „przylepkę“  do które­
goś z resortów. Tym bardziej, że po 
dawnym ZOO został tylko wyburzo­
ny plac, a kilka okazów bogatej nie­
gdyś fauny gnieździło się w  prywat­
nym mieszkaniu dawnego dyrektora 
przedwojennego ZOO, d-ra Żabińskie 
go, dając tym temat do licznych fe­
lietonów i  reportaży.

Ostatnio Prezydium Zarządu Miej-

odrębną jednostką
- dyrektorem
skiego uchwaliło utworzyć z dniem 1 
stycznia br. w  ramach resortu Rol­
nictwa i Terenów Zielonych, zupełną 
odrębną jednostkę administracyjną 
pod nazwą „Ogród Zoologiczny“ , go­
spodarującą w  ramach budżetu u- 
chwalonego przez Miejską Radę Na­
rodową. Równocześnie dr Jan Żabiń­
ski został powołany na stanowisko 
dyrektora Ogrodu Zoologicznego z u- 
posażeniem I I I  grupy uposażeń Dy­
rekcji Przedsiębiorstw Miejskich.

(ar)

5.000 dzieci stolicy
sko rzys ta  z wczasów letnich

Referat Opieki nad Dziećmi 1 Mło- m l i  Młodzieżą zamierza zwrócić się 
dzieżą Żarz. Miejsk. opracował plan j w rb. do placówek, które ofiarowały
tegorocznej akcji wczasów letnich, 
która obejmuje około 5.000 dzieci 
Stolicy.

W r. ub. Referat Opieki nad Dzieć­
m i i Młodzieżą wysłał na wczasy po­
nad 2.800 dzieci.

M iejski Referat Opieki nad Dzieć-

Sqd na
podniósł się wczoraj

W gmachu sądu na Lesznie prze­
prowadzono wczoraj po raz pierwszy 
w Polsce eksperyment podniesienia 
żelbetonowej konstrukcji stropów.

Na skutek pożarów i wstrząsów o- 
sunęły się o 103 mm słupy podtrzymu 
jące konstrukcję na powierzchni 
325 m kw.

Aby je podnieść o brakujące do i- 
dealnego poziomu 103 mm podwyż-

TEATRY - KINA - RADIO
♦ TEATRY

T E A T R  P O L S K I: (K a ra s ia  2): dziś 
„Pan Inspektor przyszedł", Jutro „Cyd".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
8): o godz. 19 „Zabusia“.

OPERA: o godz. 1S „Sprzedana narze - 
■zona".

TEATR MALT (Marszałkowska SI): 
p godz. 15 „Hoxy" o godz. 1# „Żołnierz I 
bohater“ Shaw'a.

TEATR MINIATURY (Marszałkowska S»>: 
•  godz. I I  „Mąż I łona" Tredry.

POWSZECHNY (Zamojskiego 20) o godz. 
l j  1 19 „Świerszcz za kominem“.

TEATR NOWY (P u ła w ska  39): codzien­
nie o godz. 11.30, a w  niedziele o godz. 
IS I 18.30 „Rewizor" Gogola.

POLSKA YMCA: o godz 16 1 19 „D uby  
smalone**.

PLACÓWKA (Królewska U). Codziennie 
O g. 18.15 „Burza" Szekspira z Adwen - 
łowiczem I Węgrzynem w rolach głów ■ 
nych.

„WRÓBELEK WARSZAWSKI" (Zygmun 
towska 8): o godz. 17.15 1 19.15 rewia hu 
moru, satyry i tańca pt. „A wielka czwór­
ka radzi".

COMOED1A (ul. Szwedzka 8-4): o godz. 
»  „Nie igra się z miłością" Mussefa.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 12 
„Dr Dolittłe 1 Jego zwierzęta“ .

KINA
ATLANTIC (Chmielna S3)

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „ U r w is  G a v ro c h e “  
Pocz. seansów o godz 13. 15. 17. 19 i 2i 
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  t  w  S Y R E N IE  

In ż y n ie rs k a  2. P ro g ra m  N r .  12-48 począ tek  
o godz. 13 w  n ie d z . 1 ś w ię ta  o 11. Cena b i ­
le tó w  35 Zł.

Zamknięte seanse dla Z w . Z a w . w „Polo 
nil" i „Palladium" o godz. 17.

W Innych kinach o godz. 19.

„Znak

19 I 81. 
„Niepo-

Klno
Zorry“.

Pocz. seansów o godz. IS 15, 17.
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9). 

trz e b n l m ogą  o d e jść “ .
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17. 19 i 21 
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „ M ę ł  

c z y ż n i w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M a rsza łko w ska  

112) n o w y  p ro g ra m  a k tu a ln o ś c i o godz. 11. 
C en y  b ile tó w  35 z ł

Pocz. seansów  godz. 12.10, 14.30, 19.10,
11.30, d la  Z w . Z a w . 16.50.

Kino STYLOWY (Marszałkowska 112): 
-Piękna przygoda". <

Pocz. seansów o  godz. U* 15, 17, 19 1 21 
Kino SYRENA (Inżynierska 1): „Przy -

U, H, U 1 M-

RADIO
S O B O T A , d n ia  7 lu te g o  1948 r .

6.00 S y g n a ł czasu,. 12.03 W ia d o m o ś c i p o ­
łu d n io w e . 12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju "  
re p o r ta ż . 12.30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 14.00 
M u z y k a  ta n e czna . 14.35 M end e lssoh n  — 
S e k s te t D -d u r  op. HO. W y k . Z y g m u n t K o -  
la s iń s k i (s k rz y p c e ). 16,00 D z. p o p o łu d n io  -  
w y .  16.30 „L e g e n d a  o n a d m o rs k ie j so śn ie " 
s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i s ta rszych . 17.00 
„P r z y  soboc ie  po  ro b o c ie “ . 18.15 M u z . ro z  
ry w k o w a  z p ły t .  18.45 „Ż e la z n a  K u r ty n a "  
H e le n y  B o g u s z e w s k ie j. 19.00 „ Z  zaga d n ie ń  
ś w ia ta  p ra c y " .  „ A k tu a l ia  ro b o tn ic z e “  (m on  
taż). 19.15 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 10.30 
P o p u la rn y  k o n c e r t  M o n iu s z k o w s k i. 20.00 
Dz. w ie c z o rn y . 20.50 P o g ad a nka  s p o rto w a . 
21.00 K o n c e r t  a r ty s tó w  cze ch o s ło w a ck ich .
21.45 A u d . B iu ra  S tu d ió w . P rz y  g ło ś n ik u . 
Z  nasze j r a d io fo n ii .  22.00 M u z . taneczna  w  
w y k .  O rk . P . R . p o d  d y r .  J. C a jm e ra .
22.45 P ro g ra m  lo k a ln y . 23.00 O s ta tn ie  w ia ­
d om ośc i. 23.20 M u z . taneczna  z p ły t ,  1.00 
H y m n .

------O------

Wycieczka 
do Olszynki Grochowskiej

D n ia  8 lu te g o  b r. w  n ie d z ie lę  odbędz ie  
s ię  w y c ie c z k a  do  O ls z y n k i G ro c h o w s k ie j 
na p o le  b i tw y  z 1831 r .  W yc ie c z k ę  p i  o - 
w a d z i p. S t. Gabryszewski.

Zbiórka o godz. 9.30 na ostatnim przy - 
Stanku Unii 25 1 23 przy Al. Zlelenlecklej 
róg Zamojskiego (na Pradze). Przewodnik 
nosi Melona opaską na lewym ramieniu.

Lesznie
o 103 mm w górę

szono 7 żelbetonowych słupów stalo­
wymi klinami, unosząc ciężar 120 — 
140 ton przypadających na każdy słup 
przy pomocy lewarów hydraulicz­
nych. Każdy lewar działał pod ciśnie­
niem 400 atmosfer i  m ilim etr po m i­
limetrze unosił cały budynek na żąda 
ną wysokość.

Rezultatu nie można oczywiście o- 
siągnąć jednego dnia. Podniesienie 
stropów będzie trwało parę dni.

Zaznaczyć należy, że gmach sądu 
na Lesznie liczy sobie 8 kondygnacji, 
że podnosi się go nie przerywając pra 
cy w  sądzie i jeszcze to, że wczoraj­
sza pierwsza część dźwigania budyn­
ku powiodła się w  zupełności. Pracę 
tę prowadzi S.P.B.

gościnę dzieciom warszawskim.

W  obronie przyjezdnych

Tabliczki orientacyjne, umieszczone 
przy przystankach tramwajowych, au­
tobusowych i  trolleybusowych, zapro­
wadzono tak dla wygody warszawia­
ków, jak i osób przyjeżdżających t  
prowincji.

Jeżeli jednak wprowadzamy jakieś 
ulepszenie, to nie wykonujmy pracy 
połowicznie. Dlaczego nadał DUŻA 
CZEŚĆ PBZYSTANKÓW nie posia­
da tabliczek orientacyjnych.

W komunikacji warszawskiej nastę­
pują ciągłe zmiany i trudno zoriento­
wać się naiuet samemu warszawiakowi. 
A cóż dopiero przyjezdni.

Warszawa otrzyma więcej gazu
Odbudowa 6-ciu nowych pieców

Nie wszyscy wiedzą o tym, że przed 
wojną połowa oświetlenia ulicznego 
było gazowym. Szczególnie na ulicach 
mniejszych spotkać można było wy­
łącznie latarnie gazowe. Gaz był nie­
zastąpiony także w mieszkaniu, jako

Błoto
nie usprawiedliwia

—■ Wracasz z placu Narutowiczat
— Tak.
— A skąd wiesz u tymf
— Można poznać po twoich butach. 

Tak zabłocić się można tylko na placu 
Narutowicza.

Oto jedna z tysiąca rozmów. ZOM 
śpi zadowolony, że nie musi uprzątać 
śniegu, którego nie ma, a warszawiacy 
toną w błocie, przechodząc przez naj­
większy i najbardziej zabłocony plac 
stolicy.

nieodłączny obok wody i  prądu elek­
trycznego element gospodarstwa ku­
chennego. ,

Gazownia miejska odrazu po woj­
nie przystąpiła do wzmożonej pro­
dukcji gazu. Nie mogła jednak podo­
łać wszystkim zapotrzebowaniom.

Obecnie Gazownia przystępuje do 
odbudowy 6 dalszych, zburzonych 
przez Niemców pieców. Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
(ul. Lwowska 13) ma za zadanie prze 
prowadzić demontaż urządzeń i  arma 
tury żelaznej oraz rozebrać pozostały 
materiał ogniotrwały. Jednocześnie 
P. B. P. wykona rysunki konstrukcyj 
ne i robocze 6 pieców systemu Glo­
ver - West, które staną na terenie 
fabryki gazu Gazowni Miejskiej m. st. 
Warszawy przy ul. Dworskiej 25. 
Przyznany na ten cel kredyt wynosi 
26.117.860 zł.

Dostawą materiałów ogniotrwałych 
szamotowych do budowy tego bloku 
pieców gazowniczych ma się zająć 
Centrala Zbytu Przemysłu Mineralne 
go (Zielna 49), której na zakup po­
trzebnych materiałów przyznano 
11.208.409 zł.

6 nowych pieców wydatnie wzmóc 
ni produkcję gazu, a co za tym idzie 
otrzyma go więcej mieszkań i  zbyt 
skromnych niestety jeszcze — latarń.

(ar)

śmiechem zadowolenia. Poznali je j ta­
jemnicę, znają już dobrze kaprysy i 
najmniejsze drgnienia i twierdzą, że 
jest doskonała i supernowoczesna.

Żony! nie bądącie zazdrosne! Philips 
— to nazwa fabryk i, M ille r — nazwi­
sko wynalazcy. „Philips M ille r“  to na 
zwa aparatury do nagrywania dźwię­
ków, którą obecnie zakupiliśmy w  Ho 
landii.

W IERNIE POWTÓRZY
O godz. 10 rano jest audycja. Nie 

wszyscy mogą słuchać o tej porze ra ­
dia, a trudno wymagać od artystów, 
żeby k ilkakro tn ie  stawali przed m ikro 
fonem. Piękny koncert. Ale w irtuoz 
drugi raz nie powtórzy... Jako p ierw ­
szy nagrywany był na Philips M ille r 
Festiwal sztuki słowiańskiej.

Wszystkie ważne wydarzenia utrwa 
la skrzętnie na taśmie Philips Miller. 
Taśmy je j mają tę wyższość nad „sti- 
lem“  i  „magnetofonem“ (nazwy te 
prawdopodobnie „obijały się“ o uszy 
czytelnika), że są trwalsze i  dają czyst 
sze dźwięki.

Przy odtwarzaniu dźwięków taśma 
nie zdziera się i  nie niszczy, jak płyta, 
czy taśmy innego rodzaju, co jest jej 
wielką zaletą.

Nie zagłębiajmy się jednak w trud 
ne dla laika szczegóły techniczne, bo 
się w  nich zgubimy.

GŁOS „NA ODWRÓT"
Dźwięki odtwarzać można wolno, są 

wtedy niskie (grube) i  poważne, lub

szybko, a najpoważniejszy głos zacznie 
wtedy piszczeć. Można też je nadawać 
w  przeciwną stronę — na odwrót.

Kiedyś zwiedzał studio pewien zna­
ny profesor lingwista, szczycący siC 
znajomością wszystkich prawie języ* 
ków  na świecie. Puszczono taśmę w 
przeciwnym kierunku i spytano pro­
fesora, ja k i język słyszy.

Po długim zastanowieniu profesor 
odrzekł, że... to mało znane narzecze 
murzyńskie... m-kar

w alczące j G re c ji
P P R  K o ło  W y d z ia łu  G ospodarczego  **• 

P . i  H . za w ia d a m ia , że w  d n iu  20 stycz­
n ia  1948 r .  n a  te re n ie  tu te js z e g o  K o ła  
s ta ł z o rg a n iz o w a n y  K o m ite t  P o m o cy  A r ­
m i i  D e m o k ra ty c z n e j gen. M a rko sa , s ta ra ­
n ie m  k tó re g o  zosta ła  ju ż  ze bra n a  kw o ta  
3.725 z ł.

P P H  K o ło  W y d z ia łu  Gospodarczego
M . P . i  H . w z y w a  jednocześnie inne Ko*» 
P P R  do zakładania takichże K o m ite tó w  O» 
sw oich terenach.

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR
Z E B R A N IA  K O L  P P R

Dziś, d n ia  7 lu te g o , odbędą  się zebrania 
kół p a r ty jn y c h  p rz y  o ś rod ka ch  pracy: 

o  godz. 13.30 „ D z ia ł  O d b u d o w y "  (Koszy*

Sieć 1 Kanalizacja" (Lip*'

(M a rie n sz ta d ).

o godz 
k o w a  81); 

o godz. 14 
i wa 2);

o godz. 15 „ D ru k a rn ia

A jednak będą
K ło p o ty  S A M -u  z

swoim czasie występowaliśmy w 
tife obronie mieszkańców domu Ko. 
■■ pernika 28 RÓG KONOPCZYŃ­
SKIEGO. Lokatorom tego domu, zrze 
szanym w  Spółdzielni Mieszkaniowej 
SAM, którzy odremontowali swoje 
mieszkania własnym kosztem, groziła 
eksmisja ze strony Tow. Burs i  Sty­
pendiów, które to Towarzystwo otrzy 
mało zezwolenie na remont kamienicy 
przy ul. Kopernika 28.

Z prawdziwym zadowoleniem prze. 
czytaliśmy list „SAM-owców“ , z któ. 
rego dowiedzieliśmy się, że będą oni 
mogli pozostać nadał w  swoich siedzi, 
bach.

Lokatorzy z ulicy Kopernika piszą:
Zarząd Spółdzielni w  imieniu 

wszystkich członków-lokatorów 1 
ich rodzih, z domu przy ul. Koperni 
ka 28 róg Konopczyńskiego, składa 
serdeczne podziękowanie ob. redakto 
rowi, że pozwolił na łamach pisma 
robotniczego „Głos Ludu“ zamiesz­
czać nasze wyjaśnienia i  apele do 
czynników sprawiedliwości.

Pismo Wasze broniło nas przed 
groźbą pozbawienia dachu nad gło. 
wą.

Uw aga S
wściekły pies

X V I I  O ś ro d e k  Z d ro w ia  z a w ia d a m ia  d ro ­
gą s łu żb o w ą  p rzez  S ta ro s tw o  G ro d z k ie  
W arszaw a  —  P ra g a  P o łu d n ie , że na te re ­
n ie  G ro c h o w a  w i l k  b ez p a ń s k i w  d n iu  5 
lu te g o  1948 r .  p o k ą s a ł 2 osoby  i  psa p ro ­
w adzonego  na  s m y c z y  p rzez  ja k ą ś  p an ią  
na  u l.  Z d a n a . P o n ie w a ż  p ies je s t p o d e jrz ą  
n y  o  w ś c ie k liz n ę  p rz e to  S ta ro s tw o  G ro d z ­
k ie  p ro s i w s z y s tk ie  osob y  pokąsane  w  ty m  
d n iu  o p o d d a n ie  s ię  szcze p ie n iu  o c h ro n n e ­
m u , a p ies  p o ką sa n y  w in ie n  b y ć  p b s ła n y  
p rzez  sw ą  w ła ś c ic ie lk ą  do In s ty tu tu  W e­
te ry n a ry jn e g o  na  o bse rw a c ję .

Za kradzież prądu
Pracownicy Elektrowni Warszaw­

skiej w  ciągu ostatnich dni przyłapa­
l i  na kradzieży prądu następujących 
odbiorców: Stanisławę Dolińską, za­
mieszkałą przy ul. Stępińskiej 7, 
Eugeniusza Sarneckiego, zam. przy 
ul. Helskiej 4, Janinę Cobel, zam. 
przy ul. Bogusławskiej 25 i  Zenona 
Niewiadomskiego, zam. przy ul. B iru- 
ty 18.

Wyżej wymienieni odpowia« ić bę- 
du przed Sądem Kurr »

mogli pozostać
ul. Kopernika 28

Wasza obrona i  interwencja ora* 
fachowe rady podniosły na ducha 
ludzi pracy, a co najważniejsze sp° 
wodowały oszczędność pieniędzy, 
które pozwoliły nam dokończyć od­
budowę swoich skromnych lokali.

Redakcja „Głosu Ludu“ um ożliw i 
ła inicjatorem spółdzielczości uświa­
domienie lokatorów o ruchu i cela 
spółdzielczości, do którego wprzęgli 
my wszystkich lokatorów naszego 
domu.

Dziękujemy również zecerom, któ 
rzy cierpliwie i  ochoczo s k ła d a li 
czcionki dla naszej obrony.

Pozostajemy ze spółdzielczym po­
zdrowieniem

Spółdzielnia
Administr. -Mieszkaniowa 

„S.A.M.“  X X X II

ZBIÓRKA NA POMOC ZIMOWĄ
K o m ite t  P o m o c y  Z im o w e j o rg a n iz u je  n *  

te re n ie  ca łego  k r a ju  z b ió rk i  u lic z n e  i  "  
lo k a la c h  p u b lic z n y c h  w  każdą  n ie d z ie lę  *  
o k re s ie  o d  1 lu te g o  do  31 m a rca  1948 r.

Z  d n ie m  31 m a rca  b r .  k o ń c z y  s ię  A fcc j*  
P o m o cy  Z im o w e j:

W  ty m  o s ta tn im  e ta p ie  A k c j i  Z im o w e j 
z w ra c a m y  s ię  jeszcze ra z  do  lu d z i d o b re j 
w o l i  z g o rą cą  p rośb ą  c h o ć b y  n a jm n ie js z e j 
o f ia r y  d la  p o trz e b u ją c y c h  w s p a rc ia  i  
p ie k i.

NOWA PLACÓWKA CENTRALI HANDL- 
PRZEMYSŁU METALOWEGO

C e n tra la  H a n d lo w a  P rz e m y s łu  M e ta loW * 
go u ru c h a m ia  p rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t »* 
s k le p  z w y ro b a m i Z je d n o c z e n ia  P rz e m y 5*“  
P re c y z y jn e g o  i  O p tyczn e g o . O tw a rc ie  n ° '  
w e j p la c ó w k i h a n d lo w e j n a s tą p i 9 b m . i ’ 1“  
w ad zo n e  będą tu  d z ia ły : szk ła  o p tyczn e« 0 ’ 
la b o ra to ry jn e g o , p rz y rz ą d ó w  g e o d e z y J ' 
n y c h  o raz  n a rzę d z i c h iru rg ic z n y c h . P oda­
n y c h  s k le p ó w  je s t obecn ie  w  W a rs z a w ^  ’ • 
p rz y  u l. B ra c k ie j,  K ru c z e j i  T a rg o w e j.

W KLUBIE MŁODYCH ARTYSTÓW  
I  NAUKOWCÓW

W  K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  1 N a u k o w ­
c ó w  Warszawa, K ró le w s k a  13, o dbędz ie  * «  
d n ia  7 lu te g o  1948 r .  IV  d y s k u s ja  o m a la ł '  
s tw ie . T e m a te m  d y s k u s ji  są n a s tę p u ję 0? 
o b ra z y : S y m o n o w ic z  W . „ 2 y c ie  rodzinne > 
M ie rz e je w s k i A . „C h ło p c y “ , M ie rz e je  w 5**  
J. „ E k w il ib r y ś c i “ , B y rs k i  S t. „ K o m p « '  
c ja ” , W e jm a n  M . „P o p ło c h " .

PROGNOZA POGODY
Z  ra na  za c h m u rz e n ie  duże  z miejscoW? 

m i o p a d a m i deszczu, w  c ią g u  d n ia  zm i® " 
ne  z w ię k s z y m i p rz e ja ś n ie n ia m i postęP“ '  
ją e y m i od za cho d u  k r a ju  i  z m o ż liw o ś ć »  
p rz e lo tn y c h  o pa d ó w . Temperatura n0®J 
o k o ło  zera s to p n i, w  c ią g u  dnia od pM*Ja 
ao p lu s  6 s to p n i. Umiarkowane chwiMJK 
porywiste wiatry południowo -  zschoam* 
i zachodnio.
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Huta „Kościuszko” i jej przodownicy pracy
g^^ypoEinijm y sobie rok 1945...

0 znał zdolności produkcyjne na- 
*ych hut po wyzwoleniu i  porówna 

ze stanem obecnym, musi przy­
p a l  że osiągnięte wyniki są dzie- 

olbrzymiego wysiłku naszych
outnihów.

Współzawodnictwo, rozpoczęte w  
utnictwie, wysunęło na czoło dzie­
c i  i setki nowych bohaterów pra  

ty.

PRZODOW NICY PRACY
Rekordowe osiągnięcia, uzyskane 

tow. Mendla i Hanusika przy 
*p *ainości pieca grzewczego na hu 

»Florian“ stały się bodźcem do 
‘Wpoczęcia współzawodnictwa pracy 

poszczególnymi hutami i ze­
społami. H uta  „Florian“ wyzwała 
0 Współzawodnictwa huty: „Stalo- 

”1 Wolę“ , „Bankową“, „Batory“, 
"Baildon“  i inne, oraz stalownie hut:
"Kościuszko“ , „Pokój“, „Bobrek“.

75 milionów zł
Przyniesie akcja oszczędnościowa
na D o lnym  Śląsku
W Banku Gospodarstwa Spół- 

“«elczego we Wrocławiu odbyła 
konferencja, poświęcona omd­

leniu zagadnienia społecznego o- 
««ędzania. W konferencji wzięli u 
*‘ał przedstawiciele partii politycz 
ych, Związków Zawodowych, Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej, Kura 
«»m, spółdzielczości, prasy ltp. 
keja oszczędzania zapoczątkowa- 

na terenie woj. wrocławskiego 
sPólnym zebraniem wszystkich kie 

°wniczych placówek Banku Gos- 
Pedarstwa Spółdzielczego i klerów 
■ków spółdzielni pożyczkowo-osz- 

^ednościowych przyniosła w prze- 
zaledwie 5 dni ponad 1,200.000 

*«otyCh, które wpłynęły od świata 
£acy na książeczki wkładowe. 
Ustalono, że Dolny Śląsk wpłaci w 
roku bieżącym placówkom BGS i 
spółdzielniom pożyczkowo - oszczę­
dnościowym 75 milionów zł.

W akcji oszczędnościowej wezmą 
kdiial nie tylko gminy, powiaty i 
Województwa, lecz i partie politycz 
Pe, związki zawodowe, organizacje 
sPołeczne, młodzieżowe ltp. Zebra- 
P*e zakończono ukonstytuowaniem 
J"« Wojewódzkiego Komitetu Osz- 
^hiościowego, w skład którego 
su**h: lak® przewodniczący, przed- 
aJ&fcl OKZZ, przedstawiciele
ków

Wszędzie na pierwszych miejscach 
we współzawodnictwie pracy znaj­
dują się towarzysze z PPR i  PPS. 
Do takich w  hucie „Kościuszko“ w  
pierwszym rzędzie należą: tow. tow. 
Jan Matias i Wincenty Ligoń.

Tow. Jan Matías pracuje w te j hu 
cie już 21 lat. K ieruje zespołem, 
składającym się z 35 ludzi. Zespół 
ten wykonuje pracę w  120 —  130 
procentach normy dziennej. Wśród 
tych 35 ludzi 18 to członkowie PPR. 
Sam tow. Matias jest aktywnym  
członkiem partii, jako członek egze 
kutywy komitetu fabrycznego i czło 
nek rady nadzorczej spółdzielni przy 
hucie.

Do weteranów hutnictwa należy

jącą teren huty z ledwością p rzed -1 
snąć się może samochód dężarowy. 
B ył projekt, aby rozszerzyć i po­
większyć obszar huty kosztem przy 
ległej ulicy miasta, ale nie wiadomo 
z jakiego powodu został on zarzuco 
ny. A  robi się coraz ciaśniej i  może 
nastąpić taka sytuacja, że wszystkie 
drogi transportowe zakorkują się... 
I  co wtedy?

CO Z T A  ?
„Kościuszko“ posiada dwie sta­

lownie czynne i jedną poniemiecką 
elektryczną nie czynną. Podkreślić 
należy, że dyrekcja wciąż uskarża 
się na brak większej ilości stalowni, 
nie czyniąc nic, aby wyremontować

H uta „Kościuszko“ plan roczny 
wykonała. Wszyscy przyznają, że w 
dużej mierze przyczyniły się do tego 
narady wytwórcze, odbywające się 
regularnie co 10 dni. Zabierają na 
tych naradach głos i  robotnicy i in­
żynierowie i  dyrekcja. Zwraca się 
uwagę nie tylko na sprawy czysto 
produkcyjne, ale na takie rzeczy, jak  
prawidłowe kontowanie robocizny, 
omawia przyczyny postojów, zagad 
nienie stołówek robotniczych, mel­
dunków pracowników itd.

T. Sapodński

SWOISTA KULTURA 
W robotniczej dzielnicy Lublina Ka 

Hnowszczyzna istnieje Dom Kultury, 
którego przeznaczenie określa wystar

czająco jasno sama nazwa. Tymcza­
sem w domu tym odbywają się jak 
dotychczas jedynie pijatyki z reguły

Huta „Kościuszko”

Politycznych, dwóch człon- 
Prezydium Rady Wojewódz­

cy przedstawiciel Woj. Ra-
-Narokowej oraz delegaci organ! 

I ¿i ̂ odzieżowych OMTUR, ZWM  
* "Wici“,

również wymieniony już wyżej tow. 
Wincenty Ligoń. Ten Stary hutnik 
pracuje już 30 lat, a w samej hu­
cie „Kościuszko“ 28 lat. Zasłużył się 
on specjalnie przy uruchomieniu hu­
ty. Obecnie jest przodownikiem na 
stalowni, gdzie kieruje zespołem 30 
ludzi. Zespół jego nie ustępuje w ni 
czym zespołowi Matiasa. Za specjal­
ne zasługi poniesione w  hutnictwie, 
tow. Ligoń został odznaczony K rzy­
żem Zasługi.

W  hucie „Kościuszko“ doskonale 
rozwija się młodzieżowy wyścig pra 
cy. Zwyciężają prawie zawsze tow. 
Ozorowski i Siroń (Z W M ).

CIASNO, C IASNO, C IASNO
Dużo większą jednak wydajność 

można było by osiągnąć, gdyby nie 
pewne lokalne trudności. Do najpo­
ważniejszych takich trudności nale­
ży katastrofalny wprost brak miej­
sca. Przez wąziutką drogę, przecina

czy przebudować trzecią największą. 
Tłumaczą się tym, że ta ostatnia 
przystosowana jest do produkowa­
nia stali grubszych, niż te, którą są 
potrzebne krajowemu przemysłowi.

Nasuwa się pytanie czy nie dało­
by się trzeciej stalowni przebudo­
wać? Zawsze to łatwiej, niż zbudo­
wać nową.

I  druga sprawa. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia, nagle zabrakło 
węgla i koksu, w rezultacie czego 
huta musiała wstrzymać produkcję. 
Jakże to możliwe, aby w hucie nie 
było zapasu paliwa chociażby na 
trzy, cztery dni, a  tym  bardziej przed 
świętami?

Najlepiej w  hucie działa wałcow 
nia Morgana, gdzie pracuje inż Kę­
pa. Ten doskonały specjalista umie 
przewidzieć wszystko i wszystkiemu 
zaradzić.

Polskie statki oknem wystawowym
Ciekawa inicjatywa załogi S/3 „Generał Walter“

Zainteresowanie naszą produkcją 
przemysłową i możliwościami ekspor 
towymi, jak stwierdzają polscy mary­
narze, odwiedzający liczne porty świa 
ta, jest Szczególnie duże w  krajach 
Ameryki Północnej i Południowej. 
Argentyna dopytuje się o polskie p ły­
ty, porcelanę, drut kolczasty, grzyby. 
Duńczycy np. wywożą do tego kraju 
duże ładunki starego drutu kolczaste­
go, pozostałe po wojnie. Importerzy 
z USA interesują się polską porce­
laną. Nasze grzyby na rynku amery­
kańskim mają olbrzymie powodzenie 
i  możemy je tam lokować w nieogra­
niczonych ilościach. Firma Taden & 
Ska z Nowego Jorku chce importo­
wać rury wodociągowe. Kupcy argen­
tyńscy już niejednokrotnie wysyłali 
do nas propozycje nawiązania wymia­
ny handlowej.

Marynarze z pokładu „Generała 
Waltera" postanowili zorganizować na 
statku okno wystawowe naszej pro­
dukcji i zabrać ze sobą próbki towa­
rów eksportowych. W tej sprawie 
zwrócili się oni do Oddziału Morskie­
go PCH w Gdyni, który inicjatywę 
ich poparł i  zaopatrzył statek w  żąda­
ne próbki.

„Generał Walter” odpłynął już do 
Ameryki Południowej z wielkim ła­
dunkiem cementu. Trudno jest dziś 
przewidzieć, jakie będą rezultaty tej 
dość ciekawej i nowej inicjatywy na­
szych marynarzy. Spodziewać się jed­
nak należy, że przyniesie ona dodat­
nie skutki, przez umożliwienie zagra­
nicznym importerem poznania jakoś­
ci naszej produkcji.

Na marginesie tej inicjatywy nasu­
wają się pewne spostrzeżenia, co do 
możliwości wykorzystania własnej 
floty handlowej dla propagandy na­
szych portów, ich możliwości tranzy­
towych. Polskie statki przebywając 
w różnych portach świata reprezen­
tują w nich nasze interesy morskie 
i nic dziwnego, że zainteresowani wy­
mianą handlową z naszym krajem 
zwracają się w  tych sprawach do za­
łóg statków. Okazja ta powinna być

Ko:

Ogłoszenie o przetargu
Oddział Budownictwa i Zakwaterowania 
n>usu Bezpieczeństwa Wewnętrznego ogła- 

*** przetarg nieograniczony na wykonanie 
f°bót centralnego ogrzewania, wodociągów 
1 banalizacji, oraz robót budowlanych zwią- 
*anych z kotłownią w koszarach przy ul. Pu­
c k i e j  N r  4/6.

Ślepe kosztorysy, oraz informacje otrzy- 
można w  Oddziale Budownictwa i Za­

kwaterowania (Puławska N r  4/6, Blok N r  2 
P°kój 28).

O fe rty  w zalakowanych kopertach należy 
okładać w  Oddziale Budownictwa i  Zakwate­
rowania do dnia 18 lutego 1948 r. godz. 
U.00, gdzie nastąpi otwarcie ofert.

W  ofercie podać termin wykonania robót, 
0raz dołączyć kw it na wpłacone wadium w  
wysokości 2 proc. od sumy oferowanej na 
rachunek N r  70 Oddziału Finansowego K.B. 
"  ■ w I-szym Urzędzie Skarbowym.

Oddział Budownictwa i Zakwaterowania za 
strzegą sobie prawo wyłączenia części robót, 
Unieważnienia przetargu i dowolnego wyboru 
oferenta bez podania przyczyny.

348-K

1.

Ogłoszenie o przetargu
Polskie Radio w  Warszawie ogłasza przetarg 

u,eograniczony na dostawę:
Maszyn do pisania z długim wałkiem, 
nowych lub używanych. Pożądane mar­

k i „Underwood“ , „Remington“ , „Con­
tinental“ ,
wymiary wałka: od 18 cali, stan b. do­
bry, stopień zużycia nieprzekraczający 
10%.
M aszyn  do liczenia k a lk u la c y jn y c h , 
e le k tryc zn y c h .
Powielacza elektrycznego, nowego na 
Prąd 220V.

Oferty w  zalakowanych kopertach z odpo- 
ykdnim  napisem należy składać pod adre- 
sem: Polskie Radio —  Warszawa, ul. Noa- 

owskiego 20 I I I  piętro Sekretariat Dyrekcji 
^oministr. Handlowej do dnia 26.11.1948 r. 
e°dz. 12 t.j. do terminu otwarcia ofert.
. olskie Radio zastrzega sobie prawo wy- 
?°ru oferenta, lub unieważnienia przetargu 
— bodfinło powodu. 349-K

2.

3.

Przetarg nieograniczony
Oddział Drogowy P.K.P. w Ciechanowie,

ul. Sienkiewicza 65, ogłasza przetarg nieo­
graniczony na wykonanie robót kominiar­
skich w obrębie 8 Oddziału Drogowego w  
okresie od 1 marca do 31 grudnia 1948 r.

Termin składania ofert do skrzynki w biu­
rze Oddziału dnia 24 lutego godz. 12.

Do oferty należy dołączyć koncesję i  po­
kwitowanie kasy stacyjnej na wpłacone wa­
dium w wysokości 2% oferowanej sumy.

Bliższe informacje otrzymać można w biu­
rze Oddziału.

Oddział zastrzega sobie prawo wyboru 
przedsiębiorcy bez względu na cenę, prawo 
unieważnienia przetargu bez podania powo­
dów, oraz prawo przeprowadzenia dodatko­
wego przetargu pomiędzy wybranymi ofer­
tami.

Naczelnik 8 Oddziału Drogowego
351-K

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Zapał­

czanego ogłasza przetarg nieograniczony na
dostawę:

100 Kompl. ubrań 2-częściowych 
100 szt. ubrań 1-częściowych 
400 szt. k itli 

81 par butów filcowych 
138 par rękawic wełnianych 

20 sztuk kożuchów 
50 par butów gumowych 

Oferty w zapieczętowanych i  olakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta ^  dostawę 
odzieży“ należy składać do dnia 24JL1948 r. 
do godz. 10-tej rano do skrzynki ofert w  D y­
rekcji P.M.Z. Warszawa-Mokotów, ul. Kielec-

^O tw arc ie  ofert nastąpi dnia 24.11.1948 r.

°  Pj-M.z. zastrzega sobie prawo wy­
boru dowolnego oferenta, zw iększem alub  
zmniejszenia ilości zamówienia, jak  również
unew ażifenia przetargu.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez oa-

powiedzi. a » *

OGŁOSZENIE
Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro­

wych ogłasza:

Przetarg nieograniczony
na wykonanie robót posadzkarskich (lastri- 
co) w budynku P.D.T. przy ul. Puławskiej 
N r  47a w Warszawie.

Bliższe informacje oraz podkładki przetar­
gowe otrzymać można w Wydziale Budowla­
nym Dyrekcji P. D . T. w  Warszawie, ul. 
Grzybowska 2/4, gdzie też należy składać ofer 
ty  w  zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta przetargowa na wykonanie robót po­
sadzkarskich przy ul. Puławskiej 47a do 
godz. 10, do dnia 19.11.1948 r.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłaco­
ne wadium w wysokości 1% oferowanej su­
my, na konto P.D .T. N r  1500 w Banku Gos­
podarstwa Krajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg reje­
stru handlowego oraz odpis karty rejestra­
cyjnej Firmy.

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi w 
dniu 19.11. 1948 r. o godz. 11-tej.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro 
wych w Warszawie zastrzega sobie prawo: 
wyboru oferenta, powierzenia częściowego ro­
bót różnym oferentom, unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

350-K

Centrala Gospodarcza
»SOLIDARNOŚĆ«

Z A K U P U J E  W S Z E L K IE G O  RODZAJU  
M A S ZY N Y  DO SZYC IA

wyrobów obuwia i  galanterii skórza­
nej, do robót dziewiarskich, szczeci- 
niarskich, obróbki metali, motorki 
elektryczne do maszyn do szycia itp.

Z ofertami zgłaszać się do naszego biura, 
Warszawa, Nowy Świat 58. Wydział Przemy­
słowy, Referat zakupu marzyn.

357-K

szerzej wykorzystana. Załoga każdego 
statku, szczególnie trampów, powinna 
za każdym rejsem być zaopatrzona 
w materiały propagandowe o naszych 
portach, z danymi do jakich krajów 
możemy towary dostarczać, jakim i 
dysponujemy regularnymi liniami, 
o naszych urządzeniach przeładunko­
wych, magazynach i  innych elemen­
tach, czyniących porty atrakcyjnymi.

Jog.

Wystawa Ziem Odzyskanych
Definitywnie został ustalony ter­

min otwarcia wystawy Ziem Odzys­
kanych na dzień 1 lipca br. W zwią­
zku z tym rozpoczęły się w mieście 
intensywne prace przygotowawcze.

Plenum Miejskiej Rady Narodowej 
w Wałbrzychu uchwaliło wyasygno­
wanie kwoty w wysokości 2 milionów 
złotych na urządzenie stoiska dla eks 
ponatów, obrazujących dorobek wał­
brzyskiego przemysłu i Zagłębia Wę­
glowego. ____________

kończące się bijatyką. K IM  to tok pej
mu je krzewienie kultury w Lublinie?

OFIARY PRZEDWCZESNEJ 
WIOSNY

We Wrocławiu zawiera się przecięt 
nie 27 ślubów dziennie.
KWIATY TEZ SIĘ DAŁY OSZUKAĆ 

W puszczy Niepołomlckiej zakwitły 
śnieżyczkL W kronikach kwitnięcia 
kwiatów prowadzonych tu od 20 lat 
nie ma podobnego fafcto, aby kwiaty 
te kwitły w lutym.

OBOZ PRACY OTRZYMUJE 
POMOC MEDYCZNĄ 

Delegatura Komisji Specjalnej we 
Wrocławiu wystąpiła a wnioskiem •  
osadzenie w obozie pracy lekarza po. 
wiatowego w Wałbrzychu dr. Stry. 
chalskiego, który popełnił cały szereg 
przestępstw, m. In. przywłaszczył so­
bie penicllinę 1 inne cenne 1 rzadkie 
leki, wydawał za pieniądze zwolnienia 
a pracy, pobierał bezprawnie opłaty za 
zastrzyki przeciwtyfuaowe ltp.

ILE MOZĘ 
KOSZTOWAĆ 

JEDNA 
AWANTURA 

W Toruniu wpre 
wadzono zarządzę, 
nie mocą którego ml 
licjanci karać będą 
osoby awanturujące 
się w stanie nie. 
trzeźwym mandata­
mi karnymi w wy 
sokośoi 3 tysięcy zło 
tych.

Fabryka w Stanowicach
dostarcza miesięcznie 12 tys. kg przędzy

Niedawno uruchomiona wielka praą
dzalnia wełny czesankowej w  osadzie 
fabrycznej Stablowice, pod Wrocła­
wiem, ma czynnych w chwili obecnej 
blisko 8 tysięcy wrzecion, które do­
starczają miesięcznie ponad 12 tys. 
kg przędzy.

W najbliższym czasie rozpocznie się 
dalsza rozbudowa tej placówki. Pla­
nuje się uruchomienie jeszcze 33 tys. 
wrzecion, które dawać będą rocznie 
ponad milion kg przędzy.

Ponad 100 łys. robotników
uczestniczy w młodzieżowym współzawodnictwie pracy

W niedzielę, dnia 8 bm. odbędzie 
się w  Katowicach narada przodowni­
ków Młodzieżowego Współzawodni­
ctwa Pracy ze wszystkich gałęzi pro­
dukcji. W konferencji uczestniczyć bę 
dą młodzieżowi przodownicy pracy 
woj. śląsko -  dąbrowskiego oraz dele 
gacje z całej Polski.

Konferencja podsumuje w yn ik i do­
tychczasowej pracy, przedyskutuje 
form y współzawodnictwa oraz zapla­
nuje pracę na okres najbliższy.

W związku z tym ob. Adam Świa­
tło, członek Ogólnopolskiego Komite­
tu Młodzieżowego Współzawodnictwa 
Pracy udzielił przedstawicielowi PAP 
bliższych informacji o przebiegu IV  
etapu młodzieżowego współzawodni - 
ctwa pracy na terenie przodującego 
w chwili obecnej woj. śląsko - dą­
browskiego.

IV  etap młodzieżowego współzawod 
nictwa pracy objął w  chwili obecnej 
na terenie całego kraju ponad 100 ty 
sięcy młodych robotnic i  robotników, 
pracujących w  podstawowych gałę­
ziach produkcji. W skali krajowej wy 
suwa się na czoło współzawodniczą­
cych woj. śląsko - dąbrowskie, gdzie 
młodzieżowe współzawodnictwo obję 
ło 185 zakładów pracy, osiągając licz 
bę 57.901 uczestników.

W przemyśle górniczym, młodzież 
woj. śląsko -  dąbrowskiego przoduje 
zarówno pod względem ilości zakła - 
dów objętych współzawodnictwem 
pracy (ponad 80 zakładów) jak r ó w ­
nież pod względem liczby uczestni­
ków, która w chwili obecnej przekro 
czyła już 30 tysięcy młodych robotni 
ków.

W przemyśle metalowym IV  etap 
współzawodnictwa pracy na terenie 
woj. śląsko - dąbrowskiego objął 68 
zakładów pracy oraz 23.045 uczestni­
ków. Na 3 miejscu znajduje się prze­
mysł chemiczny i włókienniczy.

W katowickich zakładach pracy 
pierwsze miejsce zajęli w  górnictwie 
bracia Bugdolowie — 552 proc. nor­
my, następnie Makowski Jan _  417 
proc,, Skówka Bronisław — 410 prot, 
w przemyśle metalowym: Warzecha 
Jacenty — 419 procent, Dźwigała 
Ernest — 407,8 proc., Klajnert Walter 
— 405,8 proc. normy. W przemyśle 
chemicznym przoduje: Stróżecki Hen 
ryk, który osiągnął 159 proc. normy.

W Okręgu Bielsko — Sosnowiec 
przodują we współzawodnictwie pra­
cy: Kręgiel Leokadia z Państw. ZaW. 
Dziewiarskich — 358 proc. normy, Go 
nek Kazimiera — 354 proc. i Podsia 
dlo Stanisława — 350 proc. normy. W 
przemyśle węglowym przoduje: Sojka 
Roman z kopalni „Jowisz", który o- 
siągnął 351 proc. normy.

Uroczyste zakończenie rv  etapu 
współzawodnictwa, nastąpi w począt­
kach maja br.

Zdrajca skazany na śmierć
Sąd Okręgowy w Lublinie skazał 

Teodora Splitta, byłego wójta z okre 
su okupacji w osadzie Zaklików (po­
wiat Jpaśnicki) na karę śmierci.

Splittowi udowodniono wpisanie 
się na volkslistę oraz stosowanie ter­
roru w stosunku do mieszkańców Za 
klikowa i okolicznych wsi. Brał aa 
udział w łapankach, ściąganiu kon­
tyngentów oraz spowodował masowe 
aresztowania, na skutek których oko 
ło 150 mężczyzn wywieziono do obo­
zów koncentracyjnych, gdzie więk­
szość z nich zginęła.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
BRYLANTY — b iż u te r ia , P O Ż A R N IC Z E  n a rzę d z ia , f ARTYSTYCZNE
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 1 gaśn ice , d ra b in y , s y re n y  a - 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  i la rm o w e  — „S tra ż a k “ , Zgo 
Świat «8. N o w a k . 163 l da 12. 5»

ZRZESZENIE NARZĘDZIOW CÓW  j
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  
I U Ż Y T K O W N I K Ó W  Z O. U.
WARSZAWA --------  CHMIELNA 20

Poleca co składu
NARZĘDZIA warsztatowe dla rzemiosła 1 przemysłu 

oraz po cenach fabrycznych 
Wentylatory ł  kuźnie przenośne „W U L K A N “

Przedsiębiorstwo Budowlane M .B.P. M ar­
szałkowska 58 poszukuje

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  B U C H A LTE ­
RA, IN Ż Y N IE R A  - E L E K T R Y K A  oraz kie­
rownika stolarni.

Warunki dobre. Osobiste zgłoszenia z ży­
ciorysem. Wydział Personalny Przedsiębior­
stwa, IV  piętro front w  godz. 9 —  12.

333-K

wyroby 
Władysław Miecznik, War­
szawa, Marszałkowska lOt, 
przyjmuje zamówienia: ro­
boty grawerskie, zdobni­
cze, brązy (miniatury po­
mników) rycie herbów w 
kamieniach. Nagrody spor­
towe. 63

FABRYKA SCHICHT S.A. 
Zarząd Państwowy postę­
kuję od zaraz Inżyniera, 
magistra lub absolwenta 
chemii na stanowiska kie­
rownika laboratorium. 
Bliższych danych udzieli 
Dyrekcja fabryki ul. Siwe 
dzka 20 (Praga). 120

ARYTMOMETRY, maszyny 
do pisania, liczenia. Kup­
no, sprzedaż. Mechaniczne 
warsztaty, naprawy. .Tan 
Jaworski, Warszawa, ulica 
Chmielna 2«, teL st-łao. lt t

MAKIĘ Montygler, wdowę 
po doktorze medycyny do 
powstania zamieszkałą War
szawa - Żoliborz, Słowac­
kiego. Poszukuje Giersz — 
Poznań, Prusa 4—». tss

ZGUBIŁAM 2 legitymacje: 
służbową, oraz Związku Za 
wodowego N r 1S57 na na­
zwisko Zaborowski WlaĄy- 

MUanówek,sław, zam 
sudskiego Mr V. P#

m
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M łodzież Ludowej Republiki Jugosławii
odbudowuje zniszczony przemysł swego kraju

Borba, 31.12.1947 r.
Z  dniem 1 stycznia 1948 roku roz­

poczęto pracę w  fabryce ciężkich ob­
rabiarek w  Zelezniku. Budowniczy

Stosownie do pierwotnego planu, 
produkcja w fabryce powinna rozpo- 

I cząć się dopiero z początkiem 1950 
roku. Jednakże wielkie znaczenie go-

k V
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fabryići spełnili obowiązek, jaki w  
dniu 29 listopada, w  dzień Republi­
ki, przyrzekli marszałkowi Tito i na­
rodowi.

spodarcze tego obiektu przemysłowe­
go zadecydowało o natychmiastowym 
rozpoczęciu jego budowy. Zadanie to 
powierzono młodzieży ludowej.

MIEJSKIE TEATRY DRAMATYCZNE
llllll!IIIIIIIIIIIIIII!lllllllllllllllllllllllllllllHIIIIIIIII!llll!lllllllllllllllj||llll!IIIIIIIIIIIIHIIIIIIII||||||||||||l!llll|j|!lllll|[|

Repertuar na niedzielę dn. 8. II. 1948 r.

W  ciągu ośmiu miesięcy praca zo­
stała wykonana. Rozpoczęcie pro­
dukcji w fabryce nastąpiło o dwa la­
ta wcześniej aniżeli było to pierwot­
nie przewidziane.

Fabryka ciężkich obrabiarek w Ze  
lezniku zajmuje pierwsze miejsce w  
kraju i na Bałkanach. Będzie ona pro 
dukować w seriach i indywidualnie 
wszystkie maszyny do wagi 50 ton, 
zupełnie niezależnie od innych przed­
siębiorstw.

Fabryka w  Zelezniku jest pierw­
szym budynkiem przemysłowym o 
tak wielkich rozmiarach, który zbu­
dowała młodzież jugosłowiańska.

Fakt ten poza innym znaczeniem 
gospodarczym miał również znacze­
nie wychowawczo - obywatelskie. 
Wykonywanie trudnych zadań budzi 
ło w  każdym budowniczym zaufanie 
we własne siły. Współpraca młodzie­
ży z wykwalifikowanymi robotnika­
mi pozwoliła na szybkie opanowanie 
przez nią najniezbędniejszej wiedzy 
fachowej. Z  drugiej zaś strony ogrom 
ny rozmach w  pracy młodzieży u­

ce. Uczestnicy kursu dopomogli przy 
montowaniu żelaznych konstrukcji i  
przy pracach murarskich. Część tej 
młodzieży pozostanie także przez zi­
mę na kursach, a między nimi 300 
chłopców, którzy po zakończeniu 
trzymiesięcznego kursu jako pół- 
wykwalifikowani robotnicy włączeni 
zostaną do produkcji w fabryce.

Urządzono kilkanaście wykładów 
wychowawczo - politycznych i nau­
kowo - popularnych. Równocześnie z 
codzienną pracą przy budowie fa­
bryki, prowadzono intensywną kultu­
ralno - oświatową pracę. W  ciągu 8 
miesięcy nauczono 1.900 analfabe­
tów czytać i pisać. Pogłębiła się także 
jedność młodzieży ze wszystkich re­
publik ludowych. Młodzieniec spod 
Triglavu pracował razem z. towarzy­
szem z Djevdjelija. Wszyscy oni ra­
zem budowali te wielkie budynki i do 
swej pracy wnosili wzajemną miłość 
oraz świadomość, że biorą udział w  
tworzeniu lepszej i szczęśliwszej przy 
szłości narodów Ludowej Republiki 
Jugosłowiańskiej.

Olimpiada w S i  Moritz
Szwedzi tryumfują w maratonie narciarskim

Hokeiści polscy „inkasują“  14 bramek od Szwajcarii

I  E A T R 
O P E E A

M arszałkowska 8 
godz. 19

„S P R Z E D A N A  N A R ZE C ZO N A “  
SMETANY

T E A T R
R O ZM AITO ŚC I 

M arszałkowska 8 
godz. 15

„2  A  B  U  S I  A “
— ZAPOLSKIEJ. Ostatnie przedsta­
wienie w Śródmieściu. Od dn. 9. U. 
„Żabusia“ grana będzie w Teatrze 
Powszechnym na Pradze.

I  E A T R 
M A Ł Y  

Marszałkowska 81
godz. 15 i 19

„Ż O Ł N IE R Z  I  B O H A T E R “
— SHAW. Ostatnie przedstawienie 
w dniu 9. n.

T E A T R
M I N I A T U R Y

Marszałkowska 69 
*■ ' godz. 19

„M A Ż  I  ŻO N A “
*— FREDRY. Sztuka grana przy wy* 
przedanej codziennie sali. n ,,

T  E A  T R
PO W SZEC HN Y 
Zamojskiego 20

godz. 15119

„Ś W IE R SZC Z Z A  K O M IN E M “
— DICKENSA Ostatnie przedsta­
wienie na Pradze. Od dn. 10. 11. 
sztuka grana będzie w Teatrze Ma­
łym w Śródmieściu.

T E A T R
C O M O E D I A

Szwedzka 2
godz. 19

„N IE  IG R A  S IĘ  Z M IŁ O Ś C IĄ "
— MUSSETA. Ostatnie przedsta­
wienie w dn. 9. II.

N A J B L I Ż S Z E  P R E M r E K Y
T E A T R

R O ZM AITO ŚC I
prem iera kom edii MOLIERA 

„C H O R Y  Z U R O JE N IA “
Marszałkowska 8 

wtorek dn. 10. II.
w reżyserii Karola Borowskiego, de­
koracje prof. Zofii Węgierkowej

T  E A  T  R 
C O M O E D I A

premiera sztuki SZANIAWSKIEGO 
„Ż  E G L  A  R Z“

Szwedzka 2 
czwartek dn. 12. II.

w reżyserii Zbigniewa Koczanowl- 
cza, dekoracje Jana Kosińskiego.

356-K

dzielił się także robotnikom facho­
wym. Wszystko to doprowadziło do 
silnego połączenia całego kolektywu 
pracy, który* 1 stopił ślę w  jednolitą ca­
łość, gotową do wykonania trudnego 
zadania.

W  pierwszych dniach odczuwano 
jznaczny brak fachowców. Dlatego 
przystąpiono natychmiast do zorga­
nizowania kursów, które po dwumie­
sięcznej pracy dały łącznie 582 no­
wych półwykwaliftkowanych robot­
ników. Część młodzieży przybyła na 
kursy z młodzieżowej linii kolejowej, 
a część z brygad, biorących udział w  
budowie fabryki. Rezultaty jakie o- 
siągnięto na kursach są zadowalają-

Zńaczny wkład do budowy fabry­
ki wniosła organizacja Frontu Ludo­
wego Belgradu i okolicznych wsi, a 
w  szczególności Zelezntka. Łącznie 
wyszło do pracy około 28.000 ludzi. 
W ieś Zełeznik miała nieomal od po­
czątku budowy własną młodzieżową 
kompanię pracy, a później zespół pra 
cowniczy organizacji Frontu Ludo­
wego.

W  bieżącym roku przystąpi mło­
dzież do budowy innych budynków 
fabrycznych i osady robotniczej.

Sreten B je lic ić

zastępca dyrektora fabryki cięż­
kich obrabiarek w  Zelezniku

TUR szerzy w iedzą
marksistowską TUR

St. Moritz (od specj. wysł.).
W ósmym dniu zimowych Igrzysk 

Olimpijskich rozegrano dalsze 4 me­
cze hokejowe, w  których między in­
nymi brała udział i drużyna polska. 
W spotkaniu ze Szwajcarią „zainka- 
sowaliśmy“ przyzwoitą porcję 14 bra 
mek, nie strzelając w  rewanżu ani 
jednej. Przyjemne to nie jest — ale 
niestety prawdziwe. Szwajcaria w  br. 
gra bardzo dobrze, dużo lepiej niż w 
r. ub. i  naturalnie nie mogliśmy ma­
rzyć o jakimkolwiek sukcesie. Jed­
nak było by dużo przyjemniej prze­
grać w mniej kompromitującym sto­
sunku. Obecnie Szwajcaria prowadzi 
w  tabeli turnieju.

Tak więc V II miejsce naszej dru-
gdyż w spotkaniu ze Szwecją rów­
nież nie mamy prawa myśleć o zwy­
cięstwie.
żyny w turnieju jest już ustalone.

W pozostałych spotkaniach naj­
większą sensacją był mecz dwóch 
pretendentów do tytułu mistrzowskie 
go: Kanady i Czechosłowacji. Mec2 
tych potęg hokejowych zakończył się 
wynikiem remisowym 0:0. Wynik 
bezbramkowy, jakim zakończyło się 
to spotkanie, spotęgowało jeszcze bat 
dziej stopień zainteresowania turnie­
jem.

Dalsze mecze nie przyniosły ju t 
żadnej sensacji. USA zwyciężyły Au­
strią 13:2, a Szwecja nieznacznie 
wygrała z Anglią 4:3.

Szwajcaria — Polska 14:0.
USA — Austria 13:2.
Kanada — Czechosłowacja 0:0.
Szwecja — Anglia 4:3.
W zawodach bobsleigh‘owych (4- 

osobowych) rozegrano tylko pierwszy 
bieg, który zakończył się zwycięs­
twem osady Szwajcarii I. w  czasie 
1:16.9, przed USA I I  — 1:17,1, Nor­
wegią I  -i- 1:17,3.

Do konkurencji tej zapisało się 12 
drużyn. Tor ma długości 1.576 m. 
przy różnicy wzniesień 130 m. Drugi 
bieg został unieważniony i będzie po­
wtórzony w dniu jutrzejszym.

W łyżwiarstwie figurowym, w  kon 
kurencji kobiecej, nieoficjalnie jest 
już wiadome, że I  miejsce zdobędzie 
kanadyjka Barbara Anna Scott, przed 
Austriaczką Pavlikową i  Angielką 
Altwegg.
i li V jM.-'íTT. Í.WÍ

SZWEDZI I  FINOWIE 
NAJLEPSI NA 50 KM

Najcięższa próba dla narciarzy; 
tzw. maraton — bieg na dystansie 
50 km, jeszcze raz potwierdził supre 
mację Szwedów i Finów w  tej kon­
kurencji.

W biegu startowało 27 narciarzy 
na 30 zgłoszonych. Start był znacznie 
opóźniony i zamiast o godz. 8, rozpo 
czął się o godz. 10. Narciarze szwedz 
cy i fińscy zajęli 5 pierwszych miejsc. 
Szwedzi byli bezkonkurencyjni, do­
skonale również jechali dwaj Fino­
wie, bracia Benjamin i Pekka Van- 
ninenowie. Ci ostatni nie byli jednak 
w stanie poważnie zagrozić dwóm 
Szwedom, ze świetnym Karlssonem 
na czele. Do 36 km prowadził jeszcze 
Eriksson. Później wyminął go Karls- 
son, który już do mety nie oddał pro 
wadzenia i przybiegł pierwszy, bijąc 
swego rywala o przeszło 5 m inut

Bardzo dobrze w tej konkurencji 
wypadli narciarze Czechosłowacji, a

których Jaroslav Cardai zajął 8 ta 
sce, a Franciszek Balvin — 10 iniej 
sce.

Trasa biegu była b. ciężka (różrj^^ 
wzniesień wynosiła 1.100 m) i kon» 
rencję ukończyło 19 narciarzy.

W YNIKI „MARATONU“ 50 K**
1) Nils Karlsson (Szwecja) — 3:47<
2) Harald Eriksson (Szwecja) 3:5z-_„
3) Benj. Vanninen (Fini.)
4) Pekka Vanninen (Fini.)
5) Toernkvist (Szwecja)
6) Schild (Szwajc.)
7) Ku va ja (Fini.)
8) Cardai (CSR)
9) B jorn (Norwegia)
10) Jare (Norwegia)
11) Balvin (CSR)

3:57-i
3:57:5»
3:58:2°
4:05-37
3:10:°3
4:14:34
4:15:2}
4:1î:}}
4:17:5*

Na półmetku pierwszym był 
son, mając czas 1:43:46, Karlsson 
drugim w czasie 1:49:49. .

Jak dotąd, na wszystkich olhnP 
dach zimowych najlepszy czas W ^ 
ratonie narciarskim miał w 1936 t- 
Garmisch Partenkirchen Szwed "  
lund, który uzyskał czas 3:30:11- p 

Narciarze polscy tym razem w
kurencji tej udziału nie brali, co 
ło najrozsądniejszym naszym 
kiem w całej Olimpiadzie.

W  s f i f r ó c # ©

kro'

lipca w Londyn} '1St. Moritz. 26
na krótko przed letnią Olimp*3 
odbędzie Się zebranie Międzynaro 
wego Komitetu Olimpijskiego.

Na zebraniu tym ma być m. i®- ® 
skutowany wniosek przedstaw ić^ 
Holandii, który zaproponował, aby 
roku olimpijskim nie rozgrywa® 
mistrzostw świata w  tych ko n k u ry  
cjach sportowych, które wchodzą 
program Igrzysk Olimpijskich. . u 

O organizację Olimpiady w r° 
1956. jak podał do wiadomości Koi® 
tet Wykonawczy M.K.OL. ubiegał 
się Buenos Aires i  Melbourne. •> 
wiadomo Olimpiada w 1952 r. odo“  
dzie się w  Helsihkach.

X
Warszawa. W niedzielę 8.IL roZflf 

grany zostanie w  sali Wedla 
W-wie mecz pięściarski między dr®, 
żynami „Sierakowianki“ i  «SpaT*!
0 wejście do klasy A Warszawskiej* 
O.Z.B. Do tej pory do klasy A aW3® 
sowała „Skra". „Slerakowianka“ ® 
mecz ten starannie się przygotowuj
1 zapowiedziała sprowadzenie Zag°r 
skiego z obozu w  Dziekance.
a :ł,; X--
Praga. Mistrzem Czechosłowacji 

boksie został, znany z występów 
Polsce, SK„Batovany“  po zwycięstw* 
nad CAK (Praga) w  stosunku 12:4- , 
meczu tym Torma (Batovany) wygrk  
|w ą  walkę przez k. o. w I  rundzie- 
zawodników praskich wygrali 
Pechan z Vulganem, oraz Hilda» 
Taubenekiem. CAK w spotkaniu *- * 
wystąpiło bez najlepszego swego 1 
wodnika Koudell.

St. Moritz. Po zakończeniu Igr2^.j 
Zimowych w St. Moritz, reprezentacją
na drużyna Czechosłowacji w hokeŁ 
na lodzie uda się do . Moskwy, gdzie
zegra kilka spotkań Z najlepszymi 1 '
społami radzieckiemi.

*  , •  •

Lyon. Jeden z czołowych tenis}“'
Francji, George Grcmi let zginą! t) 
giczną śmiercią, spadając z okna 1 
bruk z wysokości 7 mtr.

.— Ale w rozmowie, jakby to powiedzieć, trzeba 
być trochę ostrożniejszym — powiedział zażenowany.

Sam wstydziłem się trochę tego, co zaszło wczoraj. 
Nie chcąc jednak wyjaśniać w jakim stanie byłem 
poprzedniego dnia, powiedziałem tyle tylko, że był to 
wyjątkowy wypadek i że nie powtórzy się on więcej.

— Rozumiem teraz. W idzę, coście za człowiek — 
Andrzej stropił się. — Nie od razu zmiarkowaliśmy, 
ale potem zrozumieliśmy wszystko.

Życie nauczyło mnie cenić ludzi nie na podstawie 
Ich pozycji społecznej, lecz według duszy, więc śmiało 
zapytałem Andrzeja, czy nie widział w  tych stronach 
ludzi podobnych do mnie.

— Nie — odpowiedział -— Ale gdyby się kto zja­
wił, na pewno natknie się na mnie.

Pożegnaliśmy się. Ruszyłem na umówione miejsce 
zbiórki.

Okolica była przepiękna. Potężne sosny, których 
nie objąłby człowiek, uchodziły wierzchołkami w bez­
denne niebo. Pod sosnami słały się miękkie mchy. Tak  
lubiłem dawniej włóczyć się samotnie wśród dzikiej 
przyrody! Tym  razem samotność przygniatała ogro­
mnym ciężarem. Dzień był słoneczny i dziwnie cichy. 
N a  piasczystych ścieżkach widać było wyraźnie śla­
dy leśnych ptaków i zwierząt, lecz nie było ani jed­
nego śladu człowieka. Mimo to gwizdnąłem w  umówio­
ny sposób; odpowiedziało mi echo i szelest skrzydeł 
zaniepokojnych ptaków.

Natknąłem się na opuszczony chutor. Budynki spo­
glądały otworami wybitych okien. Możnaby tu zało­
żyć zimowe leże dla oddziału, pomyślałem i oćegna- 
łem od siebie te czcze myśli; przecież nie było moich 
ludzi i nie wiadomo jeszcze, czy ich znajdę. Dałem 
sygnał naśladując głos jarząbka. Z  krzaków rozległy 
się dwa gwizdki. Zmęczony bezskutecznymi poszuki­
waniami nie wierzyłem własnym uszom. Świsnąłem 
jeszcze raz. odpowiedzią były trzy gwizdki. N ie było 
wątpliwości: tu są moi ludzie! Bez namysłu pobie-

G. LINKÓW 6)

Wojna na iylach wroga
głem w  stronę krzaków. N ie było nikogo. Powtórzy­
łem sygnał. Z a  mną rozległy się dwa gwizdki. Pobie­
głem z powrotem, lecz znów nie było nikogo. Stra­
ciłem całkowicie głowę, świsnąłem jeszcze raz. W  od­
powiedzi rozległy się trzy gwizdnięcia z sąsiedniego 
drzewa. Podniosłem oczy: na gałęzi siedział mały, 
szary ptaszek, nie większy od wróbla i pteęckyliwszy 
główkę, patrzył na mnie czarnym paciorkiem oka, na­
słuchując. ’ '  "

5. S W O I I  O BCY
N ie wiem już który dzień włóczę się po lasach, 

obrośnięty, brudny, mokry i głodny. Śpię w stogach, 
zarywając się w  sianie lub spłoszywszy zająca, wy­
ciągam się w jego legowisku. Omijam z daleka wsie, 
zajęte przez Niemców. Pewnego razu nie miałem już 

sił obejść wsi. Ze  spuszczoną głową przeszedłem przez 
ulicę wiejską, przy świetle pierwszych promieni słoń­
ca. N a ścianach i ną płotach widniały niemieckie ulot­
ki i  plakaty. Idę i myślę o jednym tylko — byleby 
mnie nie zawołali i nie zatrzymali!

Noc —• to czas mojej pracy. Uporczywie szukam 
swoich. W ierzę, że są gdzieś blisko, w tych lasach, 
które znam coraz lepiej. Przyglądam się ludziom, któ­
rych zgnębił najazd wroga z nimi mam pracować 
w przyszłości. Ale czy znajdę kogokolwiek ze swoich 
przed nadejściem zimy? I  czy na długo starczy mi sił 
i nerwów na te nocne wędrówki i samotność?

A  nerwy naprężyły Się do ostatecznych granic. Nie 
pamiętam już, której nocy mojej tułaczki, przed świ­
tem, wyszedłem z jakiejś wsi, nie mogąc się zdobyć na 
to, by zapukać do chaty i poprosić o nocleg. Kiedy

PRZEKŁAD ADAMA GALISA

zbliżyłem się do skraju lasu, usłyszałem miarowy tu­
pot kopyt końskich za sobą. Tak chodzą stępaki pod 
doświadczonym jeźdżcem. Kawaleria ściga mnie! Skąd 
mogli wziąć się tu o takiej porze? Przypadłem do zie­
mi. W  odległości kilku metrów ode mnie przepłynęły 
dwa cienie. Była to para łosiów. Syknąłem po cichu. 
Zwierzęta rzuciły się w  gęstwinę i  znikły.

Aby nie doprowadzać się do stanu ostatecznego w y­
czerpania, zacząłem szukać miejsca, gdzie bym mógł 
odpocząć kilka godzin. Podczas tych poszukiwań usły­
szałem o3 strony Pepela donośny wybuch pocisku du­
żego kalibru. Wybuchy rozlegały się jeden za drugim, 
czasem pojedynczo, niekiedy po kilka na raz. Co ozna­
czają te wybuchy tutaj, na dalekich tyłach. T o  w i­
docznie palił się skład artyleryjski podpalony, być mo­
że, przez patriotę sowieckiego. Od tego domysłu sta­
ło mi się lżej na sercu. Wybrałem sobie legowisko pod 
kilkoma jodłami zwalonymi przez burzę i  nakrywszy 
się gałęziami, usnąłem.

Obudziłem się po trzech godzinach, wybuchy, cho­
ciaż znacznie rzadsze, trwały jeszcze. Myśląc o swo­
ich ludziach (przecież wybuch mogli również oni spo­
wodować) ruszyłem dalej. Dzień był pochmurny, wiał 
silny wiatr. Szedłem przez rzadkie krzaki, pogrążony 
w myślach, prawie nie patrząc przed siebie. Nagle za­
trzymałem się, jak gdyby mnie ktoś uderzył w  pierś. 
Przede mną, poprzez krzaki, widać było koło, leżące 
na drodze. Był to, być może, jakiś rozbity samochód, 
których tak wiele stoi na skrajach dróg. Przykucnąłem 
i zacząłem przyglądać się przez krzaki. Przede mną stał 
niemiecki motocykl wojskowy z przyczepką, uzbro­

jony w  karabin maszynowy, jeden Niemiec zajęty ^  
zdejmowaniem opony, drugi — stał pod sosną ob°} 
motocykla. Wszystko wzburzyło się we mnie: p° 
pierwszy ujrzałem wroga i w dodatku tak blisko, o j3} 
kieś dwadzieścia kroków od mojej kryjówki W yi3' 
łem mauzer i wycelowałem w Niemca stojącego 
sośnie. Strzelać czy powstrzymać się? Minuta W3}}3' 
nia — opuściłem broń: zostałem tu posłany nie ®13 
takich głupstw. Muszę znaleźć towarzyszy i popr®"'3' 
dzić do poważnej akcji. Za drogą zaczynał się 5 ^  
las. Zdecydowany wstałem, błyskawicznie przeb;e9lel" 
drogę i  zagłębiłem się w gęstwinie lasu.

Było już ciemno, gdy zastukałem do Zajcewa. P&  
jął mnie jak starego znajomego. Z  miejsca uptzeCii 
mnie, że w Lukomlu znajduje się ekspedycja ksf® 
Poprosiłem Zajcewa, by pomógł mi pojechać do & 
łomonowa, gdzie mógłbym raz jeszcze przeszukać °*\c 
licę, w której wylądowałem. Jeżeli nie ma moich 
na jeziorze, to może są gdzieś w lasach, w oko"“ 
Korniłówki.

Zajcew, po chwili milczenia, przemówił, jakby ^  1' 
myśleniu, nie patrząc na mnie.

— Więc. dajmy na to, zawiozę was do Korni!0'' 
ki, ale przecież na moście w Lukomlu stoi st* 
a objazdu nie ma... To bardzo niebezpieczne, to _ 
kle ryzyko... Ale jeśli będziecie nalegać, to ja, cóż» 3 
wiozę — spojrzał mi nagle prosto w oczy. Zroz®1®.} 
łem, że Zajcew przez to pytanie poddaje mnie Pró 
jako dowódca oddziału spadochroniarzy nie ®*°  ̂  ̂
lekceważyć niebezpieczeństwa. Zrozumiałem, że ^  
szę zaniechać ryzyka. Podczas kolacji Zajcc'® 
wiedział mi o znajomych, którzy mogliby mi °^al 
pomoc w poszukiwaniach.

(d. c. ®-)

Zakłady Graifczne Robotniczej Spói dzielni Wydawniczej „PRASA“ — Warszawa, ul. Smolna 12.


